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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Nie wielka	ka wiar nia	była	za tłoczona.	Nie ska zitelnie	bia łe	 lnia ne	ob rusy	 i	prze -
mie sza ne	kuszą ce	aroma ty	ciast	i	kawy	nie zmiennie	zwa bia ły	tutaj	tłumy.	Podob nie
było	także	dzisiaj,	a	mimo	to	dwie	młode	kobie ty	nie	za mie rza ły	re zygnować	z	za -
pla nowa ne go	 tu	 spotka nia.	W	końcu	docze ka ły	 się	na	wolny	stolik,	nie fra sobliwie
rzuciły	tor by	z	za kupa mi	na	podłogę	i	usia dły	na	zgrab nych	lekkich	krze słach.
–	Czy	nie	 za pewnia łaś	mnie,	 że	 skle py	będą	opustosza łe	w	 tak	upalny	dzień?	 –

spyta ła	 z	 lekką	 pre tensją	 Mar ty,	 spoglą da jąc	 na	 przyja ciółkę	 ponad	 poje dynczą
różą,	we tknię tą	do	ce ra micz ne go	wa zonika.
W	oczach	szczupłej	młodej	blondynki	roz błysły	we sołe	iskier ki,	gdy	odpowie dzia ła

ze	śmie chem:
–	Prze cież	nie	mówiłam	o	ka wiar niach.
–	Och,	Siri,	je steś	nie moż liwa	–	orze kła	ciemnowłosa	Mar ty.
Słysząc	 swój	 przydomek,	 Cyre ne	 Ja messon	 uprzytomniła	 sobie,	 że	 je dynie	 jej

odrobinę	sta roświecki	chłopak	Mark	zwra cał	się	do	niej	pełnym	imie niem.	Pomyśla -
ła	o	nim	cie pło	i	rzuciła	okiem	na	kar tę,	za wie ra ją cą	mnóstwo	propozycji.	Szyb ko
dokona ła	wyboru	i	odłożyła	menu	na	stolik.	Przez	chwilę	w	milcze niu	ob ser wowa ła
Mar ty,	która	ze	zmarsz czonym	czołem	i	nie pewną	miną	studiowa ła	licz ne	wa rianty
kaw	i	de se rów.
–	Może	 za mkniesz	 oczy	 i	wyce lujesz	w	 coś	 palcem	na	 oślep?	 –	 za proponowa ła

w	końcu.
–	Ła two	ci	mówić	–	odpar ła	z	lekką	ura zą	Mar ty.	–	Nie	musisz	pilnować	wagi	ani

się	bać,	że	przytyjesz.
–	Cóż	–	powie dzia ła	z	westchnie niem	Cyre ne	–	przy	moim	trybie	pra cy	i	tempie

życia	ra czej	trudno	byłoby	mi	utyć.
–	Nie	musisz	być	re por ter ką	–	za uwa żyła	Mar ty.
Cyre ne	przybra ła	taki	wyraz	twa rzy,	jakby	ta	suge stia	wpra wiła	ją	w	osłupie nie.
–	Chcesz	dać	mi	do	zrozumie nia,	że	są	inne	za wody,	które	uśmie rzyłyby	moje	sza -

leństwo?	–	spyta ła	z	prze sadnym	zdziwie niem.
–	Ależ	nie	je steś	sza lona!	–	za prote stowa ła	przyja ciółka.
–	Pewnie.	Większość	ludzi	uwielbia	wyścigi	po	rze ce	na	dętkach,	skoki	z	sa molotu

z	ka me rą	filmową,	krycie	się	za	sa mochoda mi,	gdy	policja	pusz cza	gaz	łza wią cy,	go-
nie nie	po	ulicy	za	fa ce ta mi,	którzy	ob robili	bank.
–	Dobrze	już,	dobrze.	–	Mar ty	na	chwilę	przymknę ła	powie ki.	W	tym	momencie

przy	stoliku	sta nę ła	młoda	kelner ka,	trzyma jąc	w	dłoniach	bloczek	do	za pisywa nia
za mówień.	Oddycha ła	szyb ko,	jakby	bra kowa ło	jej	powie trza	–	najwyraź niej	na bie -
ga ła	się,	roz nosząc	kawy	i	de se ry.
–	Prze pra szam,	że	to	tak	długo	trwa ło	–	uspra wie dliwiła	się.	–	Mamy	mnóstwo	go-

ści.
–	 To	 dla te go,	 że	 poda wa na	 tu	 kawa	 jest	 doprawdy	 wyśmie nita	 –	 pochwa liła

z	uśmie chem	Cyre ne.
Kelner ka	 roz promie niła	 się,	 za pisa ła,	 co	 ma	 przynieść,	 i	 pospiesz nie	 ode szła



z	sze le stem	na stroszone go,	sztywne go	far tusz ka.
–	Mistrzyni	dyploma cji	ata kuje	–	stwier dziła	żar tobliwie	Mar ty,	ruchem	głowy	od-

rzuca jąc	ciemne	włosy,	spa da ją ce	na	twarz.
–	Oka za nie	ludziom	odrobiny	zrozumie nia	i	sympa tii	nic	nie	kosz tuje	–	oświadczy-

ła	Cyre ne.
–	Czy	przypadkiem	nie	ocze kuje	się	od	re por te rów	sta nowczości,	zde cydowa nia

i	bez kompromisowości?	–	draż niła	się	z	nią	przyja ciółka.
–	To	ste reotyp.	Le piej	nie	se gre gować	ludzi	i	nie	przycze piać	im	etykie tek,	są	zbyt

skomplikowa ni.
–	Dzię ki	za	bez cenne	odpryski	mą drości	rodem	z	kur su	wstępne go	psychologii	–

odrze kła	ze	śmie chem	Mar ty.
–	Pocze kaj,	aż	poda dzą	kawę	i	ciastka,	a	za cznę	cię	nę kać	teorią	Glasse ra	–	świa -

dome go	i	odpowie dzialne go	wyboru	ludz kich	dzia łań.
–	Proszę	cię,	tylko	nie	to.	Nie	wszyscy	podzie la ją	twoją	fa scyna cję	niszową	psy-

chologią	 –	powie dzia ła	 z	uda wa nym	nie sma kiem	Mar ty.	 –	 Jak	 twój	biedny	 tata	 to
znosi?
–	Uwielbia	to.
–	Na	pewno	–	zgodziła	się	z	prze ką sem	Mar ty.	–	A	Hawke?
De likatna	mlecz na	kar na cja	Cyre ne	lekko	poczer wie nia ła	z	gnie wu.
–	Nie	wspominaj	przy	mnie	o	tym	gburze	–	powie dzia ła	groź nie.
–	Daj	spokój,	co	z	tobą?	Połowa	kobiet	w	tym	kra ju	da ła by	wie le	za	pozna nie	tak

fanta stycz ne go	męż czyzny	jak	on.	Partner	w	kance la rii	twoje go	ojca,	najsłynniejszy
adwokat	w	spra wach	kar nych.	Możesz	widywać	go	codziennie,	a	tymcza sem	wręcz
go	nie	lubisz.
–	Bo	Hawke’a	nie	da	się	lubić.	We dług	nie go	kobie ty	powinno	się	za mknąć	w	ha -

re mie	i	wypusz czać	raz	na	rok,	żeby	mogły	sobie	przystrzyc	włosy.
–	Podczas	gdy	ty,	moja	droga	zwa riowa na	przyja ciółko,	je steś	za gorza łą	fe minist-

ką.
–	Winna	za rzuca ne go	czynu	–	potwier dziła	z	uśmie chem	Cyre ne.	–	We dług	mnie

Hawke	jest	mę skim	szowinistą.	Ście ra my	się	od	początku,	od	kie dy	sie dem	lat	temu
podjął	współpra cę	z	moim	ojcem.
–	Jednak	nie	przez	cały	czas	–	za uwa żyła	Mar ty.	–	Są dząc	po	tym,	jak	wyglą da li-

ście,	gdy	widywa łam	was	na	przyję ciach.
–	Potra fi	być	uprzejmy	i	zajmują cy,	to	prawda.	Są	momenty,	gdy	czuję	się	dobrze

w	jego	towa rzystwie,	ale	w	na stępnej	chwili	powie	coś,	co	mnie	porządnie	zirytuje.
W	dodatku	kpi	z	moje go	zde ner wowa nia.	–	Cyre ne	pokrę ciła	głową.	–	Za pewniam
cię,	ani	chwili	spokoju.
Kelner ka	posta wiła	przed	nimi	dwie	kawy	latte	w	wysokich	szklankach	z	uszkiem

i	dwa	ciastka	z	kre mem	francuskim.
–	Dwa	tysią ce	ka lorii	w	jednym	kę sie	–	utyskiwa ła	Mar ty.
–	Je śli	je	zjesz	–	za uwa żyła	prze wrotnie	Cyre ne.	–	Może	po	prostu	posie dzisz	i	po-

podziwiasz	je	sobie.
Mar ty	spojrza ła	na	nią	gniewnie	i	wbiła	widelczyk	w	ciastko.
Obie	 przyja ciółki	 w	 milcze niu	 de lektowa ły	 się	 pysz nym	 de se rem	 i	 doskona łą

kawą.



–	 Sma kowa ło	 wybor nie	 –	 podsumowa ła	 Cyre ne,	 wypija jąc	 ostatni	 łyk	 mocnej
kawy.	–	Od	mie się cy	nie	spę dziłam	tak	przyjemne go	dnia.
–	Nic	dziwne go,	skoro	po	raz	pierwszy	od	dawna	mia łaś	wolne.	Jak	to	było	moż li-

we?
–	Z	powodu	mor der stwa	popełnione go	na	De volgu.
–	Słucham?	–	Mar ty	zrobiła	zdziwioną	minę.
–	Nie	słysza łaś	o	tym	za bójstwie?	Młody	chłopak	został	oskar żony	o	za da nie	licz -

nych	ciosów	nożem	Justinowi	De volgowi.
Mar ty	aż	otworzyła	usta	ze	zdziwie nia.
–	Mówisz	o	mor der stwie,	o	którym	trą bią	wszystkie	me dia?
–	Tym	sa mym.	Hawke	Grayson	podjął	się	obrony.
–	Wciąż	nie	rozumiem,	jaki	zwią zek	z	tą	zbrodnią	ma	twój	dzień	wolny	od	pra cy?
–	Bill	Da eton	chce,	że bym	poje cha ła	z	Graysonem	do	Pa na ma	City,	aby	dotrzeć	do

świadka	w	tej	spra wie.
–	Ty	szczę ścia ro.	–	Mar ty	uśmiechnę ła	się	szcze rze.	–	Pa na ma	City,	wydatki	po-

kryte	i	Hawke	Grayson	na	dokładkę!
–	Nie	ekscytuj	się	tak.	Powie dzia łam,	że	Bill	chce	mnie	wysłać.	Wca le	nie	stwier -

dziłam,	że	pla nuję	tam	poje chać.
–	Proszę	cię,	wyja śnij	mi	dla cze go.	Czy	Hawke	ma	coś	prze ciwko	temu,	abyś	mu

towa rzyszyła?
–	Cie pło,	coraz	cie plej.	Bill	poprosił	moje go	ojca	o	wsta wiennictwo,	bo	wie dział,

że	ja	nie	zwrócę	się	do	Hawke’a	z	taką	propozycją.	Ojciec	zgodził	się	pomówić	ze
swoim	partne rem.
Mar ty	na chyliła	się	nad	stolikiem,	prze sunę ła	wa zonik	na	bok	i	pona gliła	przyja -

ciółkę:
–	No	i…?
–	Hawke	powie dział	ojcu,	że	bez	niańcze nia	na stolatki	ma	mnóstwo	do	zrobie nia.
–	Na stolatki?!	Siri,	masz	dwa dzie ścia	je den	lat.
–	Nic	dziwne go,	że	wyda ję	mu	się	nie dojrza ła,	biorąc	pod	uwa gę	jego	za awanso-

wa ny	wiek	–	za uwa żyła	z	prze ką sem	Cyre ne.
–	Myśla łam,	że	on	jest	po	trzydzie stce	–	odpar ła	Mar ty.
–	Grubo	po	 trzydzie stce,	a	 ra czej	przed	czter dziestką.	Nigdy	o	 to	nie	pyta łam.

Dla	mnie	za	sta ry,	i	to	jest	fakt.	W	każ dym	ra zie	oświadczył,	że	nie	miałby	nic	prze -
ciwko	 temu,	 gdyby	 towa rzyszył	mu	 re por ter,	 męż czyzna.	 Chciałby	mieć	 nad	 nim
kontrolę,	tak	aby	fakty	zosta ły	przedsta wione	rze telnie.	I	jak	ci	się	to	podoba?	Męż -
czyzna	tak,	ja	nie.
–	Co	Bill	na	to?
–	Nie	wiem,	nie	pyta łam.	–	Cyre ne	wyję ła	z	toreb ki	kar tę,	żeby	za pła cić	ra chu-

nek.	–	Hawke	nie źle	mnie	roz złościł.	Tak	na prawdę	nie	mam	ochoty	z	nim	je chać,
ale	chodzi	o	 jego	szowinistycz ną	posta wę.	 Inna	spra wa,	że	ze	wzglę du	na	Mar ka
dobrze	się	sta ło.	Wiesz,	jaki	on	jest.
–	Wiem,	wiem	–	przyzna ła	pogar dliwie	Mar ty.	–	Na bz dyczony.
–	Ależ,	Mar ty!	–	za prote stowa ła	Cyre ne.
–	Nie	mów	do	mnie	„Ależ,	Mar ty”	–	rzuciła	ze	znie cier pliwie niem	przyja ciółka.	–

Nie	je stem	w	sta nie	pojąć,	dla cze go	w	ogóle	chcesz	mieć	z	nim	do	czynie nia.



–	Dobry	z	nie go	kompan,	nicze go	ode	mnie	nie	ocze kuje,	nie	sta wia	mi	żą dań,	nie
muszę	z	nim	walczyć.	Lubimy	swoje	towa rzystwo.
–	Jak	ekscytują co…
–	Nie	potrze buję	ekscyta cji	w	życiu	prywatnym.	Wystar czy	mi	tej	adre na liny,	któ-

rą	codziennie	za pewnia ją	re la cje	z	poża rów	czy	mor derstw.
–	Już	się	nie	mogę	docze kać.
–	Na	co?
–	Na	kolejną	barwną	historię	w	rodza ju	Johna	Q	–	odpar ła	Mar ty.	–	Siri,	w	twoich

żyłach	rze czywiście	płynie	atra ment	za miast	krwi.
–	Na turalnie	–	potwier dziła	z	uśmie chem	Cyre ne	–	tego	się	ode	mnie	ocze kuje.
Wsia dła	ra zem	z	Mar ty	do	autobusu	zmie rza ją ce go	w	kie runku	miejsca	za miesz -

ka nia	przyja ciółki	i	poże gna ła	się	z	nią	na	rogu	Pe achtree	i	10th	Stre et.	Dzień	był
piękny,	mia ła	ochotę	resz tę	drogi	do	kance la rii	ojca	prze być	na	pie chotę.	Westchnę -
ła,	pa trząc	na	rysują cą	się	na	tle	nie ba	linię	da chów.	Obok	sta rych,	podda nych	re no-
wa cji	budynków	wyrosły	nowocze sne	obiekty	ar chitektonicz ne.	Trudno	było	sobie
wyobra zić,	jak	Atlanta,	to	wspa nia łe	mia sto,	wyglą da ła	w	1864	roku,	kie dy	to	zosta -
ła	spustoszona	przez	ar mię	Sher ma na.
Na dal	pa nowa ła	tutaj	atmosfe ra	cha rakte rystycz na	ra czej	dla	ma łych	miejscowo-

ści.	Miesz kańców	apar ta mentów	znajdują cych	się	w	sta rych	domach,	które	cią gnę ły
się	wzdłuż	sze rokich	ulic,	 łą czyło	silne	poczucie	wspólnoty.	Podob ne	porozumie nie
było	cha rakte rystycz ne	dla	wła ścicie li	usytuowa nych	tutaj	skle pików.
Cyre ne	nie zmiennie	dobrze	czuła	się	w	tej	czę ści	mia sta,	chociaż	nie	bez	podstaw

uzna no	ją	za	nie bez piecz ną	–	dochodziło	tu	do	wie lu	prze stępstw.	Oczywiście,	wyka -
za ła	 tyle	 roz sądku,	 by	 sa motnie	 nie	 wę drować	 po	 okolicy	 póź no	 wie czorem	 czy
w	nocy.
We szła	do	budynku,	w	którym	mie ściła	się	kance la ria	ojca,	 i	wje cha ła	windą	na

dzie sią te	pię tro,	na le żą ce	do	fir my	prawniczej	Ja messon,	Grayson,	Pe afowler,	Din-
kham	i	Guystetter.
Nadine	Gre en,	se kre tar ka	ojca,	powita ła	ją	uśmie chem.
–	Jest	u	sie bie	–	powie dzia ła,	za nim	Cyre ne	zdą żyła	za pytać.	–	Mam	go	ostrzec

czy	wolisz	wprowa dzić	ele ment	za skocze nia?
Cyre ne	uśmiechnę ła	się	sze roko.	Lubiła	tę	szczupłą,	nie wysoką	brunetkę	w	śred-

nim	wie ku,	przypomina ją cą	jej	zmar łą	matkę.	Gdyby	tylko	ojciec	umiał	w	pełni	do-
strzec,	jaki	skarb	ma	koło	sie bie,	pomyśla ła.
–	 Le piej	 mnie	 za powiedz	 –	 odpar ła,	 posyła jąc	 Nadine	 wymowne	 spojrze nie.	 –

Przynajmniej	będę	wie dzia ła,	czy	mam	się	spodzie wać	re prymendy.
Se kre tar ka	skinę ła	głową	i	uruchomiła	inter kom.
–	Pa nie	Ja messon,	pańska	cór ka	przyszła	się	z	pa nem	zoba czyć.	Mam	ją	wpuścić?
–	Pomyliła	pani	osoby,	panno	Gre en	–	pa dła	szorstka	odpowiedź.	–	To	nie	może	być

moja	cór ka.	Ona	nie	odrzuciła by	propozycji	uczestnicze nia	w	 tak	atrakcyjnej	me -
dialnie	spra wie	jak	proces	De volga.
Cyre ne	na chyliła	się	nad	inter komem.
–	Nie	odrzuciła by,	gdyby	nie	mia ła	tańczyć,	jak	Hawke	Grayson	jej	za gra.	Trudno

sprze czać	się	z	głuchym	na	ar gumenty,	papo.
Dobie gło	ich	krótkie	par sknię cie	i	cichy	śmiech	ojca.



–	Wejdź,	Siri.	Chyba	prze kona łem	tego	głuche go	co	do	cie bie.
Cyre ne	wyprostowa ła	się	i	nie pewnie	spojrza ła	na	se kre tar kę.
–	Hawke	jest	u	ojca?	–	spyta ła	z	roz draż nie niem.
–	Je śli	potwier dzę,	to	umkniesz	do	windy?	–	odpowie dzia ła	pyta niem	Nadine.
–	Nie	dam	mu	tej	sa tysfakcji	–	za pewniła	ją	Cyre ne.	Wyprostowa ła	się	i	otworzyła

drzwi	luksusowo	wyposa żone go	ga bine tu.
Ja red	Ja messon,	z	rę ka mi	za łożonymi	za	głowę,	usa dowił	się	wygodnie	w	ob roto-

wym	fote lu,	na tomiast	Hawke,	jak	zwykle	ponury	i	onie śmie la ją cy,	przysiadł	z	boku
na	dużym	dę bowym	biur ku.
–	Czy	na dal	chcesz	poje chać	do	Pa na ma	City?	–	zwrócił	się	Ja red	do	cór ki,	wyjmu-

jąc	ręce	zza	głowy	i	kła dąc	je	pła sko	na	bla cie	biur ka.
Cyre ne	wzruszyła	nonsza lancko	ra miona mi.
–	Nie,	o	ile	będę	musia ła	wyrzec	się	gumy	ba lonowej	i	nie	za biorę	ze	sobą	Bar bie

–	odpar ła	z	ironią,	rzuca jąc	wymowne	spojrze nie	na	Hawke’a.
Wybra ny	przez	nią	na	cel	ata ku	męż czyzna	skrzyżował	ra miona	na	pier si,	uniósł

wymownie	brew,	a	jego	oczy	za lśniły	gniewnie.	Nie	roze śmiał	się,	ale	tego	Cyre ne
mogła	się	spodzie wać.	Pomyśla ła,	że	on	chyba	w	ogóle	się	nie	uśmie cha.
–	Które goś	dnia,	wróbelku	–	zwrócił	się	do	niej	Hawke	–	będę	musiał	przynajmniej

z	grub sza	na pra wić	błę dy	w	twoim	wychowa niu.	Ja red	całkiem	cię	roz puścił.
Skrzywiła	się,	gdy	na zwał	ją	wróbelkiem,	po	czym	ruchem	głowy	odrzuciła	włosy

do	tyłu.
–	Ale	skąd!	Prze cież	jak	każ dy	dobry	ojciec	podczas	lunchu	poił	mnie	szampa nem,

a	wie czorem	za bie rał	do	klubów.
–	Cyre ne	–	rzucił	ostrze gawczo	Ja red	Ja messon.
–	Nie	przejmuj	 się,	 tato	 –	 odpa rowa ła	 ze	 śmie chem	 i	 powie dzia ła	 pod	adre sem

Hawke’a:	 –	Żar towa łam.	Nigdy	nie	piliśmy	 szampa na	podczas	 lunchu,	dopie ro	do
kola cji	–	doda ła,	draż niąc	się	z	nim	i	nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	jęk	dez aproba ty,	który
wyrwał	się	z	ust	ojca.
–	I	jak	tu	się	dziwić,	że	twój	ojciec	osiwiał	–	za uwa żył	Hawke	donośnym	głosem,

który	doskona le	pre zentował	się	w	sali	są dowej.	–	Do	rze czy.	Je dziesz	ze	mną	czy
re zygnujesz?
Cyre ne	zde cydowa nie	wola ła by	nie	towa rzyszyć	Hawke’owi,	ale	ra czej	by	umar -

ła,	niż	 to	przyzna ła.	Poza	 tym	nie	była	gotowa	wyja śniać	mu	powodu	nie chę ci	do
uczestnicze nia	we	wspólnej	podróży.
–	Są dziłam,	że	nie	cier pisz	re por te rów	–	powie dzia ła,	bez wiednie	za ciska jąc	dłoń

na	toreb ce.
–	Tylko	tych	pozba wionych	skrupułów	–	sprostował.	–	Masz	tę	spra wę	na	wyłącz -

ność,	więc	przynajmniej	będę	pe wien,	że	zosta nie	zre la cjonowa na	uczciwie.	Jednak
–	dodał,	się ga jąc	po	pa pie rosa	–	nie	wolno	ci	dać	do	druku	ani	słowa,	dopóki	nie	wy-
ra żę	na	to	zgody.
–	Bo	co?	–	spyta ła	wyzywa ją co.
Za pa lił	pa pie rosa,	za nim	odparł:
–	Bo	pozwę	do	sądu	ga ze tę,	w	której	pra cujesz,	i	wygram.
To	stwier dze nie	nie	było	prze ja wem	za rozumialstwa,	a	ra czej	wynika ło	z	trzeź -

wej	oce ny	sytuacji.	Cyre ne	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	rze czywiście	Hawke,	w	pełni



profe sjonalny	i	doświadczony	prawnik,	by	wygrał.
–	Czy	Bill	Da eton	wie,	 że	od	cie bie	 za le ży	 ter min	publika cji	na pisa ne go	prze ze

mnie	ar tykułu?	–	spyta ła.
–	A	jak	myślisz?	–	odparł	Hawke,	wydmuchując	dym.
Spojrza ła	na	ojca,	który	przysłuchiwał	się	im	z	iskier ka mi	roz ba wie nia	w	oczach

o	kolorze	bursz tynu,	których	bar wę	po	nim	odzie dziczyła.
–	A	te raz	konkretnie:	za mie rzasz	je chać	czy	się	wycofujesz?	–	za pytał	z	na ciskiem

Hawke.
–	Muszę	zna leźć	kogoś,	kto	przejmie	moje	obowiąz ki	na	kilka	dni.	Poza	tym	umó-

wiłam	się	na	wywiad	z…
–	Wymówki?	–	prowokował	ją	Hawke.	–	Czy	ra czej	Holland	nie	udzie lił	ci	pozwo-

le nia?
Cyre ne	na je żyła	się	na	wzmiankę	o	na rze czonym,wypowie dzia ną	sar ka stycz nym

tonem.
–	Mark	nie	wtrą ca	się	do	podejmowa nych	prze ze	mnie	de cyzji.
–	Oczywiście.	Dla cze go	miałby	się	wtrą cać?	–	rzucił	z	prze ką sem	Hawke.	–	Czy

dora dzasz	mu	w	 spra wach	 za wodowych	 albo	mówisz,	 gdzie	 i	 z	 kim	 powinien	 się
udać	w	podróż	zwią za ną	z	pra cą?
–	Nie	rozumiesz…	–	za czę ła	Cyre ne.
–	Rze czywiście,	zupełnie	nie	rozumiem!	–	prze rwał	jej	gniewnie	Hawke.
–	Uspokójcie	się.	Na	świe cie	jest	wystar cza ją co	dużo	na pię cia	i	bez	wa szej	pry-

watnej	wojny	–	wtrą cił	Ja red	Ja messon,	sta jąc	pomię dzy	nimi.	–	Poza	tym	nie	mam
cza su,	aby	wam	se kundować	przy	kolejnym	poje dynku.
Cyre ne	i	Hawke	wpa trywa li	się	w	sie bie	z	oburze niem,	ale	to	ona	pierwsza	od-

wróciła	wzrok.	Za	każ dym	ra zem	potra fił	ją	sobie	podporządkować,	pomyśla ła,	a	to
że	przychodziło	mu	to	dość	ła two,	ogromnie	ją	złościło.
–	Wra cam	do	domu,	żeby	się	spa kować	–	oznajmiła	bur kliwie,	sta jąc	do	nie go	ple -

ca mi.
–	Nie	będę	mógł	wyje chać	przed	piątkiem	–	oświadczył	chłodnym	tonem	Hawke.	–

Do	końca	tygodnia	trwa	se sja	sądu	kar ne go,	a	ja	re pre zentuję	dwóch	klientów.	Je śli
sę dziowie	przysię gli	dojdą	do	porozumie nia,	to	bę dzie my	mogli	wyruszyć	w	pią tek
rano.	Skontaktuj	się	ze	mną	w	odpowiednim	cza sie.
Cyre ne	 bez	 słowa	 skinę ła	 wyniośle	 głową	 i	 skie rowa ła	 się	 do	 wyjścia.	 Przy

drzwiach	odwróciła	się	i	rzuciła	przez	ra mię:
–	Do	zoba cze nia	w	domu,	tato.
–	Nie	potknij	się	o	wła sne	nogi,	wychodząc!	–	za wołał	za	nią	Ja red.
–	Miną łeś	się	z	powoła niem,	masz	duży	ta lent	dra ma tycz ny	–	odcię ła	się	i	za mknę -

ła	za	sobą	drzwi.
–	Jak	poszło?	–	spyta ła	Nadine,	widząc,	że	Cyre ne	zmie rza	do	windy.
–	Prze gra łam.
–	Musisz	zostać	w	domu?
Cyre ne	prze czą co	pokrę ciła	głową	 i	ze	sztucz nym,	 jakby	przykle jonym	do	warg

uśmie chem	wyja śniła:
–	Nie,	muszę	je chać.
Uśmiech	znikł,	gdy	wsia dła	do	windy.	Na	litość	boską,	jak	wyja śni	Mar kowi,	który



i	tak	za chowywał	się	wobec	niej	podejrz liwie,	że	spę dzi	tydzień	w	towa rzystwie	naj-
popular niejsze go	w	krę gach	prawniczych	adwoka ta,	w	dodatku	przystojne go	męż -
czyzny?	Z	desz czu	pod	rynnę,	pomyśla ła	z	re zygna cją.	Cze ka	ją	kolejna	roz grywka,
tyle	że	Mar ka,	w	prze ciwieństwie	do	Hawke’a	Graysona,	ma	szansę	prze konać	do
swoich	ra cji.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Miota ła	 się	 z	 furią	 po	 domu	 i	 za	 każ dym	 ra zem,	 gdy	 przed	 ocza mi	 sta wa ła	 jej
twarz	 Hawke’a	 z	 cha rakte rystycz nym	 dla	 nie go	 aroganckim	 wyra zem	 twa rzy,
wście ka ła	się	coraz	bar dziej.	Rzecz	w	tym,	uzna ła	w	duchu,	że	on	jest	zbytnio	przy-
zwycza jony	 do	 damskiej	 adora cji	 oraz	 do	 sta wia nia	 na	 swoim	 nie mal	 w	 każ dych
okolicz nościach.	Tyle	że	ona	nie	powinna	się	uginać	i	sta le	mu	ustę pować.
–	Spra wia,	że	czuję	się	jak	roz pusz czony	ba chor,	i	dla te go	go	nie	lubię	–	wypowie -

dzia ła	na	głos	konkluzję,	do	której	doszła,	idąc	pod	prysz nic.
Zosta ła	półsie rotą,	gdy	mia ła	sześć	lat.	Wówczas	zmar ła	jej	matka,	co	było	trau-

ma tycz nym	prze życiem.	Ojciec	sta rał	się	ob da rzyć	 ją	miłością	za	dwoje	rodziców,
aby	chociaż	po	czę ści	zre kompensować	cór ce	brak	matki.	Jednak	praktyka	prawni-
cza	zajmowa ła	mu	tyle	cza su,	że	Cyre ne	musia ła	wycze kiwać	na	wspólnie	spę dzone
chwile.	Ojciec	nie	ogra niczał	się	do	oka zywa nia	 jej	uczucia,	za dbał	o	wpoje nie	 jej
wie lu	za sad	i	uczył,	by	była	sa modzielna	i	prze ciwsta wia ła	się	roz ma itym	prze ciw-
nościom.	Obecnie	inter we niował	wte dy,	gdy	mię dzy	Cyre ne	a	Hawkiem	dochodziło
do	ostrych	starć.	I	to	jest	bar dzo	za ska kują ce,	roz myśla ła,	wchodząc	pod	strumień
cie płej	wody.
Wobec	 nikogo	 oprócz	 Hawke’a	 nie	 była	 na sta wiona	 na	 spór	 i	 konfronta cję.

W	 sławnym	 adwoka cie	 wyczuła	 prze ciwnika	 od	 razu,	 gdy	 tylko	 go	 pozna ła.	 Ow-
szem,	bywa ły	momenty,	jak	to	Mar ty	za uwa żyła,	gdy	wyda wa ło	się,	że	łą czy	ich	nić
porozumie nia,	jednak	na wet	i	one	nie	były	pozba wione	na pię cia.	W	obecności	Haw-
ke’a	nie	czuła	się	zupełnie	swobodnie,	ponie waż	odga dła,	że	za	de monstrowa nym
przez	nie go	spokojem	kryją	się	emocje.
Wyszła	odświe żona	spod	prysz nica.	W	drodze	do	gar de roby	za trzymał	ją	te le fon.
–	Miejska	kostnica	–	rzuciła	pewna,	że	usłyszy	głos	Mar ty.
Tymcza sem	dobie gło	ją	wyra ża ją ce	iryta cję	westchnie nie,	po	czym	za brzmiał	zna -

ny	jej	mę ski	głos.
–	 Musisz	 tak	 re agować,	 Cyre ne?	 A	 gdyby	 te le fonowa ła	 moja	 matka	 albo	 twój

szef?
–	Mark,	wiesz,	że	taka	już	je stem.
–	Sta le	mi	to	powta rzasz.	Nie waż ne.	Jemy	kola cję	w	Ma gnolia	Inn.	Przyja dę	po

cie bie	o	szóstej.
–	Wiem.	Wczoraj	mi	o	tym	mówiłeś	–	przypomnia ła	mu.
–	Tak	 –	 potwier dził	 cier piętniczym	 tonem	 –	 ale	 pochłonię ta	 poża ra mi	 i	mor der -

stwa mi,	masz	skłonność	do	za pomina nia	o	randkach	ze	mną.
–	To	się	zda rzyło	tylko	raz	–	za uwa żyła.	–	Pa mię tasz	pewnie,	że	był	to	pożar	na

nie spotyka ną	ska lę.
–	Z	tym	łą czy	się	na stępna	spra wa	–	podjął	Mark,	wciąż	nie za dowolony.	–	Za wsze

prze bywasz	w	towa rzystwie	męż czyzn:	stra ża ków,	policjantów,	adwoka tów.
–	Taką	mam	pra cę,	Mark.
–	Wiem,	Cyre ne,	jednak	wyglą da	to	tak…
Coraz	bar dziej	zirytowa na,	wpa dła	mu	w	słowo:



–	Dość	tego.	Je śli	nie	możesz	za akceptować	mnie	taką,	jaka	je stem,	to	wolna	dro-
ga.
Prze rwa ła	połą cze nie.	Nie	zdą żyła	zrobić	na wet	dwóch	kroków,	gdy	te le fon	ode -

zwał	się	znowu.	Z	iryta cją	podniosła	go	do	ucha.
–	Tak?	–	rzuciła	ze	znie cier pliwie niem.
–	Prze pra szam	–	powie dział	Mark.	–	Mam	za	sobą	cięż ki	dzień,	je stem	w	podłym

na stroju.	Spotkaj	się	ze	mną,	to	podnie sie	mnie	na	duchu.
Zgodziła	się,	nie	wie dząc,	czy	z	przyzwycza je nia,	czy	znuże nia	ja łowością	kłótni.

Osta tecz nie	wca le	nie	była	lepsza	od	nie go.

Poszli	do	popular nej	i	chętnie	odwie dza nej	re staura cji,	znajdują cej	się	na	obrze -
żach	mia sta.	Klienci	jak	zwykle	dopisa li	i	było	tłocz no.
Mark,	nie	za da jąc	sobie	trudu,	aby	za pytać	Cyre ne,	czy	dym	pa pie rosowy	nie	bę -

dzie	jej	prze szka dzał,	poprowa dził	ją	do	sali	dla	pa la czy.	Le dwie	zdą żyła	pobież nie
przejrzeć	boga tą	kar tę	dań,	zja wiła	się	kelner ka,	aby	przyjąć	za mówie nie.	Cyre ne
zde cydowa ła	się	na	stek	z	dzikim	ryżem	i	sa ła tę	z	dodatka mi,	a	na	de ser	wybra ła
wspa nia łe	i	mocno	tuczą ce	kruche	ciastko	z	truskawka mi	i	bitą	śmie ta ną.
Nie	musie li	cze kać	długo,	żeby	kelner ka	wróciła	ob juczona	tacą	z	ta le rza mi.	Cy-

re ne	jej	podzię kowa ła,	widząc,	że	ma newruje	cięż ką	tacą	tak,	jakby	była	piór kiem.
Za mar ła,	gdy	prze niosła	wzrok	poza	wykrochma lony,	ozdobiony	 falbanka mi	 far tu-
szek	kelner ki,	ujrza ła	bowiem	Hawke’a,	ale	nie	sa me go.	Po	prze ciwnej	stronie	sie -
dział	 przy	 stoliku	 z	 ele gancką	 sma głą	brunetką,	 ubra ną	w	 sukienkę	 ze	 sta nikiem
roz cię tym	nie mal	do	ta lii.	Cyre ne	prze sunę ła	krze sło,	tak	by	sie dzieć	zwrócona	do
nich	ple ca mi,	łudząc	się,	że	Hawke	jej	nie	za uwa ży.
–	To	był	długi,	cięż ki	dzień	–	powie dział	z	westchnie niem	Mark,	biorąc	w	dłonie

sztućce.	–	Je den	z	moich	klientów	musiał	prze prowa dzić	w	swojej	for mie	audyt	i	wy-
kryto	błąd.	Oka za ło	 się,	 że	moja	 se kre tar ka	wsta wiła	wła ściwe	 licz by,	 tyle	 że	do
nie odpowiednich	 kolumn.	W	 re zulta cie	 za miast	 zwrotu	 podatku,	 cze go	 klient	 się
spodzie wał,	musi	dopła cić.
–	To	okropne	–	rzuciła	mimowolnie	Cyre ne.
–	Wła śnie.	Dosta ło	mi	się	od	obu	stron.	–	Mark	się gnął	po	wybra ny	przez	sie bie

na pój,	 spojrzał	 na	 filiżankę	 gorą cej	 czar nej	 kawy,	 stoją cą	 obok	 ta le rza	 Cyre ne,
i	skrzywił	się.	–	Jak	możesz	to	pić?
–	Przyzwycza je nie	–	odpar ła,	lekko	wzrusza jąc	ra miona mi.	–	Tata	i	ja	za wsze	pili-

śmy	kawę	do	śnia da nia	i	obia du,	a	wła ściwie	do	każ de go	posiłku.
Konwer sa cja	przy	stoliku,	do	które go	odwróciła	się	ple ca mi,	na gle	sta ła	się	gło-

śna.	Cyre ne	roz pozna ła	głos	re por te ra	pra cują ce go	w	tym	sa mym	co	ona	dzia le	ga -
ze ty,	Sandy’ego	Cudora.
–	Pa nie	Grayson,	podob no	poja wiły	się	nowe	dowody	w	spra wie	De volga.	To	praw-

da	czy	tylko	poboż ne	życze nia?	–	próbował	się	dowie dzieć	Sandy.
–	 Prze kona	 się	 pan	 podczas	 proce su.	 –	 Pa dła	 wypowie dzia na	 uprzejmie	 odpo-

wiedź.
–	Innymi	słowy,	nie	udzie li	pan	infor ma cji	–	zinter pre tował	słowa	adwoka ta	Sandy

i	Cyre ne	wie dzia ła,	nie	pa trząc	na	kole gę,	że	uczynił	to	z	uśmie chem.
–	Wła śnie.



–	Cóż,	w	ta kim	ra zie	życzę	przyjemne go	wie czoru.
Cyre ne	na tychmiast	pochyliła	się,	aby	podnieść	ser wetkę,	którą	ce lowo	upuściła,

aby	kole ga	jej	nie	dostrzegł.	Uda ło	się.
–	Obrzydlistwo	–	stwier dził	Mark.
–	Co	masz	na	myśli?	–	spyta ła.
–	Re por te rów	–	odparł,	ob rzuca jąc	gniewnym	spojrze niem	odda la ją ce go	się	Cudo-

ra	–	i	popisują cych	się	adwoka tów-	dorzucił.
–	Na	twoim	miejscu	nie	doda wa ła bym	już	ani	słowa	–	za uwa żyła	chłodno.	–	O	po-

pular ność	za bie ga ją	zwykle	młodzi	prawnicy,	próbują cy	zdobyć	pozycję.	Hawke	ma
ten	etap	dawno	za	sobą.	Sandy	jest	młody,	dopie ro	się	uczy	i,	co	w	związ ku	z	tym
na turalne,	nie co	nadgor liwy.
–	Nie	są dziłem,	że	któryś	z	nich	cię	ob chodzi	–	za uwa żył	lodowa to	Mark.
–	Bo	nie	ob chodzi	–	za pewniła	Cyre ne.	–	Zwra cam	ci	uwa gę,	że	nie	wyra ziłeś	się

bar dzo	nie pochleb nie	o	żadnym	z	nich,	tylko	o	dość	mi	bliskich	dwóch	grupach	za -
wodowych.
W	odpowie dzi	Mark	cięż ko	westchnął	i	z	roz ma chem	odsta wił	szklankę	na	stół.
–	Prze cież	nie	musisz	pra cować	–	oświadczył	nie przyjemnym	tonem.	–	Nie	rozu-

miem,	dla cze go	tak	się	upie rasz	przy	dziennikar stwie.
–	Lubię	to,	czym	się	zajmuję!	–	oznajmiła	zirytowa na	Cyre ne.
–	Lubisz	prze bywać	w	 towa rzystwie	 tych	wszystkich	męż czyzn	 i	de monstrować

im	nogi	–	wypa lił	Mark.
–	Idź	do	dia bła!	–	rzuciła	ze	złością.
Oczy	o	kolorze	bursz tynu	rzuca ły	iskry,	gdy	zmię ła	ser wetkę	i	cisnę ła	ją	na	stół.
–	Nie	są dziłem,	że	w	ze spole	re dakcyjnym	tak	trudno	za chować	dla	sie bie	ta jem-

nicę	–	roz legł	się	za	jej	ple ca mi	mę ski	głos.
Odwróciła	się,	za rumie niona	z	gnie wu,	i	ujrza ła	Hawke’a,	który	wraz	z	towa rzy-

szą cą	mu	brunetką	przysta nął	przy	ich	stoliku.
–	Nie	jest	trudno	–	za pewniła	go,	zła,	że	jej	zwykle	spokojny	głos	za brzmiał	piskli-

wie.	Jak	za zwyczaj,	i	tym	ra zem	Hawke	wyprowa dził	ją	z	równowa gi.	–	Nie	są dzę,
by	Bill	komuś	o	tym	wspomniał.
–	Je śli	jednak,	to	le piej	bę dzie,	że byś	przed	na szym	wspólnym	wyjaz dem	codzien-

nie	sprawdza ła	swój	komputer	–	za uwa żył.	–	Dobry	wie czór,	Holland	–	dodał,	jakby
dopie ro	te raz	za uwa żył	jego	obecność.
–	Dobry	wie czór	 –	 odburknął	Mark,	 prze szywa jąc	wzrokiem	Cyre ne.	 –	O	 czym

mowa?
–	Siri	ci	nie	powie dzia ła?	–	spytał	Hawke.	Nie	uśmiechnął	się,	ale	w	jego	zwykle

nie prze niknionych	oczach	roz błysły	iskier ki.	–	Je dzie	ze	mną	na	tydzień	do	Pa na ma
City,	aby	ze brać	nowe	dowody	w	spra wie	De volga.
Pocią gła	twarz	Mar ka	poczer wie nia ła.
–	Tak?	To	dla	mnie	coś	nowe go.	Czy	 twój	 ojciec	wie?	 –	 zwrócił	 się	 z	pre tensją

w	głosie	do	Cyre ne.
–	Mam	pra wie	dwa dzie ścia	dwa	lata.	Nie	potrze buję	pozwole nia	ta tusia!
–	Mój	Boże,	jak	ja	to	wyja śnię	matce?	–	utyskiwał	Mark.
–	Żadne go	de se ru?	–	spytał	Hawke,	za uwa żywszy,	że	Cyre ne	le dwie	tknę ła	ciast-

ko.	–	Chyba	je steś	wystar cza ją co	szczupła?



–	Wyglą da	dobrze	i	nie	chcę,	żeby	przypomina ła	matkę	kar mią cą	–	powie dział	ze
złością	Mark,	 rzuca jąc	wymowne	spojrze nie	na	ob fity	biust	brunetki,	 która	 za ru-
mie niła	się,	słysząc	ob raź liwy	przytyk.
Hawke	nie	skomentował	nie grzecz nej	uwa gi	Mar ka,	je dynie	uniósł	brwi	w	wyra -

zie	dez aproba ty,	da jąc	tym	do	zrozumie nia,	że	uwa ża	tę	uwa gę	za	całkowicie	nie	na
miejscu.
–	Przyjemnej	kola cji	–	rzucił	zimnym	tonem	i	poprowa dził	brunetkę	do	wyjścia.
–	Nie	lubię	go!	–	zżymał	się	Mark,	pa trząc	na	sze rokie	ple cy	odda la ją ce go	się	ad-

woka ta.	–	Nie	jego	inte res,	co	jesz	ani	jak	wyglą dasz.	I	co,	do	dia bła,	mia ło	zna czyć,
że	je dziesz	z	nim	do	Pa na ma	City?!
–	Dokładnie	to,	co	powie dział.	Nie	 je stem	twoją	wła snością,	Mark,	ani	nie	będę

nią	w	przyszłości.	Nie	 rozumiem,	 skąd	wzię ło	 się	 twoje	prze kona nie,	 że	 tak	 jest.
Nie	muszę	ci	się	spowia dać	z	moich	za wodowych	poczynań	ani	prosić	cię	o	pozwo-
le nie	na	odbycie	służ bowych	podróży.	Ten	wyjazd	nie	 jest	niczym	innym	jak	kolej-
nym	za da niem	dziennikar skim.	Nie	 jadę	po	 to,	aby	wylą dować	w	 łóż ku	z	Grayso-
nem,	je śli	to	przyszło	ci	do	głowy.
Mark	szyb ko	odwrócił	wzrok,	co	potwier dziło	domysły	Cyre ne.
–	Powinie nem	wziąć	pod	uwa gę,	że	je steś	za	młoda,	aby	inte re sować	się	kimś	ta -

kim	jak	on	–	ode zwał	się	po	chwili	milcze nia.	–	Ma	ze	czter dzie ści	lat.
Nie	wia domo	dla cze go	ta	uwa ga	ją	zde ner wowa ła,	ale	powstrzyma ła	się	od	złośli-

wej	odpowie dzi.
–	Hawke	nie	potrze buje	uga niać	się	za	kobie ta mi	–	stwier dziła	w	końcu.
–	Nie	wątpię	–	rzekł	z	prze ką sem	Mark.	–	Czy	jego	ojciec	nie	był	konstruktorem

statków	lub	wła ścicie lem	floty	w	Char le stonie?
–	Podob no.
–	A	matka	odzie dziczyła	for tunę.	Chodzą	pogłoski	o	wyjątkowym	skanda lu,	w	któ-

ry	był	za mie sza ny,	za nim	prze niósł	się	do	Atlanty.
–	Tak?	Nie	zbie ra łam	infor ma cji	na	te mat	Hawke’a.	Jest	partne rem	w	kance la rii

ojca,	to	wszystko.
–	Skoro	go	nie	lubisz,	to	dla cze go	rumie nisz	się	za	każ dym	ra zem,	gdy	go	widzisz?

–	za pytał	oskar życielskim	tonem	Mark.
–	Na prawdę	się	rumie nię?	–	Otworzyła	toreb kę,	aby	wyjąć	puder nicz kę	i	szminkę.

–	Prawdopodob nie	ze	złości.	Wciąż	mi	powta rza,	że	kobie ty	są	gor szymi	re por te ra -
mi	od	męż czyzn.	Dzisiejsze	popołudnie	nie	było	pod	tym	wzglę dem	wyjątkowe;	oj-
ciec	musiał	nas	ha mować.
Za pa dło	milcze nie	i	Cyre ne	za ję ła	się	popra wia niem	ma kija żu.
–	Prze pra szam	cię	–	ode zwał	się	w	końcu	Mark.	–	To	dla te go,	że	mu	nie	ufam.	A	ty

je steś	jesz cze	taka…	nie doświadczona.
Omal	się	nie	roze śmia ła.	Oto	męż czyzna,	który	na wet	nie	spróbował	jej	na miętnie

poca łować,	za rzucał	jej	nie doświadcze nie.
–	Dla	Hawke’a	wciąż	je stem	na stolatką,	którą	za bie rał	na	me cze	futbolowe,	gdy

byłam	che er le ader ką.	Nie	myśli	o	mnie	jak	o	kobie cie.
Powstrzyma ła	się	od	doda nia	„na	szczę ście”.	Za łożyła by	się	o	służ bowe go	lapto-

pa,	 że	 nie	 było	 kobie ty	 zdolnej	 oprzeć	 się	 zmysłowe mu	 urokowi,	 który	 roz ta czał
przystojny	i	mę ski	Hawke.	Znacz nie	bez piecz niej	było	nie	sprawdzać,	czy	ona	oka -



za ła by	się	odpor na	na	jego	wdzięk.	Zresz tą,	był	od	niej	znacz nie	star szy.
–	Może my	już	iść?	–	spyta ła,	chowa jąc	szminkę	do	toreb ki.	–	Je stem	zmę czona.
–	Oczywiście,	tylko	wypa lę	pa pie rosa	–	odparł	Mark.	–	To	tylko	chwila.
Roz cią gnę ła	 się	 do	 dzie się ciu	minut	 i	 za nim	wresz cie	wstał,	 aby	 odwieźć	 ją	 do

domu,	mia ła	ochotę	na	nie go	wrza snąć.

–	 Siri,	 przyjdź	 do	 mnie	 na	 minutę!	 –	 za wołał	 Bill	 Da eton,	 sta jąc	 w	 otwar tych
drzwiach	swoje go	ga bine tu.
Wsta ła	od	biur ka,	przy	którym	za czę ła	pisać	re por taż,	i	we szła	do	pokoju	zajmo-

wa ne go	przez	sze fa.
–	Wiem,	że	nie	inte re sujesz	się	tymi	te ma ta mi	–	uprze dził	jej	ewentualny	protest	–

ale	jest	fanta stycz ny	te mat	do	ob robie nia,	a	nie	mam	pod	ręką	żadne go	fotogra fa.
Mogła byś	odłożyć	na	godzinę	re la cję	z	wła ma nia	i	zrobić	zdję cia	na	wysta wie	ma -
lar stwa	w	muzeum?	Zna la zło	się	na	niej	kilka	ob ra zów	Ja cques’a	La velle’a,	lokalne -
go	ge niusza,	zna ne go	z	wyjątkowych	por tre tów,	ma lowa nych	pa ste la mi.
Cyre ne	wpa trywa ła	się	bez	słowa	w	na czelne go.
–	Pomyśl,	jak	to	doda	pre stiżu	na szej	ga ze cie	–	spróbował	wziąć	ją	na	lep	pochleb -

stwa.	–	Pra ce	miejscowe go	ar tysty	pre zentowa ne	wśród	dzieł	wybitnych	mistrzów
ga tunku	z	ca łe go	świa ta.	Uprzytomnij	sobie,	jak	bar dzo	spodoba	się	to	ra dzie	pro-
gra mowej,	o	sta rym	Sumer sonie	nie	wspomina jąc.	Pa mię tasz,	że	ma	większościowe
udzia ły	w	na szej	ga ze cie	i	od	nie go	za le żą	pensje	nas	obojga?	Do	dia bła!	Nie	potra -
fię	robić	dobrych	zdjęć,	a	wszyscy	fotogra fowie	są	za ję ci.	Muszę	mieć	ten	ma te riał
jesz cze	dzisiaj!
Dostrze gła	szansę,	aby	się	potar gować,	i	uśmiechnę ła	się	promiennie.
–	Pa mię tasz	o	ba da niu	opinii	publicz nej	w	spra wie	dostę pu	do	broni?	Je śli	zle cisz

to	 Sandy’emu	 za miast	mnie,	 będę	 za szczycona,	mogąc	 za jąć	 się	wysta wą	ma lar -
stwa.
–	Szanta żystka!
–	To	nic	w	porówna niu	 z	 tym,	 co	 ty	mi	 zrobiłeś	 –	 zre wanżowa ła	 się.	 –	Tydzień

w	Pa na ma	City	z	Graysonem!	Jedno	z	nas	wróci	po	tej	wypra wie	mocno	poobija ne,
a	nie wykluczone,	że	oboje,	i	ty	bę dziesz	temu	winny.	Dobrze	wie dzia łeś,	że	nie	chcę
je chać.
–	A	kogo	inne go	miałbym	posłać?
Cyre ne	westchnę ła	cięż ko	i	wróciła	do	te ma tu	wysta wy.
–	Czyli	umowa	stoi?
–	Sandy	już	nie	jest	najle piej	do	cie bie	na sta wiony	–	ostrzegł	ją	Bill.	–	Dzisiaj	rano

powie dzia łem	mu,	że	prowa dzisz	spra wę	De volga.
–	Jest	młody,	ja koś	to	prze żyje	–	zba ga te lizowa ła	spra wę	–	ale	je śli	w	re dakcji	ma

za pa nować	 nie zdrowa	 atmosfe ra,	 to	 może	 wyślij	 go	 do	 Pa na ma	 City.	 –	 Cyre ne
uśmiechnę ła	się	łobuzer sko.
–	Nie	da	rady.	Prowa dzi	dochodze nie	w	spra wie	lote rii.
–	Re daktorzy	dzia łu	miejskie go	–	powie dzia ła	z	ożywie niem	–	zosta li	stworze ni	po

to,	żeby	nę kać	nicze go	nie świa domych	ludzi.
–	Dzię ki.	–	Da eton	się	roze śmiał.	–	A	te raz	pędź	na	wysta wę	i	nie	za pominaj,	że

wciąż	szukam	kogoś,	kto	przejmie	na	sta łe	rubrykę	porad	dla	znę ka nych	serc.



–	Sa dysta	–	rzuciła	mu	na	odchodnym.

Fotogra fowa nie	wysta wy	spra wiło	jej	dużo	przyjemności.	Oświe tle nie	było	profe -
sjonalne,	ob ra zy	oka za ły	się	fa scynują ce,	ale	najważ niejsze	było	to,	że	nie	musia ła
tkwić	w	re dakcji.	Po	pewnym	cza sie	przysia dła	na	obitej	pluszem	ławce	i	ściska jąc
apa rat	w	dłoniach,	za pa trzyła	się	na	szkic	wę glem.
Jedną	 z	 ja śniejszych	 stron	 za wodu	 re por te ra	 było	 to,	 że	 nie	musia ło	 się	 tkwić

w	czte rech	ścia nach,	spotyka ło	się	roz ma itych	 ludzi	z	róż nych	środowisk	 i	odwie -
dza ło	inte re sują ce	miejsca.	Z	re guły	było	to	ekscytują ce,	cza sem,	co	sama	przyzna -
wa ła,	na wet	nie bez piecz ne.	Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	większość	zna nych	jej	kobiet
wola ła by	dać	się	posie kać	na	ka wałki	niż	zajmować	się	tym,	czym	ona.	Jednak	Cyre -
ne	zyska ła	pewność,	że	sta nowczo	nie	na da je	się	na	se kre tar kę	czy	re cepcjonistkę.
Czuła,	że	żyje	tylko	wte dy,	gdy	ma	ze	sobą	apa rat	fotogra ficz ny,	laptop	lub	notatnik
i	krą ży	wśród	ludzi	oraz	ma	do	czynie nia	z	cie ka wymi	wyda rze nia mi.
Na gle	dobiegł	jej	uszu	głos	Hawke’a.
–	Powinie nem	się	spodzie wać,	że	tu	cię	za sta nę.
Za skoczona,	odwróciła	się	i	zoba czyła	go	opar te go	o	kolumnę.	Przybrał	swobod-

ną	pozę,	dłonie	we tknął	w	kie sze nie	spodni.	Na tychmiast	ser ce	za biło	jej	żywiej,	co
uzna ła	za	prze jaw	za skocze nia	widokiem	Graysona	w	muzeum.
–	Cóż…	Bill	mnie	prze kupił	–	wyja śniła	bez	sensu.
–	Na prawdę	musiał	się	aż	do	tego	posunąć?	Prze cież	lubisz	swoją	pra cę.
–	Bill	o	tym	nie	wie	–	odpar ła	z	nikłym	uśmie chem,	odgar nia jąc	z	twa rzy	się ga ją ce

ra mion	blond	włosy.	–	Prze handlowa łam	zdję cia	z	wysta wy	za	prze prowa dze nie	ba -
dań	opinii	publicz nej.
–	Cza rownica.	Cza sem	myślę,	że	na prawdę	potra fisz	rzucić	urok.
–	Mark	też	tak	uwa ża.	–	Westchnę ła	i	prze niosła	wzrok	na	roz wie szone	na	ścia -

nach	ob ra zy.	–	Wczoraj	wie czorem	posta wiłeś	mnie	w	bar dzo	nie zręcz nej	sytuacji.
Cze ka łam	z	prze ka za niem	wia domości	o	wyjeź dzie,	licząc	na	to,	że	na strój	się	mu
popra wi.
–	Nigdy	 nie	widzia łem	 go	w	 dobrym	 na stroju.	 To	wiecz nie	 utyskują ca	ma ruda.

Świat	jest	pe łen	usta wicz nych	malkontentów,	nie ma ją cych	dość	odwa gi,	aby	zmie nić
to,	co	im	nie	odpowia da.
–	Ludzie	są	tacy,	jacy	są,	i	na le ży	to	za akceptować	–	odpowie dzia ła,	unika jąc	prze -

nikliwe go	spojrze nia	Hawke’a.	 –	Nie	możesz	dą żyć	do	ukształtowa nia	 ich	we dług
wła sne go	gustu.
–	 Przynajmniej	 tego	 ojciec	 cię	 na uczył.	 Dokąd	 się	 wybie rasz	 po	 wyjściu	 z	 mu-

zeum?
–	Pomyśla łam,	że	pójdę	do	par ku,	aby	ukraść	parę	okrusz ków	gołę biom	–	odpar ła

z	sar ka zmem.
–	Wyglą dasz	tak,	jakbyś	za wsze	tak	postę powa ła	w	porze	lunchu	–	oświadczył,	ale

w	jego	wzroku,	którym	ob jął	sylwetkę	Cyre ne,	nie	było	widać	dez aproba ty.	–	Chodź -
my.
–	Dokąd?	–	spyta ła,	wsta jąc	z	ławki	i	chwyta jąc	apa rat	i	toreb kę.
Sta ra ła	się	na dą żać	za	nim,	gdyż	ruszył,	sta wia jąc	duże	kroki.
–	Do	Kebo.	Za mie rzam	cię	podkar mić.



Przysta nę ła	i	za prote stowa ła:
–	Och	nie!	Nie	dzisiaj,	nie	we	środę.
–	A	co	to	ma	do	rze czy?
–	Jest	środek	tygodnia,	poza	tym	je stem	winna	krocie	za	na pra wie nie	volkswa ge -

na	me cha nikowi	z	warsz ta tu	przy	Pe achtree	Stre et.	Nie	mogę	sobie	pozwolić	na
Kebo.	Możesz	mnie	za brać	do	Krystal.
–	Nie za leż na	i	upar ta	jak	osiołek	–	orzekł	Hawke.	–	Za proponowa łem,	że	cię	pod-

kar mię,	a	mnie	stać	na	Kebo.	Chodź,	nie	ma rudź.
–	Tak	jest,	sir!	–	Rzuciła	ironicz nie	Cyre ne,	ale	przyspie szyła	kroku,	żeby	się	z	nim

zrównać.
Dopie ro	w	luksusowej	re staura cji,	je dząc	doskona łą	pie czeń	wołową	z	za pie ka ny-

mi	ziemnia ka mi	i	sa łatką,	za czę ła	się	za sta na wiać,	skąd	Hawke	wie dział,	gdzie	jej
szukać.
–	Nie	szuka łem	cię	–	odparł,	gdy	za da ła	mu	to	pyta nie.	–	Wpa dłem,	żeby	zoba czyć

pra ce	 La velle’a.	 Kilka	 lat	 temu	 re pre zentowa łem	 go	 w	 spra wie	 o	 znie sła wie nie.
Wówczas	jego	ob ra zy	wywar ły	na	mnie	duże	wra że nie.	To	nie	minę ło.
–	Są	sur re alistycz ne.
Hawke	uniósł	gę stą	czar ną	brew.
–	Owszem.
Z	wysunię tą	upar cie	dolną	war gą,	Cyre ne	dola ła	śmie tanki	do	kawy	i	za mie sza ła

łyżecz ką	w	filiżance.
–	Nie	je stem	ignorantką	w	dzie dzinie	sztuki.
–	Nigdy	 tego	nie	 twier dziłem,	 je dynie	myśla łem,	 że	wolisz	Re noira	 czy	De ga sa,

ge ne ralnie	rzecz	biorąc,	impre sjonistów.
–	Rze czywiście	tak	jest.	Nie	je stem	znawczynią	sztuki,	ale	prze ma wia ją	do	mnie

piękne	obiekty.
–	Przypomnij	mi,	że bym	kie dyś	poka zał	ci	moje	afrykańskie	rzeź by.	–	Hawke	roz -

siadł	się	wygodnie	w	krze śle	z	półkolistym	opar ciem	i	za pa lił	pa pie rosa.	–	A	może
nie	lubisz	sztuki	egzotycz nej?
–	Mam	kilka	afrykańskich	przedmiotów	ar tystycz nych	–	wyja śniła	Cyre ne	–	cho-

ciaż	z	pewnością	nie	tak	drogich	jak	twoje.
–	Oszczędź	sobie	ta kich	uwag.	Nie	cier pię	snobizmu	ani	snobowa nia	się	na	brak

snobizmu.
Za miast	się	odciąć,	ogra niczyła	się	do	sma kowa nia	wybor nej	kawy.	Cały	lunch	był

pysz ny,	musia ła	to	przyznać.	Nie	chcia ła	ata kować	Hawke’a,	który	za	nie go	za pła -
cił.
–	Prze pra szam	–	powie dzia ła	cicho.
W	tym	momencie	zja wiła	się	kelner ka.	Hawke	za mówił	dla	nich	tar ta letki	z	tru-

skawka mi,	a	ona	przyglą da ła	mu	się	w	za myśle niu.	Zde cydowa nie	był	nie tuzinko-
wym	męż czyzną.	Z	wydatnym	czołem	i	zbyt	mocno	za rysowa ną	szczę ką	miał	ra czej
wyra zistą	niż	urodziwą	twarz.	Był	mocno	zbudowa ny	i	muskular ny	niczym	za pa śnik,
miał	wą skie	biodra	i	długie	nogi.	Nie	był	szcze gólnie	wysoki,	nie mniej	z	jego	cia ła
ema nowa ła	siła	i	spra wiał	groź niejsze	wra że nie	niż	wyżsi	od	nie go	męż czyź ni.	Był
zde cydowa nie	 atrakcyjny	 i	 zwra cał	 uwa gę	 posępną	 zmysłową	 urodą.	 Za trzyma ła
wzrok	na	jego	pięknie	wyrzeź bionych	ustach	i	pozwoliła	sobie	przez	jedną	sza loną



chwilę	wyobra żać	sobie,	jak	by	to	było	go	poca łować.
–	Sta rasz	się	za pa mię tać,	jak	wyglą dam?
–	Prze pra szam,	wpa trywa łam	się	w	cie bie	nie świa domie,	myśląc	o	zle ce niu	Billa

Da etona	–	skła ma ła	gładko.
–	Czyż by?
Wpa trzył	się	w	oczy	Cyre ne	z	taką	 intensywnością,	że	ser ce	za biło	 jej	mocniej.

Wcze śniej	nikt	nie	świdrował	jej	ta kim	pa lą cym	prze nikliwym	spojrze niem.	Wię ził	ją
wzrokiem	 w	 taki	 sposób,	 że	 nie	 zdoła ła	 ukryć,	 jak	 bar dzo	 jest	 tym	 poruszona.
W	końcu	uda ło	 się	 jej	opuścić	oczy	na	 filiżankę	z	kawą.	Uniosła	 ją	do	ust	drżą cą
ręką.
–	Wła ściwie	nie	mam	ochoty	na	de ser	–	powie dzia ła	cicho.
–	 Ależ	masz.	 –	Hawke	 za cią gnął	 się	 pa pie rosem.	 –	 Jak	Holland	 za re agował	 na

wieść	o	na szej	wspólnej	podróży?	Jest	prze kona ny,	że	znie wolę	cię	pierwszej	nocy?
Poczuła,	że	się	czer wie ni.
–	Prawdę	mówiąc,	są dzi,	że	je steś	za	sta ry,	aby	myśleć	w	tych	ka te goriach.
–	A	niech	mnie!	Uwa ża,	że	ile	mam	lat?	Sześćdzie siąt?
–	Coś	koło	tego	–	przyzna ła,	unika jąc	jego	wzroku.
–	A	we dług	cie bie,	ile	mam	lat?	–	za skoczył	ją	pyta niem.
Cyre ne	nonsza lancko	wzruszyła	ra miona mi.
–	Nie	za sta na wia łam	się	nad	tym.
–	Kłamczucha.
Upił	 łyk	kawy	 i	nie ocze kiwa nie	ujął	dłoń	Cyre ne,	zmusza jąc	 ją,	by	spojrza ła	mu

w	oczy.
–	 Je stem	sie demna ście	 lat	od	cie bie	 star szy,	wróbelku	–	powie dział	niż szym	niż

zwykle	głosem.	–	Gdybym	cię	za pra gnął,	sie demna ście	lat	nie	czyniłoby	żadnej	róż -
nicy.	Ani	mnie,	ani	tobie.
Ser ce	biło	 jej	 tak,	 jakby	mia ło	wyskoczyć	 z	pier si.	Wcze śniej	nie	mówił	do	niej

w	ten	sposób	i	zrobiło	to	na	niej	silne	wra że nie.	Nie mal	prze stra szona,	oswobodziła
dłoń	z	uścisku	i	odchyliła	się	na	opar cie	krze sła.
–	Dla cze go	jego	matka	bę dzie	nie za dowolona,	że	wybie rasz	się	ze	mną	do	Pa na -

ma	City?	–	Nie ocze kiwa nie	głos	Hawke’a	stał	się	szorstki.	–	Je ste ście	za rę cze ni?
Cyre ne	popra wiła	się	nie spokojnie	na	krze śle.
–	Oświadczył	mi	się	–	odpar ła.
–	I…?
–	Nie	za mie rzam	wychodzić	za	mąż	ani	te raz,	ani	w	przyszłości.
–	Dla cze go?
–	Bie rzesz	mnie	w	krzyżowy	ogień	pytań?	Nie	je ste śmy	w	są dzie,	Hawke!	–	za -

prote stowa ła.
–	Nie	przypusz cza łem,	że	je steś	ta jemnicza	–	za uwa żył.
Prze rzucił	 ra mię	 przez	 opar cie	 krze sła.	 Miał	 na	 sobie	 ja sną	 lekką	 ma rynar kę

i	bla donie bie ską	koszulę.	Przy	tym	ruchu	cienki	ma te riał	koszuli	na piął	się	i	Cyre ne
dostrze gła	za rys	ciemnych	włosów,	pokrywa ją cych	muskular ną	pierś.	Dla cze go	on
musi	być	taki	mę ski?	–	za da ła	sobie	w	duchu	pyta nie.
–	Powinnam	już	iść	–	powie dzia ła	nie zde cydowa nie.
–	Jesz cze	nie	te raz.	–	Hawke	wska zał	ge stem	dłoni	kelner kę	niosą cą	na	tacy	za -



mówione	przez	nich	ciastka.	–	Trze ba	dodać	trochę	cia ła	do	tych	pta sich	kości.
–	Nie	je stem	za	chuda	–	cicho	za prote stowa ła	Cyre ne,	żeby	kelner ka	nie	dosłysza -

ła.
Gdy	ode szła,	Hawke	wbił	widelczyk	w	kruche	cia sto	i	wymownie	spojrzał	na	jej

wznoszą ce	 się	w	przyspie szonym	odde chu	drob ne	pier si,	 rysują ce	 się	 pod	 cienką
bia łą	bluz ką.
–	W	nie których	miejscach	tak.
–	Prze stań!	–	rzuciła	ze	złością,	usiłując	skoncentrować	się	na	de se rze.
–	Czy	Holland	w	ogóle	cię	dotyka,	wróbelku?	–	spytał	nie ocze kiwa nie	 ła godnym

tonem.
–	Mark	jest	dżentelme nem.
–	Ra czej	dużym	chłopcem.
–	Pa suje my	do	sie bie	–	broniła	się,	jednocze śnie	roz koszując	się	sma kiem	słodkie -

go	de se ru.
Wysunę ła	koniuszek	ję zyka,	aby	ob lizać	kleks	bitej	śmie ta ny	z	gór nej	war gi,	i	za -

uwa żyła,	iż	Hawke	śle dzi	ją	spojrze niem.	Zmie sza ła	się	i	pospiesz nie	uniosła	filiżan-
kę	z	kawą	do	ust.
–	Czy	powinnam	wziąć	ze	sobą	apa rat	fotogra ficz ny?	–	zmie niła	te mat,	sta ra jąc

się,	by	jej	głos	za brzmiał	chłodno	i	rze czowo.
–	Tylko	je śli	za mie rzasz	zrobić	zdję cia	par ku	roz rywki	dla	sie bie	lub	cza sopisma

poświę cone go	turystyce.
–	Może	–	za czę ła	z	uda wa nym	na mysłem	–	war to	za	drob ną	sumę	skłonić	które -

goś	pra cownika	hote lu	do	wyla nia	ci	na	głowę	soku	z	bura ka	podczas	pstryka nia
prywatnych	zdjęć.
–	Nie	ryzykowałbym,	wróbelku	–	odparł	z	lekkim	roz ba wie niem.	–	Mogła by	ci	się

nie	spodobać	moja	re akcja.
–	Aż	tak	mocno	byś	nie	ude rzył.
Tymcza sem	Hawke	błą dził	wzrokiem	po	twa rzy	Cyre ne,	od	oka la ją cych	ją	złoci-

stych	włosów	poprzez	bursz tynowe	oczy	po	pełne,	stworzone	do	poca łunków	usta.
Utkwił	w	nich	spojrze nie,	a	ona	roz chyliła	je	mimowolnie.
–	Siri	–	powie dział	niskim	zmysłowym	tonem	–	gdybym	kie dyś	wycią gnął	rękę,	to

z	pewnością	nie	z	myślą,	aby	cię	ude rzyć.	Wierz	mi.
Wyraz	jego	oczu	mówił	wię cej	niż	słowa.	Przez	całą	drogę	powrotną	do	re dakcji

nie	była	w	sta nie	o	nim	za pomnieć.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Prze bieg	wspólne go	lunchu	skłonił	Cyre ne	do	za sta nowie nia	się	nad	cze ka ją cym
ich	wyjaz dem.	Towa rzysze nie	Hawke’owi	w	Pa na ma	City	sta ło	się	dla	niej	nie	do	za -
akceptowa nia.	Kie dy	dotar ła	do	re dakcji,	wie dzia ła	już	na	pewno,	że	nie	zgodzi	się
mu	asystować.	Była	gotowa	ponieść	wszelkie	konse kwencje	tej	de cyzji,	 łącz nie	ze
zwolnie niem	z	re dakcji.	Wzię ła	głę boki	oddech,	we szła	do	ga bine tu	Da etona	 i	za -
czę ła	sta nowczo:
–	Nie	za mie rzam	nigdzie…
–	Cze go	nie	za mie rzasz?!	–	prze rwał	jej	zde ner wowa ny	szef.
–	Nie	poja dę	do	Pa na ma	City.
–	Ale	dla cze go?
Dobre	pyta nie,	pomyśla ła	bez radnie,	tylko	co	mam	na	nie	odpowie dzieć?	Że	boję

się	 Hawke’a,	 bo	 wpa trywał	 się	 we	 mnie,	 gdy	 sie dzie liśmy	 przy	 stole	 i	 je dliśmy
lunch?
–	Moje mu…	na rze czone mu	nie	podoba	się	ten	pomysł	–	oświadczyła	w	końcu,	po-

da jąc	je dyną	wymówkę,	którą	moż na	by	uznać	za	sensowną.
Bill	rzucił	ołówek	na	biur ko	i	odchylił	się	na	opar cie	fote la.
–	Siri,	poza	tobą	nie	mam	kogo	wysłać	–	odparł,	siląc	się	na	spokój	i	cier pliwość.	–

A	na wet	gdybym	miał,	nie	zmie niłoby	to	istoty	rzecz.	Hawke	wyraź nie	za strzegł,	że
tylko	 ty	 wchodzisz	 w	 ra chubę	 jako	 osoba	 mu	 towa rzyszą ca,	 nikt	 inny.	 Prze cież
wiesz,	jak	choler nie	gorą cy	jest	ten	te mat.	Jako	ga ze ta,	nie	może my	tego	schrza nić
tylko	dla te go,	że	twój	chłopak	jest	chorobliwie	za zdrosny.
Wbiła	wzrok	w	jego	za sła ne	pa pie ra mi	biur ko.
–	Przykro	mi	–	wymamrota ła,	odwra ca jąc	się	do	drzwi.
–	Siri,	je śli	mi	to	zrobisz	–	za powie dział	złowróżb nie	cichym	głosem	Bill	–	to	od-

biorę	ci	działkę	kryminalną	i	we pchnę	na	dzie sięć	lat	do	dzia łu	ogrodnicze go.
–	Lubię	kwia ty	–	rzuciła	przez	ra mię	i	za mknę ła	za	sobą	drzwi	ga bine tu.

Bill	Da eton	przyjął	z	nie dowie rza niem	to	oświadcze nie	Cyre ne,	na tomiast	 Ja red
Ja messon	nie mal	osłupiał,	gdy	usłyszał	je	od	cór ki.	Ponad	stołem,	przy	którym	je dli
kola cję,	długo	pa trzył	na	nią	w	milcze niu,	za nim	za pytał:
–	Czy	zda jesz	sobie	spra wę,	jak	długo	musia łem	prze konywać	Hawke’a,	żeby	za -

brał	ze	sobą	wła śnie	cie bie?
–	Pięć	minut?	–	za suge rowa ła	z	uśmie chem.
–	Czte ry.	Zdra dzisz	mi,	dla cze go	się	roz myśliłaś?
–	Głupio	to	za brzmi.
–	Tego	je stem	pe wien.	Mimo	to	chciałbym	się	dowie dzieć.
Cyre ne	ob ję ła	palca mi	filiżankę	z	kawą.
–	Trudno	mi	zna leźć	wła ściwe	słowa.
Ojciec	odchylił	się	na	opar cie	krze sła	i	splótł	dłonie	na	kar ku.
–	Mamy	całą	noc.
–	Myśla łam,	że	wybie rasz	się	z	Nadine	do	klubu.



–	Nie	zmie niaj	te ma tu.
Ojciec	był	ostatnią	osobą,	którą	Cyre ne	chcia ła by	okła mać.
–	Boję	się	Hawke’a	–	wyzna ła	bez radnie.
Tym	ra zem	Ja red	wca le	nie	wyglą dał	na	za skoczone go.
–	Przez	ostatnie	pięć	lat	byłaś	nim	na	prze mian	za fa scynowa na	i	prze stra szona.

Czy	zda jesz	sobie	spra wę,	że	wycofujesz	się,	le dwie	on	poja wi	się	w	pobliżu?	–	spy-
tał	z	ła godnym	uśmie chem.
Cyre ne	zdję ła	z	kolan	ser wetkę	i	odłożyła	ją	na	stół.
–	Czy	 te raz	wysłucham	wykła du	o	nie bez pie czeństwach	 chowa nia	głowy	w	pia -

sek?
–	Nie wykluczone.	–	Ja red	pochylił	się	i	oparł	łokcia mi	o	stół.	–	Za brał	cię	dzisiaj	na

lunch,	tak?	–	spytał,	a	gdy	ze	zdziwioną	miną	skinę ła	głową,	dodał	lekko	ironicz nie:	–
No	i	co?	Próbował	z	tobą	flir tować?
–	Oczywiście,	że	nie!
–	Nie	musisz	 się	 tak	oburzać,	 znam	Hawke’a	 –	 za uwa żył	 ze	śmie chem	Ja red.	 –

Nie	dzia ła	sub telnie,	gdy	chce	coś	zdobyć.	Dotyczy	to	także	kobiet.
–	Nie	wie dzia łam,	że	jest	playboyem	–	powie dzia ła	w	za myśle niu,	obejmując	dłoń-

mi	filiżankę	z	kawą.
–	Nie	jest.	–	Ja red	strzepnął	le dwie	widocz ny	pyłek	z	rę ka wa	ma rynar ki.	–	Jest	za -

moż ny,	a	za pewne	znasz	powie dze nie	o	kiju	i	dwóch	końcach?	Boję	się,	że	nigdy	nie
miał	pewności,	czy	kobie ta	chce	go	dla	nie go	sa me go,	czy	dla	jego	pie nię dzy.
–	Na wet	gdyby	nie	miał	zła ma ne go	grosza,	nie	czyniłoby	to	róż nicy	–	rzuciła	im-

pulsywnie.
Ja red	Ja messon	uśmiechnął	się	sze roko.
–	Nie	wie dzia łem,	że	uwa żasz	go	za	aż	tak	atrakcyjne go	–	odparł	i	odnotował,	że

cór ka	się	za rumie niła.
–	Za uwa żam	go,	mimo	że	dzie li	nas	róż nica	wie ku	–	broniła	się	Cyre ne.
–	Wiek	to	jesz cze	nie	wszystko…
–	Dla	nie go	tak	–	za oponowa ła.	–	Spodzie wam	się,	że	kupi	mi	gumę	ba lonową	albo

lody	w	roż ku.	Na wet	te raz,	kie dy	otrzyma łam	na grody	za	re por ta że,	wciąż	rzuca
mi	spojrze nia	z	ga tunku	„roz czula ją ca	mała	Siri”.
–	Potra fiła byś	to	zmie nić,	gdybyś	tylko	chcia ła	–	podsunął	jej	ojciec.
–	Ale	po	co?	–	spyta ła	za skoczona.	–	Tato,	prze cież	on	jest	ode	mnie	star szy	o	sie -

demna ście	lat,	w	dodatku	na da je my	na	róż nych	fa lach.	Nie	je ste śmy	w	sta nie	się	po-
rozumieć.
–	A	z	Hollandem	na da je cie	na	tych	sa mych	fa lach?	Tylko	odpowiedz	uczciwie.
Spojrza ła	na	ojca	z	oburze niem.
–	Potra fię	dać	sobie	radę	z	Mar kiem.
–	Prawdopodob nie	tylko	dla te go	się	z	nim	spotykasz	–	oświadczył	bez ce re monial-

nie	Ja red.	–	Je śli	się	nie	ockniesz,	to	które goś	dnia	przypadkiem	wyjdziesz	za	nie go
za	mąż.
–	Nie	za mie rzam	za	nikogo	wychodzić	za	mąż.
–	To	może	się	wyda rzyć	na wet	bez	twojej	chę ci.	Jedź	z	Graysonem,	Siri	–	powie -

dział	Ja red	poważ nym	tonem,	ja kie go	nadzwyczaj	rzadko	używał	w	roz mowie	z	cór -
ką.	–	Staw	temu	czoło.	Zrobisz	to	dla	mnie?



Na	samą	myśl	 o	 tym	poczuła	 przypływ	pa niki,	 cze go	kompletnie	nie	 rozumia ła.
Wsta ła	i	upar cie	pokrę ciła	głową.
–	Przykro	mi,	tato.	Kocham	cię	bar dzo,	ale	chyba	nie	dość,	żeby	się	na	to	zdobyć.

Do	dia bła	z	tym	re por ta żem!	Nie	mam	ochoty	się	poświę cać.
–	Siri!
Była	już	blisko	schodów,	gna na	pra gnie niem	schronie nia	się	w	swoim	pokoju,	i	nie

za re agowa ła	na	woła nie	ojca.
Póź niej,	wie dząc,	że	on	wróci	dopie ro	w	nocy,	ubra na	w	ciemnonie bie ską	domową

suknię	w	orientalnym	stylu,	wycią gnę ła	się	na	ka na pie	z	książ ką.	Włą czyła	re laksu-
ją cą	muzykę	i	skupiła	się	na	lekturze	w	na dziei,	że	pomoże	jej	się	uwolnić	od	myśli
o	tym,	ja kim	proble mem	sta ła	się	dla	niej	podróż	do	Pa na ma	City.	Oka za ło	się,	że	le -
dwie	prze brnę ła	przez	pierwszą	stronę.
Po	upływie	godziny	nie mal	z	ulgą	powita ła	dźwięk	dzwonka	przy	wejściu	do	domu.

Spodzie wa jąc	 się	 ojca,	 które mu	 czę sto	 zda rza ło	 się	 za pomnieć	 kluczy,	 otworzyła
drzwi	z	uśmie chem.	Za marł	na	jej	war gach,	gdy	prze kona ła	się,	kto	przyszedł.
–	Och…	–	mruknę ła.
Hawke	uniósł	brew,	po	czym	prze sunął	wzrokiem	po	jej	cie le	okrytym	przyle ga ją -

cym	cienkim	ma te ria łem.	Najwyraź niej	wra cał	 z	 randki,	bo	miał	na	sobie	ciemne
wie czorowe	ubra nie.	Bia ła	koszula	z	ża botem	nie	ujmowa ła	mu	mę skie go	wyglą du,
ciemna	cera	wyda wa ła	się	bar dziej	śnia da	niż	zwykle.	Oparł	dłoń	o	futrynę	drzwi,
rubinowe	spinki	do	mankie tów	za lśniły	czer wono.
–	Rze czywiście	„och”	–	powie dział	cierpko.	–	Co	to	ma	zna czyć,	że	nie	je dziesz	ze

mną	do	Pa na ma	City?
Prze łknę ła	ślinę,	zła	na	sie bie,	że	nie	potra fi	za chować	zimnej	krwi,	i	odsunę ła	się,

aby	wpuścić	go	do	środka.
–	Cóż…	sam	wiesz…
–	Nie	wiem.	Ina czej	by	mnie	tu	nie	było.	Na tkną łem	się	na	Nadine	i	Ja re da.	Na	li-

tość	 boską,	 cza sem	 odnoszę	 wra że nie,	 że	 na dal	 powinnaś	 uczęsz czać	 do	 szkoły,
a	nie	pisać	re por ta ży	dla	ga ze ty	–	oświadczył	zgryź liwie.
Sta ła	na	dywa nie	pośrodku	holu,	nie świa doma	tego,	jak	wyglą da	z	lekko	potar ga -

nymi	 blond	 włosa mi,	 spa da ją cymi	 na	 za czer wie nione	 policz ki,	 i	 długimi	 rzę sa mi,
skrywa ją cymi	wyraz	bursz tynowych	oczu.
–	Trochę	trudno	to	wytłuma czyć	–	powie dzia ła	cicho.
–	W	ta kim	ra zie	spróbujmy	przy	drinku.
Ujął	ją	za	ra mię	i	poprowa dził	do	sa lonu,	a	ona	z	ca łych	sił	próbowa ła	się	opa no-

wać,	aby	nie	oka zać,	ja kie	wra że nie	wywarł	na	niej	ten	dotyk.
Hawke	przygotował	sobie	szkla necz kę	szkockiej	z	lodem,	a	jej	wrę czył	kie liszek

z	sher ry.
–	Ja	też	lubię	whisky	–	za prote stowa ła,	pa trząc	z	nie sma kiem	na	złocisty	trunek

w	kie lisz ku.
–	Wolę,	że byś	pozosta ła	trzeź wa.	Za czynasz	pła kać,	gdy	się	upijesz	–	wytknął	jej

Hawke.
–	To	się	zda rzyło	tylko	raz!	–	podkre śliła	z	oburze niem.
–	Ten	raz	mi	wystar czył.	A	może	już	nie	pa mię tasz?
–	Może	i	spróbowa ła bym	za pomnieć,	gdybyś	mi	na	to	pozwolił	–	odcię ła	się,	za kło-



pota na	na	wspomnie nie	pewne go	incydentu	po	balu	ma turalnym.
Prze sa dziła	z	alkoholem	i	pła cząc,wtuliła	się	w	Hawke’a,	który	był	zmuszony	 ją

pocie szać,	bo	ojciec	musiał	wyje chać	z	mia sta.
Uśmiechnął	się	do	niej	cie pło,	co	mu	się	rzadko	zda rza ło,	a	jednocze śnie	ob rzucił

Cyre ne	wyzywa ją cym	spojrze niem.
–	Podobasz	mi	się	w	nie bie skim.
–	Dzię kuję	–	wymamrota ła	i	upiła	łyczek	sher ry.
–	Powiesz	mi	wresz cie,	dla cze go	nie	chcesz	ze	mną	poje chać?
Cyre ne	nie spokojnie	prze stą piła	z	nogi	na	nogę.
–	Wiesz,	co	Mark	o	tym	myśli…
–	Wiem	jedno,	że	jest	za bor czym	idiotą	–	rzucił	szorstko,	wpa da jąc	jej	w	słowo.

Uśmiech	znikł	z	jego	twa rzy.	–	Nie	podoba	mi	się	sposób,	w	jaki	cię	traktuje.	Nigdy
mi	się	nie	podobał.
–	Nic	nie	rozumiesz!	–	Za prote stowa ła.
–	Akurat!
Świdrował	 ją	wzrokiem.	Cyre ne	spuściła	oczy,	chroniąc	się	przed	tym	na tar czy-

wym	spojrze niem.	Za cisnę ła	palce	na	kie lisz ku,	 jakby	miał	 jej	służyć	za	tar czę	do
obrony	prze ciwko	Hawke’owi.	Po	dłuż szej	chwili	wyjął	pa pie rosa,	za pa lił	go	i	za cią -
gnął	się	głę boko.
–	Ty	się	mnie	boisz,	tak?
Nie	była	w	sta nie	spojrzeć	mu	w	oczy,	ale	nie	za mie rza ła	kła mać.	Wzię ła	głę boki

oddech	i	powoli	wypuściła	powie trze.
–	Tak	–	przyzna ła.
–	Z	ja kie go	powodu?
–	Sama	nie	wiem	–	odpar ła,	krę cąc	głową.
–	Nie	wiesz?
Wresz cie	odwa żyła	się	podnieść	wzrok,	ale	za trzyma ła	go	na	kołnie rzyku	koszuli,

którą	miał	na	sobie	Hawke,	i	na tychmiast	odwróciła	spojrze nie.
–	Do	dia bła,	nie	wiem,	czy	twoje	słowa	ode brać	jako	komple ment,	czy	ob ra zę.	–

Westchnął	prze cią gle.	–	Wciąż	jesz cze	je steś	dziewczynką.
–	Wca le	nie	o	to	mi	chodziło	–	wyce dziła	przez	za ciśnię te	zęby.
–	A	cóż	inne go	to	mia ło	suge rować?	Do	licha,	patrz	na	mnie,	gdy	roz ma wia my!
Zrobiła	to	i	za rumie niła	się	pod	jego	intensywnym,	pa lą cym	spojrze niem.
–	To	ty	dzisiaj	w	re staura cji…	powie dzia łeś…	–	plą ta ła	się,	szuka jąc	wła ściwych

słów.
–	Czy	chodzi	ci	o	stwier dze nie,	że	sie demna ście	lat	róż nicy	nic	nie	zna czy?	Co	so-

bie	na	 ten	 te mat	wyobra ziłaś?	 Je śli	 są dzisz,	 że	chcę	cię	uwieść,	 to	na prawdę	nie
musiałbym	w	tym	celu	cią gnąć	cię	ze	sobą	aż	do	Pa na ma	City.
Masz	ci	los…	Ubra na	w	słowa	oba wa,	wypowie dzia na	wprost,	wyda wa ła	się	ab -

sur dalna.	Cyre ne	poczuła	się	wyjątkowo	głupio,	do	cze go	głośno	się	przyzna ła.
–	 Je steś	bar dzo	młoda,	wróbelku	–	powie dział	 ła godnie	Hawke.	–	Rozumiem	to.

Pojedź	ze	mną.
–	Dobrze.	–	Skinę ła	głową	na	zgodę.
–	Holland	to	prze bole je	–	za pewnił	ją.	–	Powiedz	mu,	że	dosta nie	od	nas	wspólną

pocz tówkę.



–	Nie	są dzę,	aby	mu	się	to	spodoba ło	–	odpowie dzia ła	z	krzywym	uśmie chem.
–	Dla cze go	to	ma	dla	cie bie	ta kie	zna cze nie?
–	Bo	jest	moim…
–	Twoim	co?	–	prze rwał	jej.	–	Kochankiem?
–	Nie!	–	za prze czyła,	pa trząc	na	nie go	ze	złością.
–	W	to	akurat	ła two	uwie rzyć	–	za uwa żył	Hawke,	ogar nia jąc	szczupłe,	jędr ne	cia -

ło	Cyre ne	ba dawczym	spojrze niem	ciemnych	oczu.	Na	jego	ustach	błą kał	się	uśmie -
szek.	–	Nie	odcisnął	na	tobie	swoje go	śla du.
–	Słucham?	Czy	to	ma	zna czyć,	że	ty	zna kujesz	kobie ty,	z	którymi	się	za da jesz?
Przyglą dał	się	jej	przez	chwilę	w	milcze niu,	za nim	odparł	sta nowczym	tonem:
–	Skar bie,	gdybym	ja	cię	miał,	każ dy	widziałby	to	wypisa ne	na	twojej	twa rzy	i	ca -

łym	cie le.
–	Za	pomocą	symbolu	dola ra?	–	rzuciła	ką śliwie.
–	 Je stem	 atrakcyjny	 dla	 płci	 prze ciwnej	 tylko	 ze	 wzglę du	 na	mój	 poziom	 życia

i	pie nią dze,	które	posia dam,	moja	ty	dziewczynko?
Cyre ne	westchnę ła	prze sadnie	głośno.
–	Wiesz,	 że	nie	–	przyzna ła	z	ocią ga niem,	po	czym	nie	omiesz ka ła	złośliwie	mu

wypomnieć:	–	Kobie ty	wprost	ła szą	się	do	cie bie.
–	Dzie ci	też	mnie	lubią,	na	przykład	ty	–	odciął	się	Hawke.
–	Me ce na sie	Grayson,	doprowa dzasz	mnie	do	wście kłości!	–	Oświadczyła	Cyre ne

i	tupnę ła	nogą,	jakby	rze czywiście	była	dzieckiem.
–	 Jak	się	 złościsz,	 twoje	oczy	za czyna ją	 lśnić	niczym	złocisty	 topaz-	powie dział.

W	jego	wzroku	poja wił	się	ja kiś	dziki,	pier wotny	błysk,	ale	zgasł	na tychmiast.	–	Hol-
land	nie	jest	męż czyzną	zdolnym	roz nie cić	w	tobie	ogień	ani	uga sić	poża ru.
–	Dzię kuję	za	troskę.	Mark	bar dzo	mi	odpowia da.-	W	ta kim	ra zie	to	za sta na wia -

ją ce,	że	w	re staura cji	nie	spra wia liście	wra że nia	pary	 je dzą cej	sobie	z	dziób ków,
a	wręcz	prze ciwnie	–	za uwa żył	Hawke	i	prze łknął	ostatni	łyk	whisky.	–	Wyglą da ło	to
wręcz	na	kłótnię,	są dząc	z	odgłosów,	które	dobie gły	do	stolika,	przy	którym	sie dzia -
łem.
–	Z	damą	lekkich	obycza jów,	tak?	–	odgryzła	się	Cyre ne,	rzuca jąc	mu	wyzywa ją ce

spojrze nie.
Hawke	uniósł	brew	w	wymownym	ge ście.
–	Damą	lekkich	obycza jów?	–	powtórzył	zdziwiony.	–	Gessie?	Pisze	za	mnie	listy

i	odpowia da	na	te le fony,	moja	ty	cie kawska	dziewczynko.
–	Och,	prze pra szam	–	odpar ła	z	ironią.	–	Nie	domyśliłam	się	tego,	pa trząc	na	jej

ple cy.
Na gle	Hawke	wybuchnął	śmie chem.
–	Ty	roz pusz czony	ba chorze.	Nie	twój	inte res,	czy	mam	kochankę,	czy	nie.
Rze czywiście,	to	nie	moja	spra wa,	pomyśla ła	Cyre ne	i	nie	za mie rzam	się	nad	tym

za sta na wiać.
–	Tak	samo	jak	cie bie	nie	powinien	ob chodzić	Mark	–	uświa domiła	Hawke’owi.
–	Które goś	dnia	musimy	o	tym	poważ niej	poroz ma wiać.
–	Moje	życie	uczuciowe…	–	za czę ła.
–	 Ja kie	 znowu	 życie?	 –	 prze rwał,	 nie	 pozwa la jąc	 jej	 dokończyć.	 –	 Ze mdla ła byś,

gdyby	spróbował	się	z	tobą	kochać.



–	Mark	jest	dżentelme nem	–	oznajmiła,	kła dąc	na cisk	na	ostatni	wyraz.
–	Boże	dopomóż	mu	–	odpa rował	Hawke	z	prze sadnym	współczuciem	w	głosie.	–

Ty	 ja snowłosy	 upar ciuchu,	 jak	 myślisz,	 z	 cze go	 skła da ją	 się	 męż czyź ni?	 Z	 lodu
i	wzniosłe go	ducha?
–	Nie	wszyscy	są	tacy	jak	ty	–	za oponowa ła,	czując	się	wytrą cona	z	równowa gi.
–	Mieć	znowu	dwa dzie ścia	lat	i	prze kona nie	o	swojej	nie omylności…	–	Westchnął

cięż ko.	–	Doce niam	sentymentalne	uczucia,	ale	przy	tak	nie moralnym	i	roz pustnym
życiu,	ja kie	wiodę,	za pomnia łem	o	nie winnych	la tach	wła snej	młodości.
–	Wątpię,	czy	kie dykolwiek	byłeś	nie winny	–	za uwa żyła	zgryź liwie	Cyre ne.
–	Ależ	byłem.	Aż	do	ukończe nia	czter na stu	lat.	–	Uśmiechnął	się	z	roz ba wie niem,

zoba czywszy,	jak	rumie niec	za bar wia	jej	policz ki.
–	Może	poszedłbyś	już	do	domu	–	za proponowa ła	ze	złością.
–	Może	i	tak.	–	Ob ra cał	w	palcach	pustą	szkla necz kę,	wpa trując	się	w	twarz	Cy-

re ne.	–	Je śli	cze ka łaś	na	ojca,	to	le piej	idź	spać.	On	i	Nadine	nie źle	się	ba wili	w	dys-
kote ce,	gdy	ich	spotka łem.
–	Ty	i	dyskote ka?	–	spyta ła	ce lowo	ob raź liwym	tonem.
–	Dobrze	tańczysz?	–	odwza jemnił	się	ką śliwie.
–	Ja	je stem	młoda,	pa mię tasz	o	tym?	–	nie	ustę powa ła.	–	My,	młodzi,	szyb ciej	uczy-

my	się	nowych	kroków	od	was,	sta rusz ków.
–	Powinie nem	prze łożyć	cię	przez	kola no	–	za powie dział	groź nie.
Uśmiechnę ła	się	i	nie	prze puściła	oka zji	do	wypowie dze nia	kolejnej	złośliwości.
–	Miej	na	uwa dze	swoje	ciśnie nie.	Nie	chce my,	że byś	dostał	tutaj	wyle wu	czy	cze -

goś	podob ne go.
Hawke	przyjął	to	z	roz ba wie niem.
–	Ostrzymy	pa zur ki,	kocia ku?
–	Pochleb stwem	nic	pan	nie	zyska,	pa nie	Grayson.	Poza	tym	minę ła	pora,	o	której

dzie ci	 chodzą	 spać,	 że	 nie	 wspomnę	 o	 prze rwa niu	 mi	 lektury	 za tytułowa nej
O	trzech	niedź wiad kach.	–	Cyre ne	nie	za mie rza	ustą pić	pola	Hawke’owi.
Odsta wił	pustą	szkla necz kę	na	bar	i	ruszył	w	kie runku	frontowych	drzwi.
–	Przypomnij	mi,	że bym	ci	pode słał	nie ocenzurowa ną	wer sję	–	powie dział	ze	zło-

śliwym	uśmiesz kiem.
–	Lubież ny	sta ruszek	–	zre wanżowa ła	się,	całkiem	nie świa doma,	że	za czę ła	z	nim

flir tować	ani	że	uczyniła	to	po	raz	pierwszy	w	życiu.
–	Roz pusz czony	ba chor.	–	Odwrócił	się	od	drzwi.	–	Za cznij	się	pa kować.	Za mie -

rzam	wcze śnie	rano	wystar tować	do	Pa na ma	City.	Za dzwonię	z	odpowiednim	wy-
prze dze niem,	żeby	dać	ci	czas	na	zje dze nie	śnia da nia.
–	Dobrze…	Hawke?
–	Tak?	–	spytał,	podchodząc	do	Cyre ne.
–	Prze pra szam,	że	nie	za chowa łam	się	stosownie	do	swoje go	wie ku	–	zdobyła	się

na	uspra wie dliwie nie.
–	Nie	mogłaś.	–	Pocią gnął	lekko	za	blond	kosmyk.	–	Jesz cze	nie	wiesz	jak.
–	Słucham?
–	Dobra noc,	skar bie.
Wyszedł	z	domu	i	pokonując	po	dwa	stopnie	na raz,	odda lił	się,	nie	za da jąc	sobie

trudu,	aby	jej	odpowie dzieć.



Na stępne go	ranka	sie dząc	obok	Hawke’a	w	cessnie,	której	był	współwła ścicie lem
wraz	z	 jej	ojcem,	Cyre ne	za sta na wia ła	się,	dla cze go	tak	się	oba wia ła	tej	podróży.
Pogoda	była	wspa nia ła,	sa molot	sprawny	i	wygodny,	Hawke	sympa tycz ny,	jakby	po-
zbył	się	swojej	zwykłej	protekcjonalności	i	sar ka zmu.
Cie szyła	się	każ dą	minutą	 lotu.	Mar twiło	 ją	tylko	to,	że	Mark	nie	za akceptował

de cyzji	o	podróży.	Za dzwoniła	do	nie go	w	drodze	na	lotnisko	i	w	końcu	roz łą czyła
się,	uprzednio	wysłuchawszy	wypowie dzia ne go	nie przyjemnym	tonem	ultima tum,	że
nigdy	wię cej	się	z	nim	nie	zoba czy,	je śli	nie	zre zygnuje	z	podróży.	Ojca	nie	zdziwiło
spe cjalnie,	dla cze go	po	raz	kolejny	zmie niła	zda nie,	na tomiast	Bill	Da eton,	dra piąc
się	po	siwej	głowie,	za sta na wiał	się,	z	ja kie go	powodu	jego	re por ter ka	z	dzia łu	kry-
minalne go	za chowuje	się	nie dorzecz nie.
Za mknę ła	oczy	z	westchnie niem.	Nie	bę dzie	sobie	za przą tać	głowy	tym,	co	było.

Trze ba	 się	 cie szyć	 słońcem,	 pia skiem,	 sur fowa niem	 i	 zre alizować	 posta wione	 jej
przez	re dakcję	za da nie,	sta ra jąc	się	nie	wchodzić	w	drogę	Hawke’owi.
Zer knę ła	na	jego	poważ ną,	surową	twarz.	Z	re guły	nie	spra wiał	wra że nia	odprę -

żone go.	Nie	była by	kobie tą,	gdyby	nie	za czę ła	się	za sta na wiać,	czy	pod	surową	po-
wierz chownością	może	się	kryć	czuły	męż czyzna.	Uwa żaj,	dziewczyno,	przywoła ła
się	do	porządku.	Dopóki	myślisz	o	Hawke’u	jak	o	bra cie	lub	przyja cie lu,	nie	musisz
się	mar twić.	Prze czuwa ła,	że	w	romantycz nej	roli	oka załby	się	nie bez piecz ny,	i	mia -
ła	dość	roz sądku,	aby	nie	chcieć	tego	sprawdzać.	Przy	kimś	ta kim	jak	Hawke	nie
mogło	być	mowy	o	wolności.	Z	pewnością	nie	byłby	to	taki	zwią zek	jak	z	Mar kiem	–
wygodny,	spokojny,	w	którym	mogła by	żyć,	jak	chce.	O	tak,	Hawke	sta nowił	wyzwa -
nie.	Potrze bował	kobie ty	z	cha rakte rem,	dorównują cej	mu,	która	jednocze śnie	po-
tra fiła by	 stać	 się	 jego	nie za stą pioną	połówką.	Nie	 za dowoliłby	 się	 ła twym	związ -
kiem.	Nie	wie dzia ła,	skąd	czer pie	tę	pewność,	ale	ją	mia ła.
Wylą dowa li	w	Pa na ma	City	i	Hawke	wycią gnął	ręce,	aby	pomóc	jej	zejść	po	me ta -

lowych	stopniach.	Odniosła	wra że nie,	że	z	pre me dyta cją	pozwolił,	aby	jej	cia ło	zsu-
wa ło	się	powoli	tuż	przy	jego	cie le,	za nim	w	końcu	posta wił	ją	na	wybe tonowa nym
pla cu.	Przez	cały	czas	nie	spusz czał	z	niej	wzroku,	jakby	śle dził	jej	re akcję.
–	Nie da le ko	 jest	 re staura cja	 –	 powie dział,	wresz cie	wypusz cza jąc	 ją	 z	 ob jęć.	 –

Masz	ochotę	na	filiżankę	kawy	czy	wolisz	poje chać	od	razu	do	hote lu?
Wcią gnę ła	w	płuca	gorą ce,	pachną ce	morzem	powie trze.
–	Najbar dziej	chcia ła bym	pójść	na	pla żę	–	przyzna ła,	sta ra jąc	się	ukryć	dzie cię cą

nie cier pliwość,	 która	 ją	 ogar nę ła.	 Musia ła	 na tychmiast,	 za raz	 za moczyć	 stopy
w	mor skiej	wodzie.
Hawke	za śmiał	się	krótko,	jakby	czytał	w	jej	myślach.
–	Dobrze,	we zwę	taksówkę.

Cyre ne	po	raz	pierwszy	odwie dziła	Pa na ma	City	i	w	cza sie	krótkiej	jaz dy	z	lotni-
ska	do	hote lu	chłonę ła	atmosfe rę	mia sta.	Prze mknął	jej	przed	ocza mi	Miracle	Strip,
park	roz rywki,	ośle pia ją co	bia ły	pia sek	pla ży,	postrzę pione	korony	palm,	piękne	no-
wocze sne	 budynki	 hote lowe.	 Zdumia ło	 ją	 na tę że nie	 ruchu.	 Było	 tłocz no	 i	 głośno,
dźwię ki	klaksonów	i	głosy	pokrzykują cych	 ludzi	za głusza ły	szum	fal,	ude rza ją cych
o	brzeg.	W	powie trzu	dominował	za pach	spa lin,	a	nie	mor skie go	powie trza.
–	Roz cza rowa na?	–	spytał	Hawke,	sie dząc	obok	niej	w	taksówce.



Rzuciła	mu	szyb kie	spojrze nie,	tak	by	nie	zdą żył	odczytać	wyra zu	jej	oczu.
–	Trochę	–	przyzna ła.	–	Nie	spodzie wa łam	się,	że	bę dzie	tak	tłocz no.
–	Prze cież	je steś	re por ter ką.	Tłumy	i	tworzą cy	je	ludzie	są	nie roz dzielnie	zwią za -

ni	z	twoim	za wodem.
–	Cza sem	mam	dość	 ludzi	 –	 odpar ła	 z	 roz tar gnie niem,	ob ser wując	 rze sze	 tury-

stów	w	kolorowych,	ską pych	strojach,	wyle wa ją cych	się	z	hote li.	–	Mam	z	nimi	do
czynie nia	każ de go	dnia.	Na wet	gdy	wra cam	do	domu,	te le fon	nie	milknie	i	rzadko
się	zda rza,	aby	w	ja kiejś	waż nej	spra wie.	–	Roze śmia ła	się.	–	Kie dyś	o	wpół	do	dwu-
na stej	w	nocy	za dzwoniła	do	mnie	ja kaś	pani	z	propozycją	za miesz cze nia	ogłosze nia
w	konkurencyjnej	ga ze cie.
–	Ale	co	byś	robiła	bez	tych	wszystkich	ludzi?	–	spytał	z	lekkim	uśmie chem.
–	Spa ła	spokojnie	w	nocy-	odpar ła	bez	za sta nowie nia.	Uśmiechnę ła	się	mimowol-

nie,	widząc	kwitną cy	hibiskus,	odcina ją cy	się	od	bie li	ścia ny	mote lu.	–	Tak	na prawdę
ludz kie	groma dy	mnie	prze ra ża ją.	Rzadko	bywam	na	przyję ciach,	 bo	prze waż nie
kończę	schowa na	za	dużą	donicz kową	rośliną,	kur czowo	trzyma jąc	drinka	w	dłoni.
–	Spojrza ła	na	Hawke’a.	–	A	ty?	W	końcu	też	bez	prze rwy	masz	do	czynie nia	z	ludź -
mi	–	klienta mi,	kole ga mi	po	fa chu,	sę dzia mi.
–	To	jest	wpisa ne	w	mój	za wód.	Prawnik	musi	do	tego	przywyknąć.
–	Ale	 czy	 to	na prawdę	 lubisz?	 –	 nie	 ustę powa ła,	 tym	 ra zem	pa trząc	mu	prosto

w	oczy.
Hawke	wycią gnął	dłoń	i	okrę cił	sobie	wokół	palca	je dwa biste	blond	pa smo,	a	Cy-

re ne	żywiej	za biło	ser ce.
–	Lubię	to,	co	robię.	Nie	potra fiłbym	prowa dzić	ta kie go	życia	jak	mój	ojciec.
–	On…	budował	statki,	tak?
Hawke	za myślił	się,	za nim	odpowie dział:
–	Zajmował	 się	 tą	branżą	w	prze rwach	mię dzy	odwie dza niem	ka syn	 i	 że glowa -

niem	po	Morzu	Egejskim	z	kolejną	pa nienką.	To	matka	za rzą dza ła	fir mą.
Utkwiła	wzrok	w	jego	mia rowo	wznoszą cej	się	i	opa da ją cej	pier si.
–	Czy	jesz cze	żyje?
Hawke	prze niósł	spojrze nie	na	rysują cą	się	w	odda li	linię	wybrze ża.
–	Oboje	 rodzice	 zmar li	 –	 powie dział	 bez na miętnie	 tonem	wyklucza ją cym	dalsze

pyta nia	na	ten	te mat.
–	Prze pra szam,	nie	chcia łam	być	wścib ska	–	za pewniła	go	ła godnie.	–	To	dla te go,

że	z	ra cji	pra cy	je stem	przyzwycza jona	do	za da wa nia	pytań,	a	cza sem	za da ję	ich	za
dużo.
Ode tchnął	głę boko	i	wrócił	do	niej	wzrokiem.
–	Re pre zentuje my	dwa	róż ne	świa ty	–	za uwa żył	spokojnie.	–	Ja	je stem	zobowią za -

ny	za chować	se kre ty,	ty	je	odkryć	i	ujawnić	prawdę.	Sta łem	się	sa motnikiem,	ma leń-
ka.	Prywatność	jest	dla	mnie	świę tością.
Cyre ne	poczuła	się	jak	skar cone	dziecko.	Wzruszyła	lekko	ra miona mi,	odwróciła

głowę	do	okna	i	cicho	powie dzia ła:
–	Prze prosiłam	cię.
–	Na	litość	boską,	tylko	mi	tu	się	nie	dą saj!
–	Nie	dą sam	się	–	wydusiła,	za skoczona	na pa stliwym	tonem	Hawke’a.
Na	dłuż szy	moment	za pa dło	krę pują ce	milcze nie.	Cyre ne	najchętniej	roz płynę ła -



by	się	w	powie trzu.	Roz złościł	się	na	nią	nie	wia domo	dla cze go,	a	ją	to	nie ocze kiwa -
nie	za bola ło.	Łzy	na płynę ły	jej	do	oczu.
–	Siri	–	wypowie dział	ła godnie	jej	imię.
Wpa trywa ła	się	upar cie	w	okno,	gar dło	mia ła	ściśnię te.
–	Siri	–	powtórzył	i	przyłożył	dłoń	do	jej	podbródka,	zmusza jąc	ją	de likatnym	na ci-

skiem	palców,	aby	odwróciła	głowę.	–	Chole ra!	–	za klął,	gdy	dostrzegł,	że	ona	po-
wstrzymuje	łzy.
–	Możesz	mnie	zosta wić	w	spokoju?!	–	rzuciła	impulsywnie,	odkrę ca jąc	głowę.
Z	dziwnym	chra pliwym	dźwię kiem	Hawke	przysunął	się	do	Cyre ne	i	przycisnął	jej

głowę	do	swojej	pier si.	Twa rzą	dotknę ła	ma te ria łu	letniej	ma rynar ki.
–	Za pomnij	o	tym,	Siri	–	powie dział	z	usta mi	tuż	przy	jej	skroni	i	ob jął	jej	bar ki,

przysuwa jąc	ją	do	sie bie	bliżej.	–	Odpręż	się.
Walczyła	 ze	 łza mi,	 ale	 spłynę ły	 poje dynczymi	 kropla mi	 po	 policz kach	 i	 wsią kły

w	ja snonie bie ską	ma rynar kę.	Za cisnę ła	dłonie	w	pię ści	na	ma te ria le,	a	gdy	roz luź ni-
ła	 się,	wyrwał	 jej	 się	 zduszony	szloch.	Hawke	wycią gnął	chustecz kę	 i	osuszył	 za -
czer wie nione	policz ki.
–	Na wet	pła czesz	ina czej	niż	inne	kobie ty	–	za uwa żył.
–	Nigdy	nie	pła czę	–	wyzna ła	z	za że nowa niem,	odsuwa jąc	się	od	Hawke’a.	–	Nie

wolno	mi	było	pła kać.
–	Dla cze go?	–	dopytywał	się,	wrę cza jąc	jej	chustecz kę.
–	Oduczyłam	się,	bo	mama	nie	znosiła	pła czu.	Je dyne	wspomnie nie,	ja kie	o	niej	za -

chowa łam,	to	jak	mnie	kar ciła,	gdy	pła ka łam.
–	A	co	wywoła ło	akurat	ten	wybuch?	–	spytał	ła godnie,	ale	ton	jego	głosu	na tych-

miast	się	zmie nił,	gdy	dodał:	–	Roz ma wia łaś	z	Hollandem,	za nim	wyje cha liśmy?
–	Tak.
–	I	co	ci	powie dział?
–	To	wyłącz nie	moja	spra wa.	–	Cyre ne	za dar ła	podbródek.
Dotknął	de likatnie	jej	ust	i	ob rysował	opusz ką	palca	ich	kształt.
–	Nie	chcia łem	na	cie bie	war czeć.	Kie dyś	zna łem	kobie tę,	która	dą sa ła	się	za	każ -

de	krzywe	spojrze nie.	Przypomnia ła	mi	się	i	stra ciłem	nad	sobą	pa nowa nie.	Prze -
pra szam,	Siri.
–	Wątpię,	 abyś	był	 z	 ja ką kolwiek	kobie tą	na	 tyle	blisko,	aby	 to	cię	porusza ło	 –

oświadczyła,	osusza jąc	resztki	 łez	śnież nobia łą	chustecz ką,	 te raz	pozna czoną	śla -
da mi	szminki	i	tuszu.
Ką ciki	ust	Hawke’a	uniosły	się	w	uśmiesz ku.
–	A	 jednak	zna la zła	się	 taka.	Dopóki	nie	odkryłem,	że	bar dziej	podoba ją	 się	 jej

moje	pie nią dze	niż	ja	sam.	Ceną	za	bycie	boga tym	jest	to,	że	nigdy	nie	wiesz,	czy	lu-
dzie	ce nią	twój	portfel,	czy	cie bie.
–	Je steś	cynicz ny	–	stwier dziła.	Popra wiła	się	na	sie dze niu	i	odda ła	mu	chustecz -

kę.	–	Je śli	tak	cię	nie pokoi	kwe stia	pie nię dzy,	dla cze go	nie	prze ka żesz	ich	na	cele
dobroczynne?
–	Na	przykład	ja kie?
Uśmiechnę ła	się	do	nie go	promiennie.
–	Na	przykład	na	Stowa rzysze nie	Sa motnych	Serc	–	za suge rowa ła.
Roze śmiał	się	z	tej	złośliwości.



–	Aż	tak	sa motny	nie	je stem.
–	Oczywiście.	Pewnie	każ dej	nocy	musisz	unosić	ma te rac,	żeby	zmusić	kobie ty	do

opusz cze nia	twojej	sypialni	–	dogryzła	mu.
–	Skąd	przypusz cze nie,	że	jest	to	licz ba	mnoga,	moje	nie winiątko?	–	odwza jemnił

się.
Przyglą da ła	się	jego	ma sywne mu	cia łu,	śnia dej	kar na cji,	zmysłowym	ustom,	sze ro-

kiej	pier si,	widocz nej	w	roz pię tej	pod	szyją	koszuli.
–	A	nie?	–	powtórzyła	upar cie.
Popa trzył	jej	prosto	w	oczy	i	uwię ził	ją	wzrokiem	jak	tamte go	dnia	w	re staura cji.

Było	w	jego	spojrze niu	coś	ta kie go,	że	Cyre ne	się	za czer wie niła.	Hawke	na chylił	się
do	niej	i	przyłożył	jej	dłoń	do	policz ka,	jakby	chciał	jej	unie moż liwić	odkrę ce nie	gło-
wy.	De likatnie	 prze sunął	 kciukiem	po	 jej	 ustach,	 a	 gdy	 się	 roz chyliły,	 prze cią gnął
piesz czotliwie	po	dolnej	war dze	i	zę bach.	Czuła	smak	jego	lekko	chropa wej	skóry,
puls	jej	przyspie szył	od	tego	jawnie	uwodzicielskie go	dotyku.	Hawke	nie	pa trzył	jej
już	w	oczy,	utkwił	wzrok	w	jej	miękkich,	de likatnych	war gach.
Za nim	któreś	z	nich	zdą żyło	się	poruszyć	lub	coś	powie dzieć,	taksówka	podje cha -

ła	pod	hotel	i	sta nę ła.	Czar	intymności	prysł	i	zgubił	się	w	proza icz nym	wyła dowy-
wa niu	ba ga ży	i	za ła twia niu	for malności.

Se kre tar ka	Hawke’a	za re zer wowa ła	dla	nich	apar ta ment	złożony	z	dwóch	sypial-
ni,	prze dzie lonych	wspólnym	sa lonem.	Praktycz ne	roz wią za nie,	mimo	to	Cyre ne	po-
czuła	się	lekko	ob ra żona	suge stią	za war tą	w	wyborze	apar ta mentu.	Najwyraź niej
Gessie	mie wa ła	sza tańskie	pomysły.	Wie dzia ła,	że	Hawke	nigdy	nie	wykorzystałby
sytuacji,	zwłasz cza	że	chodziło	o	cór kę	partne ra	w	inte re sach,	ale	równie	dobrze
wie dzia ła,	jak	to	bę dzie	wyglą dać	w	oczach	Mar ka.
Świa doma	komplika cji,	Cyre ne	ze	złością	rozejrza ła	się	po	hote lowym	wnę trzu.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

–	Nie	bądź	taka	choler nie	prude ryjna	–	rzekł	z	iryta cją	Hawke,	wła ściwie	odczy-
tując	wyraz	twa rzy	Cyre ne.	–	Z	pewnością	w	zamku	drzwi	prze zna czonej	dla	cie bie
sypialni	tkwi	klucz,	o	czym	za raz	się	prze konasz.	Może	to	zre dukuje	twoje	zde ner -
wowa nie	faktem,	że	dzie lisz	ze	mną	apar ta ment.
–	Nie	powie dzia łam	ani	słowa	–	za oponowa ła,	idąc	za	nim	do	luksusowej	sypialni

z	podwójnym	łóż kiem.
–	Wystar czy,	że	pomyśla łaś	–	stwier dził	sta nowczo,	sta wia jąc	ba gaż	na	podłodze

i	przyglą da jąc	się	jej	uważ nie.
–	Przyszło	mi	do	głowy,	że	twoja	se kre tar ka	jest	wścib ska	i	lubi	się	mie szać	w	ży-

cie	innych	osób	–	odpa rowa ła	z	gnie wem	w	oczach.	–	Jak	za re aguje	Mark,	gdy	się
dowie?	Za rę czam	ci,	że	ona	znajdzie	sposób,	aby	go	poinfor mować.
–	To,	 jak	on	to	przyjmie,	ob chodzi	mnie	tyle	co	ze szłorocz ny	śnieg	–	oświadczył

spokojnie	Hawke.
–	Ale	mnie	to	inte re suje,	i	to	bar dzo.
Hawke	ode tchnął	ostenta cyjnie	głośno	i	oświadczył:
–	Przyje cha łem	tutaj	pra cować,	a	nie	toczyć	z	tobą	boje.	Włóż	kostium	ką pie lowy

i	 chodź my	na	 pla żę.	Może	 chłodna	woda	 cię	 ostudzi,	 za nim	 twoja	 złość	mnie	 się
udzie li.
–	Wca le	nie	chcia łam	za czynać	awantury	–	ode zwa ła	się	pojednawczo	Cyre ne.	–

Nie	kłóćmy	się.
–	Czy	to	ma	być	twój	sposób	na	powie dze nie,	że	się	podda jesz?
–	Nigdy!	–	za prze czyła	i	oczy	jej	roz błysły.
Na	ustach	Hawke’a	poja wił	się	uśmie szek.
–	Je stem	przyzwycza jony	wygrywać,	Siri	–	oznajmił,	zmie rza jąc	do	drzwi	swojej

sypialni.
–	Je że li	jednak	cze ka ją	nas	boje,	to	musisz	za wieźć	mnie	do	Fort	Sumter!	–	za wo-

ła ła.
–	Po	co?	Że byś	mogła	wystrze lić	z	dzia ła?	Chyba	rze czywiście	które goś	dnia	za -

biorę	cię	do	Char le stonu	i	poka żę,	jak	duże	są	te	sta re	dzia ła.
–	Gessie	by	się	to	nie	spodoba ło	–	skomentowa ła	złośliwie.
Odwrócił	się,	przysta jąc	przy	drzwiach.
–	Prowokuj	mnie	da lej,	 a	wsa dzę	cię	w	pierwszy	czar te rowy	sa molot	 le cą cy	do

Atlanty.
–	Prze cież	dopie ro	przyje cha liśmy!	–	za prote stowa ła.
–	Skoro	chcesz	zostać,	odpowiednio	się	za chowuj	–	ostrzegł	ją	gniewnie.
Cyre ne	pochyliła	głowę	i	wpa trzyła	się	w	dywan.
–	Nie	je stem	dzieckiem	–	wymamrota ła	pod	nosem.
–	W	tym	wła śnie	problem	–	oświadczył	poważ nie	Hawke.	–	Idź	włożyć	kostium.	–

Z	tymi	słowy	za mknął	za	sobą	drzwi	i	zosta wił	Cyre ne	samą.

Wcze śniej	nie	mia ła	tak	ską pe go	kostiumu	pla żowe go.	Poczuła	się	nie pewnie	na



myśl	o	tym,	że	Hawke	zoba czy	 ją	w	dwóch	połą czonych	sznurecz ka mi	skrawkach
cienkie go,	wzorzyste go	ma te ria łu.	Przy	Mar ku	bym	się	tym	nie	prze ję ła,	pomyśla ła,
biorąc	ręcz nik	i	idąc	do	łą czą ce go	ich	sypialnie	sa lonu.	Mark	ra czej	nie	za uwa żał,
w	co	była	ubra na.	Za	to	wyraz	oczu	Hawke’a	mówił	wie le,	gdy	zoba czył	ją	w	czymś
wyjątkowo	kobie cym.	Przez	chwilę	za sta na wia ła	się,	dla cze go	nie	spa kowa ła	bikini
od	razu,	 tylko	pod	wpływem	ka prysu	dorzuciła	do	ba ga żu	w	ostatniej	chwili.	Gdy
otworzyła	drzwi	sa lonu	i	we szła	do	środka,	na tychmiast	poża łowa ła	tamtej	de cyzji.
Hawke	miał	na	sobie	koszulę	w	zie lono-nie bie ski	wzór,	roz pię tą	na	pier si,	i	bia łe

spodenki,	odsła nia ją ce	umię śnione	uda.	Ręcz nik	prze rzucił	przez	 ra mię.	Odwrócił
się	od	okna	na	dźwięk	otwie ra nia	drzwi	i	bez ce re monialnie	za czął	się	jej	przyglą -
dać.	Milczał,	 a	Cyre ne	wyda wa ło	 się,	 że	 powie trze	 jest	 na ła dowa ne	 elektrycz no-
ścią.
–	No,	no	–	ode zwał	się	po	dłuż szej	chwili.
Za czer wie niła	się,	odnosząc	wra że nie,	że	Hawke	roz bie ra	ją	spojrze niem	ze	ską -

pe go	stroju.
–	Nie	je stem	przyzwycza jona	do	odsła nia nia	aż	tyle	cia ła	–	powie dzia ła,	jakby	się

uspra wie dliwia jąc,	i	z	trudem	ode rwa ła	wzrok	od	jego	umię śnione go,	opa lone go	cia -
ła.
–	W	ta kim	ra zie	jest	nas	dwoje	–	odparł.	–	Czy	masz	pla żowe	wdzianko?	–	spytał

szorstko.
–	Coś	w	tym	rodza ju,	ale…
–	Włóż	je,	na	litość	boską!	–	za żą dał,	odwra ca jąc	się	z	powrotem	do	okna.
–	Tak	jest,	sze fie	–	rzuciła	ze	złością	i	wróciła	do	sypialni.
Za łożyła	się ga ją ce	do	połowy	ud	bia łe	frotowe	wdzianko	i	za pię ła	je	pod	szyję.	Za -

ma szyście	 ponownie	 we szła	 do	 sa loniku,	 nonsza lancko	 wyma chując	 trzyma nym
w	dłoni	ręcz nikiem.
–	Je stem	gotowa!	–	wykrzyknę ła	przez	ra mię	i	wyma sze rowa ła	na	korytarz,	nie

trosz cząc	się	o	to,	czy	Hawke	podą ża	jej	śla dem.
Jakbym	znowu	mia ła	pięć	lat	i	musia ła	słuchać	roz ka zów	ojca,	pomyśla ła	z	za że -

nowa niem.

Roz pa lony	pia sek	pa rzył	 jej	wraż liwe	stopy,	 zna la zła	wolne	miejsce	o	kilka	me -
trów	 od	 za tłoczone go	 brze gu	 za toki	 i	 roz łożyła	 ręcz nik.	 Ułożyła	 się	 na	 brzuchu,
duże	okula ry	prze ciwsłonecz ne	za kryły	pół	 jej	 twa rzy.	Nie	zwra ca ła	uwa gi	na	ba -
wią ce	się	w	pobliżu	dzie ci,	budują ce	zamki	z	pia sku,	ani	na	spa ce rują ce	po	pla ży
pary.	Wciąż	czuła	się	zra niona.
W	pobliżu	ktoś	za czął	się	krę cić,	co	wyrwa ło	Cyre ne	z	za myśle nia.	Oka za ło	się,

że	 to	Hawke	roz cią gnął	się	na	swoim	ręcz niku.	Ciemne	okula ry	nie	pozwa la ły	 jej
dostrzec	wyra zu	jego	oczu.
–	Prze szła	ci	złość?	–	spytał.
–	Nie	do	końca	–	odpar ła,	opie ra jąc	się	na	łokciu.
–	Akurat	tutaj	mogła byś	zdjąć	wdzianko	i	wysta wić	się	na	słońce	–	za uwa żył.
–	Czy	nie	ty	na le ga łeś,	że bym	się	w	nie	ubra ła?	–	przypomnia ła	mu	ze	zja dliwą	sło-

dyczą.
Prze krę cił	się	na	bok	i	Cyre ne,	mimo	ciemnych	okula rów,	które	nosił	Hawke,	po-



czuła	 na	 sobie	 jego	 pa lą ce	 spojrze nie.	 Wycią gnął	 rękę	 i	 roz piął	 gór ny	 guzik	 jej
wdzianka.	Było	w	tym	prostym	ge ście	tyle	zmysłowości,	że	oddech	jej	przyspie szył
i	stał	się	nie równy.
–	Czy	zda jesz	sobie	spra wę,	ja kie	wra że nie	na	męż czyź nie	wywie ra	widok	ta kie go

cudowne go	młode go	cia ła,	które go	nikt	dotąd	nie	pozna wał?	–	spytał	cicho,	odpina -
jąc	drugi	guzik.
Do	cza su,	gdy	uporał	się	z	ostatnim,	przez	jej	cia ło	prze szła	fala	gorą ca.	Hawke

przybliżył	 się,	 żeby	 zsunąć	wdzianko	 z	 ra mion	Cyre ne,	 i	 piesz czotliwie	prze sunął
palca mi	po	jej	obojczykach.
–	Nie	je stem	odpor ny	na	twój	wdzięk,	moja	ty	nie winna	–	powie dział	zniżonym	gło-

sem.	 –	We dług	cie bie	mam	 już	z	gór ki,	ale	za pewniam	cię,	 że	moje	zmysły	wciąż
dzia ła ją	i	re aguję	jak	nor malny,	zdrowy	męż czyzna.	Nie	licz	na	to,	że	sie demna ście
lat	róż nicy	cię	uchroni,	Siri.	Mogę	dla	cie bie	stra cić	głowę	jak	każ dy	inny,	zwłasz cza
że	mnie	prowokujesz.
–	Nie	wiem,	o	czym	mówisz	–	odpar ła,	ścisza jąc	głos.
–	Wiesz,	pta szynko	–	oświadczył,	prze krę ca jąc	się	na	ple cy.	–	Spe cjalnie	włożyłaś

bikini.
Za mknę ła	oczy	i	ułożyła	się	z	powrotem	na	brzuchu.	Nie	było	sensu	za prze czać,

z	pewnością	Hawke	wyczułby,	że	kła mie.
–	To	nor malne,	Siri	–	dodał	le niwie.	–	Je steś	jesz cze	na	tyle	młoda,	że	chcesz	się

prze konać,	jak	dzia łasz	na	męż czyzn.	Po	prostu	nie	te stuj	na	mnie.
–	Prze pra szam	–	powie dzia ła	zduszonym	głosem.	–	Coś	mi	pa dło	na	mózg.
–	Dora stasz,	dziewczyno,	i	dobrze.	Najwyż szy	czas.	Nie	miej	o	to	do	sie bie	pre -

tensji.	To	zwyczajna	kolej	rze czy.
–	Nie	mam	pre tensji	–	rzuciła	sucho.	–	Je stem	za że nowa na.
Na krył	ręką	jej	dłoń	i	de likatnie	ją	uścisnął.
–	Nic,	co	zrobisz,	nie	wpra wi	mnie	w	za kłopota nie.	Ostrze gam	jednak,	że	jak	za -

czniesz	mnie	uwodzić,	dam	ci	klapsa.	Za	bar dzo	sza nuję	Ja re da	i	zbyt	ce nię	sobie
jego	przyjaźń,	by	za ba wiać	się	z	jego	cór ką.
–	I	nie	je steś	na	mnie	wście kły?	–	spyta ła	z	wa ha niem	Cyre ne.
–	Nie,	skar bie	–	za pewnił	ją	z	uśmie chem.	Wycofał	rękę	i	poruszył	się,	gdyż	dwóch

ma łych	chłopców	prze skoczyło	przez	jego	nogi.	–	Uwa żaj!	–	za wołał	ze	śmie chem.
W	ostatniej	chwili	uniosła	nogi,	chroniąc	stopy.
–	Wła śnie	oba wia łam	się,	że	na	pla ży	ktoś	po	mnie	przejdzie.
–	Co	chcesz,	to	ta kie	ludz kie	–	za uwa żył.
–	To	zna czy	co?
–	Potrze ba	 zdepta nia	 le żą ce go,	 jakby	 sam	 się	 o	 to	 prosił	 –	wyja śnił	 jej	 głosem,

w	którym	słychać	było	roz ba wie nie.
–	Chyba	ty	tego	nigdy	nie	doświadczyłeś	–	odpar ła,	pa trząc	na	silne,	krzepkie	cia -

ło	Hawke’a.
Nie	musiał	się	opa lać,	bo	z	na tury	miał	lekko	brą zową	skórę.	Mę ski,	wyspor towa -

ny,	przystojny	przycią gał	oczy	kobiet,	pre zentując	się	nie zwykle	atrakcyjnie	w	bia -
łych	spodenkach,	zwłasz cza	w	porówna niu	z	większością	męż czyzn	o	nie wyćwiczo-
nych	cia łach	i	bla dej	skórze.
–	Ga pisz	się	na	mnie,	kocha nie	–	za uwa żył.



Spe szona	Cyre ne	szyb ko	odwróciła	głowę.
–	Nie	ga piłam	się,	roz myśla łam	–	za prze czyła.
–	W	ta kim	ra zie	ostatnio	dużo	myślisz	–	pa dła	złośliwa	odpowiedź.
Cyre ne	popra wiła	się	nie spokojnie	na	ręcz niku.
–	Gdzie	mamy	szukać	twoje go	świadka?	–	spyta ła,	zmie nia jąc	te mat.
–	W	 hote lowym	 ba rze.	Mam	 na dzie ję,	 że	 za bra łaś	 pra wo	 jaz dy.	Wyglą dasz	 na

szesna ście	lat.
–	To	ma	być	komple ment	czy	przytyk?
–	 Po	 trosze	 jedno	 i	 drugie.	 –	Hawke	 za łożył	 ra miona	 za	 głowę	 i	 wycią gnął	 się

z	westchnie niem	za dowole nia.	–	Wła śnie	tego	mi	było	potrze ba.	Dawno	nie	mia łem
tak	cięż kie go	tygodnia.
–	Dobrze	to	rozumiem	–	stwier dziła.	–	Pa mię tasz	tę	głośną	spra wę,	dotyczą cą	po-

gotowia,	które	nie	odpowia da ło	na	we zwa nie,	gdy	na stola tek	się	wykrwa wiał?	Bill
posłał	mnie	na	miejsce,	że bym	przygotowa ła	re la cję.
–	Byłaś	ugotowa na?
–	Żywcem.	Ulżyło	mi,	jakbym	zdję ła	sobie	z	bar ków	tonę,	gdy	stamtąd	wyszłam.

Wyjaz du	 na	we zwa nie	 nie	 odmówił	 eta towy	 pra cownik,	 tylko	 pewny	 sie bie	 nowi-
cjusz,	który	został	za trudniony	na	kilka	tygodni.	–	Westchnę ła	ze	znuże niem.	–	Cza -
sa mi	 nie na widzę	 za wodu,	 którym	 się	 pa ram.	 Ra townicy	 na prawdę	 przejmują	 się
swoją	 pra cą.	Większość	 z	 nich	 na wet	 bar dzo,	 a	 prze cież	 nie	 za ra bia ją	 kokosów.
Sta rannie	wykonują	codzienne	obowiąz ki,	a	opinia	publicz na	słyszy	o	nich	tylko	wte -
dy,	 gdy	wyda rzy	 się	 coś	 nie dobre go.	 Je śli	 popełnią	 błąd,	 są	 na tychmiast	 osą dza ni
przez	ludzi,	którzy	na wet	nie	mają	złych	intencji,	w	odróż nie niu	ode	mnie.
–	A	kto	miałby	to	robić?	–	spytał	spokojnie,	rzuca jąc	jej	spojrze nie	z	ukosa.	–	Lu-

dzie	pła cą	podatki	 i	mają	pra wo	wie dzieć,	czy	 ich	pie nią dze	są	wyda wa ne	wła ści-
wie.	Na	 tym	pole ga	 twoja	pra ca,	Siri.	Na	ob ser wowa niu	 i	prze ka zywa niu,	nie	na
osą dza niu.	W	ska li	do	dzie się ciu	dałbym	ci	dzie więć	za	obiektywizm.
Cyre ne	uśmiechnę ła	się,	wyraź nie	usa tysfakcjonowa na.
–	Dzię ki.	Jednak	nie	czuję	się	z	tym	najle piej.	–	Usia dła	na	ręcz niku,	ob ję ła	ra mio-

na mi	podcią gnię te	nogi	i	opar ła	podbródek	na	kola nach.	–	Hawke,	kogo	ty	szukasz?
–	A	notes?	–	spytał	zgryź liwie,	a	potem	nie	pozosta ło	mu	nic	inne go,	jak	ob ser wo-

wać	ją	wyjmują cą	z	tor by	pla żowej	mały	notes	i	długopis.
–	Proszę	bar dzo,	mów.
–	W	wannie	też	masz	go	ze	sobą?	–	spytał	z	uśmie chem.
–	Ja sne!
Hawke	uniósł	ironicz nie	brew.
–	Co	do	tego,	kogo	szukam.	Pa mię tasz,	że	gospodyni	zosta ła	wyrwa na	z	głę bokie -

go	snu	o	 trze ciej	nad	ra nem	i	zmuszona	do	otwar cia	drzwi	pokoju	De volga	przez
„za nie pokojone go	przyja cie la”?
–	Tego	sa me go,	który	znikł	na tychmiast,	gdy	gospodyni	zoba czyła	le żą ce go	na	łóż -

ku	za sztyle towa ne go	De volga?
–	Wła śnie.
–	Czy	to	zna czy,	że	wła śnie	jego	szuka my?	–	dopytywa ła	się	podekscytowa na.
–	Powiedz my,	że	chyba	się	domyślam,	kim	mógł	być	ów	przyja ciel,	ale	oczywiście

nie	mam	pewności.	Skontaktowa łem	się	z	osobą,	która	może	pomóc	mi	roz wią zać



tę	za gadkę.	Niech	ci	to	na	ra zie	wystar czy.	Je śli	prze czucie	mnie	nie	myli	–	dodał
z	prze wrotnym	uśmie chem	–	wywrócę	do	góry	noga mi	tezy	oskar życie la.
–	Są dzisz,	że	chłopak	jest	nie winny?
–	Na	litość	boską!	Podjąłbym	się	obrony,	gdybym	uwa żał	ina czej?	–	spytał	szorst-

ko.
–	Nigdy	wię cej	nie	będę	zga dywać,	co	za mie rzasz	ani	co	są dzisz	–	ob ruszyła	się

Cyre ne.	–	Nie	war to	szar pać	sobie	ner wów.	Zdra dzisz	mi,	o	kogo	chodzi?	–	spyta ła
wbrew	wypowie dzia nej	przed	chwilą	de kla ra cji.
–	A	jak	myślisz,	skar bie?	–	odparł	nonsza lancko.
–	Że	prę dzej	mi	kaktus	wyrośnie	na	dłoni.
–	Trafne	spostrze że nie.
–	Skoro	nie	za mie rzasz	mi	nicze go	mówić,	to	dla cze go	tak	bar dzo	za le ża ło	ci	na

tym,	że bym	z	tobą	poje cha ła?	–	spyta ła	Cyre ne,	zer ka jąc	znad	notatnika	na	Haw-
ke’a.
Głowę	miał	zwróconą	w	jej	stronę,	ale	nie	mogła	dostrzec	wyra zu	jego	oczu	osło-

nię tych	ciemnymi	okula ra mi.	Na gle	ude rzyła	ją	pewna	myśl.
–	Co	zrobisz,	je śli	oskar życiel	pierwszy	dotrze	do	ta jemnicze go	świadka?
Gę ste	czar ne	brwi	powę drowa ły	do	góry.
–	Co	masz	na	myśli?	Że	go	za bije?	Se rio,	Ja red	musi	ci	skonfiskować	te	wszystkie

powie ści	de tektywistycz ne.
–	Ja mes	Bond…	–	za czę ła	złośliwie	Cyre ne.
–	Jest	nie zwykle	uda ną	fikcyjną	posta cią.	Fikcyjną	–	podkre ślił	i	spytał	sam	sie bie

z	ubole wa niem:	–	Dla cze go	ja	cię	ze	sobą	za bra łem?
–	Obie ca łeś	moje mu	ojcu	–	przypomnia ła	i	łobuzer ski	uśmie szek	poja wił	się	na	jej

war gach.	–	Czy	mogła bym	te raz	poba wić	się	w	pia sku?	Kupisz	mi	wia der ko	i	łopat-
kę?
–	Nie	je steś	odrobinę	za	sta ra	na	tego	rodza ju	gier ki?
Znowu	poczuła	się	jak	skar cone	dziecko.
–	Na	 litość	boską,	 czy	na wet	nie	wolno	mi	 się	 z	 tobą	prze koma rzać?	 –	 spyta ła

z	iryta cją.
–	Nie	w	ten	sposób!	–	odparł	ostrym	tonem.
–	Je steś	draż liwy	niczym	popa rzony	słońcem	moka syn	błotny	–	za uwa żyła	z	prze -

ką sem.
–	Podob no	bar dzo	chcia łaś	przyjść	na	pla żę,	żeby	się	opa lać.
Z	westchnie niem	wyra ża ją cym	iryta cję	roz cią gnę ła	się	na	ręcz niku.
–	Owszem	–	mruknę ła	pod	nosem.

W	hote lowej	re staura cji	poda no	im	wybor ną	i	wykwintną	kola cję.	Cyre ne	uzna ła,
że	wcze śniej	nie	mia ła	oka zji	skosz tować	tak	sma kowitych	i	 ładnie	poda nych	dań.
Ape tyt	jej	dopisywał	być	może	nie	tylko	z	powodu	pysz ne go	je dze nia,	ale	i	dla te go,
że	pływa ła	w	za toce,	 a	w	dodatku	Hawke	był	w	zde cydowa nie	 lepszym	na stroju.
Sie dział	na prze ciwko	niej	za dowolony	i	wyraź nie	zre laksowa ny,	jakby	doskona ły	po-
siłek	prze pę dził	zły	humor,	który	de monstrował	przez	cały	dzień.
W	cyna monowej	je dwab nej	koszuli	i	lekkim	be żowym	gar niturze	wyglą dał	szcze -

gólnie	atrakcyjnie	i	bar dzo	się	jej	spodobał.	Uzna ła,	że	zde cydowa nie	wyróż niał	się



wśród	hote lowych	gości.	Dla cze go	on	musi	być	taki	przystojny,	pomyśla ła	bez rad-
nie,	i	to	nie	pospolicie,	zwyczajnie	przystojny,	ale	w	pocią ga ją cy	mę ski	sposób.	Za -
pra gnę ła	wycią gnąć	rękę	i	dotknąć	Hawke’a.	Nigdy	dotąd	nie	doświadczyła	ta kiej
pokusy.	Na pa wa ło	ją	to	lę kiem	i	jednocze śnie	ekscytowa ło.
Odwróciła	wzrok	od	swe go	towa rzysza	przy	kola cyjnym	stole	i	skupiła	go	na	fili-

żance	z	kawą.
–	Kie dy	przejdzie my	do	baru?	–	spyta ła.
Hawke	spojrzał	na	mar kowy	ze ga rek,	opa sują cy	jego	prze gub.
–	Za	dzie sięć	minut	skontaktuję	się	 te le fonicz nie	z	moim	infor ma torem	–	odparł

i	ob rzucił	Cyre ne	poważ nym	spojrze niem.	–	Pa mię taj,	że	musisz	się	za chować	odpo-
wiednio	 do	 sytuacji,	 w	 której	 się	 znajdzie my.	 Nie	 chcę,	 aby	 w	 niczyjej	 głowie,
a	zwłasz cza	męż czyzny,	z	którym	pla nuję	się	spotkać,	zrodziło	się	podejrze nie,	że
je steś	kim	innym	niż	tylko	moją	sympa tią.	Tropie nie	sprawcy	mor der stwa	to	bar dzo
nie bez piecz ne	za da nie.	Akurat	w	tym	wzglę dzie	autorzy	twoich	ulubionych	powie ści
kryminalnych	mają	ra cję.
–	Ale…	–	za prote stowa ła	Cyre ne.
–	Spotka nie	odbę dzie	się	wyłącz nie	na	moich	wa runkach	–	prze rwał	 jej	sta now-

czym	tonem.	–	Weź miesz	w	nim	udział	jako	towa rzyszą ca	mi	kobie ta,	nie za inte re so-
wa na	moimi	spra wa mi	za wodowymi.	Pozosta niesz	w	cie niu.	W	odpowiednim	cza sie
powiem	ci	wszystko,	co	chcia ła byś	wie dzieć.
–	Je steś	mę skim	szowinistą	–	orze kła.	–	Potra fię	za trosz czyć	się	o	sie bie.
–	Które goś	dnia	pozwolę	ci,	że byś	mi	to	udowodniła.	Na	ra zie	rób,	co	ci	mówię	–

rzucił	ob ce sowo.
–	Dobrze,	wujku	Hawke.	–	Sta ra ła	się	mówić	dzie cinnym	głosem.	–	Kupisz	mi	lody

z	syropem	owocowym?
–	 Prowokuj	mnie	 da lej,	 a	 poża łujesz,	 że	 nie	 je stem	 twoim	wujkiem.	 –	W	 głosie

Hawke’a	za brzmia ła	groź na	nuta.
Zrobiła	pełną	nie sma ku	minę	i	stwier dziła:
–	Obaj,	ty	i	mój	ojciec,	je ste ście	nie	do	znie sie nia.
–	Nie	chciałbym,	żeby	które goś	dnia	odna le ziono	twoje	cia ło	w	odludnym	za kątku

pla ży	tylko	dla te go,	że	o	 je den	raz	za	dużo	 lekkomyślnie	 igra łaś	z	nie bez pie czeń-
stwem	–	stwier dził	dobitnie.	–	Wie le	bym	dał	za	to,	żeby	Bill	Da eton	prze niósł	cię
z	dzia łu	kryminalne go	do	inne go	ze społu.	Jak	na	mój	gust	za	bar dzo	kochasz	ryzyko.
–	Na	szczę ście	nie	ty	o	mnie	de cydujesz!	–	za prote stowa ła	i	się	zje żyła.
Nie spiesz nie	i	za ra zem	zuchwa le	Hawke	prze sunął	zwę żonymi	ocza mi	po	sta niku

be żowej	sukienki,	którą	tego	wie czoru	włożyła	Cyre ne,	a	ona	ode bra ła	to	tak,	jakby
jej	dotykał.
–	Inni	męż czyź ni	też	tak	cię	roz pa la ją,	Siri?	–	spytał	na gle	pogrubia łym	głosem.	–

Czy	Holland	kie dykolwiek	wzbudził	w	tobie	na miętność?
–	Chcia ła bym	już	iść	–	odpar ła	nie	na	te mat,	czując,	że	się	czer wie ni.
–	Boisz	się	o	tym	ze	mną	roz ma wiać?	–	prowokował	ją.
–	Homar	był	zna komity	–	odpowie dzia ła,	wsta jąc	od	stołu.
Hawke	 roze śmiał	 się	 cicho,	 podniósł	 się	 z	 krze sła	 i	 poszedł	 za	 nią	 do	wyjścia.

Prze szedł	ją	lekki	dreszcz,	gdyż	dosłysza ła	w	jego	śmie chu	nie bez piecz ne	nuty.	Ani
przez	se kundę	nie	potraktowa ła	na	se rio	ostrze że nia,	że	zbytnio	ryzykując,	mogła -



by	na wet	stra cić	życie,	nie mniej	potraktowa nie	w	sposób	na dopie kuńczy	wyprowa -
dziło	ją	z	równowa gi.
Hawke	pocze kał,	 aż	Cyre ne	usa dowi	 się	w	boksie	w	ską po	oświe tlonym	ba rze,

gdzie	z	sza fy	gra ją cej	wydobywa ły	się	ogłusza ją ce	dźwię ki,	po	czym	na chylił	się	nad
nią	i	szepnął	wprost	do	jej	ucha,	tak	by	tylko	ona	go	słysza ła:
–	Siedź	tutaj	spokojnie,	sta nę	przy	kontuarze.
–	 Hawke,	 dla cze go	musisz	 być	 taki…	 –	 za czę ła	 Cyre ne,	 bo	 ina czej	 nie	 była by

sobą.
Na gle	przycisnął	jej	głowę	do	opar cia	skórza nej	ka na py;	jego	usta	za wisły	tuż	nad

jej	twa rzą,	spojrze nie	ciemnych	oczu	uwię ziło	jej	wzrok;	kciuk	poruszył	się	na	szyi,
jakby	Hawke	chciał	pod	nim	wyczuć,	czy	puls	bije	jej	szyb ciej	w	re akcji	na	jego	bli-
skość.
Dźwię ki	roz mów,	śmiech,	pełga ją ce	świa tło	świec	–	wszystko	na gle	znikło,	był	tyl-

ko	Hawke,	pochylony,wpa trują cy	się	w	nią	pociemnia łymi	ocza mi.	Opusz ka mi	pal-
ców	de likatnie	muskał	jej	war gi,	spra wia jąc,	że	się	roz chyliły.	W	pewnym	momencie
kciukiem	je	roz warł.
Bez wolna	i	oszołomiona	Cyre ne	wpa trzyła	się	w	jego	kształtne	usta,	widząc,	że

się	roz chyliły,	za nim	dotknę ły	jej	warg.	Prze lotny	i	lekki	niczym	muśnię cie	mor skiej
bryzy	poca łunek,	którym	Hawke	jakby	się	z	nią	draż nił,	wywołał	na	niej	osza ła mia -
ją cy	 i	 aż	 nadto	widocz ny	 efekt.	 Za czę ła	 szyb ciej	 oddychać,	 wyrwa ło	 jej	 się	wes-
tchnie nie,	uniosła	szczupłą	rękę	w	prote ście,	gdy	krótki	poca łunek	dobiegł	końca.
Hawke	wyprostował	się	i	na	se kundę	przycisnął	pa lec	wska zują cy	do	warg	Cyre -

ne,	 jednocze śnie	uśmie cha jąc	się	do	niej	sa mymi	ocza mi,	a	 ich	cie pły,	czuły	wyraz
spra wił,	że	zrobiło	się	jej	gorą co.
Odszedł,	a	ona	pa trzyła	za	nim	bez radnie.	Wie dzia ła,	że	za pla nował	to,	do	cze go

przed	chwilą	doszło,	aby	uprawdopodob nić	ich	ka muflaż.	Tymcza sem	ona	nie ocze -
kiwa nie	za tę skniła	za	czymś	wię cej	niż	tylko	de likatnym	poca łunkiem,	który	za wie -
rał	w	sobie	obietnicę	intensywniejszych	prze żyć.	Jak	by	to	było,	za da ła	sobie	w	du-
chu	 pyta nie,	 pozwolić	 mu	 się	 ca łować	 tak,	 jak	 na	 pewno	 ca łował	 Gessie?	 Czuć
w	jego	poca łunku	pożą da nie,	na miętność,	a	także	pozwa lać	mu	się	dotykać…
Poja wie nie	się	kelner ki	z	lekkim	drinkiem,	który	dla	niej	za mówił	Hawke,	przywo-

ła ło	ją	do	rze czywistości.	Upiła	spory	łyk.	Po	chwili	wywoła ne	poca łunkiem	na pię cie
osła bło	i	wróciła	jej	ja sność	myśli.
Nie	 powinnam	 ma rzyć	 o	 bliskości	 Hawke’a,	 prze strze gła	 się	 w	 duchu.	 To	 nie

Mark,	którym	kie rowa ła	z	ła twością.	Był	dojrza łym	męż czyzną,	nie uzna ją cym	gie -
rek.	Prze lotne	poca łunki	wystar cza ły	Mar kowi,	Hawke	by	 się	nimi	nie	 za dowolił.
Dobrze	o	tym	wie dzia ła,	nikt	nie	musiał	jej	tego	uświa da miać.	O	głęb szym	za anga -
żowa niu	z	jej	strony	nie	mogło	być	mowy,	ponie waż	nie	potra fiła by	utrzymywać	ro-
dza ju	związ ku,	jaki	z	pewnością	on	by	jej	za proponował.
Mimowolnie	 poszuka ła	 go	 wzrokiem.	 Roz ma wiał	 z	 wysokim,	 kościstym	 blondy-

nem,	noszą cym	wąsy.	Najwyraź niej	mie li	sobie	dużo	do	powie dze nia,	Hawke	czę sto
pota kiwał	ruchem	głowy.	Kie dy	blondyn	dopił	drinka,	opuścił	lokal,	a	Hawke	wrócił
do	boksu,	trzyma jąc	w	dłoni	szkla necz kę	na pełnioną	whisky	z	lodem.
–	I	co?	–	spyta ła,	ma jąc	na dzie ję,	że	ton	głosu	nie	zdra dził,	że	na dal	jest	podmino-

wa na.



Hawke	dopił	drinka	jednym	haustem.
–	Musimy	poroz ma wiać.	Chodź my	na	górę.
Cyre ne	wzię ła	toreb kę	i	poszła	za	nim,	zosta wia jąc	za	sobą	nie przyjemnie	głośną

muzykę.	Wła ściwie	nie	mia ła	ochoty	wra cać	do	ich	ciche go	hote lowe go	apar ta men-
tu.	Nie	te raz,	gdy	wciąż	czuła	pra gnie nie,	które	ła two	mógł	roz poznać,	bo	prze cież
potra fił	w	niej	czytać	 jak	w	otwar tej	księ dze.	 Jednak	nie	za mie rza ła	się	zwie rzać
Hawke’owi,	a	poza	tym	była	cie ka wa,	co	usłyszał,	że	tak	spoważ niał.
We szli	do	holu	i	Cyre ne	już	chcia ła	wyminąć	idą cą	wprost	na	nich	parę,	gdy	Haw-

ke	przysta nął	i	rzucił	pod	nosem:
–	Niech	mnie	dia bli!
Najwyraź niej	nie	dość	cicho,	bo	męż czyzna,	wysoki	blondyn,	powie dział:
–	To	za le ży	tylko	od	tego,	jak	bę dziesz	się	spra wował	od	te raz	do	dnia,	gdy	przyj-

dzie	na	cie bie	koniec.	–	Blondyn	się	roze śmiał,	ujmując	wycią gnię tą	dłoń	Hawke’a
i	potrzą sa jąc	nią	 ser decz nie.	 –	Hawke	Grayson!	Lata	całe!	Za miast	 cię	widywać,
czytam	tylko	o	tobie	w	ga ze tach.	Pozna jesz	Kitty?
Hawke	uśmiechnął	się	do	drob nej	blondynki,	trzyma ją cej	blondyna	pod	rękę.
–	Jak	mógłbym	nie	poznać	twojej	żony?	Piękna	jak	zwykle.
–	Wy,	prawnicy,	wszyscy	je ste ście	tacy	sami	–	odpowie dzia ła,	uśmie cha jąc	się	nie -

śmia ło.
–	Randy,	Kitty,	to	Cyre ne	Ja messon,	cór ka	moje go	za wodowe go	partne ra	–	przed-

sta wił	i	z	kolei	zwrócił	się	do	Siri:	–	To	państwo	Halle rowie.	Randy	i	ja	kończyliśmy
te	same	studia	prawnicze,	a	na sze	rodziny	są sia dowa ły	ze	sobą	w	Char le stonie.
–	Bar dzo	mi	miło	państwa	poznać.	–	Cyre ne	wypowie dzia ła	grzecz nościową	for -

mułkę.
–	To	dla te go,	że	nic	pani	jesz cze	o	nas	nie	wie.	–	Randy	uśmiechnął	się	do	niej	pro-

miennie.
–	Daj	 spokój	 –	upomnia ła	go	 żona.	 –	Cyre ne,	wybacz	moje mu	mę żowi.	Za	dużo

cza su	spę dza	ze	zwa riowa nymi	ludź mi.
–	Wiem	wszystko	o	zwa riowa nych	ludziach	–	za pewniła	ją	z	uśmie chem	Cyre ne.
–	 Amen	 –	 wtrą cił	 Hawke	 z	miną	 cier piętnika.	 –	 Poznajcie	 nowe	wcie le nie	 Lois

Lane.	 Cyre ne,	 zwa na	 Siri,	 jest	 re por te rem	 za trudnionym	 w	 dzia le	 kryminalnym
dziennika.
–	Czyli	zbie ra	pani	infor ma cje	i	ra por tuje	–	powie dział	z	uda wa ną	zgrozą	Randy.	–

Komu	i	na	kogo	ostatnio?
–	Nie	zwra caj	na	nie go	uwa gi	–	wtrą ciła	konspira cyjnym	szeptem	Kitty.	–	To	wa -

riactwo	cią gnie	się	w	jego	rodzinie	od	lat.	Jego	dzia dek	prze bie rał	się	za	ba letnicę.
–	Musisz	mnie	tak	ośmie szać?!	–	za prote stował	Randy,	uda jąc,	że	jest	zdruzgota -

ny.	–	Psujesz	mój	wize runek	wyobra że niem	sta re go	męż czyzny	pa ra dują ce go	w	ró-
żowym	tiulu?
–	Może	mie libyście	ochotę	wpaść	do	na sze go	apar ta mentu	na	kawę?	–	za propono-

wa ła	Kitty.	–	Na turalnie,	je śli	ma cie	czas…
–	Mamy	–	oświadczył	Hawke,	biorąc	pod	ra mię	Cyre ne.	–	Chętnie	przyjmuje my

propozycję.
–	Na turalnie	–	popar ła	go	mimowolnie	Cyre ne,	za sta na wia jąc	się	nad	tym,	cze go

Hawke	mógł	się	dowie dzieć	lub	co	odkryć,	roz ma wia jąc	z	nie zna jomym	w	ba rze.



Cyre ne	polubiła	Halle rów.	Randy	był	bystry	 i	docie kliwy,	co	sta ło	się	oczywiste,
gdy	 on	 i	Hawke	 za czę li	 dyskutować	 na	 te mat	 za gadnień	 prawniczych.	 Kitty	 była
otwar ta	i	przyja cielska,	wręcz	urocza,	i	Cyre ne	nie mal	na tychmiast	zna la zła	z	nią
wspólny	 ję zyk.	 Spę dziły	 resz tę	 wie czoru,	 roz ma wia jąc	 o	 sztuce,	 muzyce	 i	 książ -
kach.	Ska cząc	z	te ma tu	na	te mat,	wymie nia ły	poglą dy,	obie	ożywione	nie spodzie wa -
ną	moż liwością	cie ka wej	wymia ny	zdań.
–	 Drogie	 pa nie,	 z	 prawdziwą	 przykrością	 muszę	 wam	 prze rwać	 –	 ode zwał	 się

w	pewnym	momencie	Hawke.	–	Najwyż szy	czas,	aby	młodzież	uda ła	się	do	łóż ka.	–
Zignorował	oburzone	spojrze nie	Cyre ne	i	nie	zosta wia jąc	jej	cza su	na	protest,	pod-
niósł	ją	zde cydowa nym	ruchem	z	ka na py.
–	Dobrze,	wujku	Hawke	–	ze mściła	się,	robiąc	minę	na dą sa ne go	dziecka.
Randy	roze śmiał	się	i	za uwa żył,	pa trząc	na	Hawke’a:
–	Widzę,	że	wystę pujesz	w	całkiem	nowej	roli	dla	sie bie.
–	Rze czywiście	–	zgodził	się	Hawke,	wypowia da jąc	ten	wyraz	z	na ciskiem	i	rzuca -

jąc	 Cyre ne	 spojrze nie	 za powia da ją ce	 póź niejszą	 re prymendę.	 –	 Idzie my,	 Panno
Uciąż liwa,	jutro	cze ka	nas	cięż ki	dzień.
–	Mam	na dzie ję,	że	jednak	oka że	się	mniej	uciąż liwy	–	powie dzia ła	Kitty.	–	Wybie -

ra my	się	do	oce ana rium	i	chcie liśmy	was	za prosić	do	towa rzystwa.
Hawke	zwrócił	się	do	Cyre ne:
–	Chcia ła byś?
–	Nigdy	dotąd	nie	byłam	w	ta kim	miejscu	–	odpar ła	i	uśmiechnę ła	się	do	Kitty.
–	Wyrusza my	o	dzie sią tej	rano	–	za powie dział	Randy	i	dodał	z	uśmie chem:	–	Chy-

ba	że	dla	was	to	za	wcze śnie.
–	Ależ	skąd!	–	za prze czył	Hawke.	–	Chciałbym	oszczę dzić	ci	domysłów	i	dla te go

infor muję,	że	ja	oraz	Cyre ne	zajmuje my	się	pewną	spra wą	kar ną,	a	nie	sobą	na wza -
jem.	Poza	tym	jest	za rę czona	–	dodał.
Randy	spra wiał	wra że nie	zmie sza ne go,	ale	szyb ko	odzyskał	pewność	sie bie.
–	Cóż,	muszę	przyznać,	że	prze mknę ła	mi	taka	myśl	przez	głowę,	chociaż	Siri	jest

trochę	młodsza	niż	 twoje	dotychcza sowe…	 to	zna czy…	choler ka…	Do	zoba cze nia
jutro	rano.
Hawke	skinął	głową	z	wymuszonym	uśmie chem.
–	Dobra noc.
Pocią gnął	 Cyre ne	 za	 sobą,	 tak	 że	 musia ła	 rzucić	 Halle rom	 słowa	 poże gna nia

przez	ra mię.	Gdy	dotar li	do	apar ta mentu,	otworzył	drzwi	i	przytrzymał	je	dla	niej,
po	czym	za mknął	 je	 sta rannie	na	klucz	 i	 odwrócił	 się,	 pa trząc	na	nią	 złym	wzro-
kiem.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

–	A	 te raz	wyja śnij	mi	 ła ska wie,	co	ma	zna czyć	 to	całe	„wujkowa nie”?	–	za pytał
Hawke	cichym,	nie przyjemnie	brzmią cym	głosem.
–	Po	co	podkre śliłeś,	że	chodzi	tylko	o	służ bową	podróż,	zwią za ną	ze	spra wą,	któ-

rą	aktualnie	prowa dzisz	?	–	spyta ła	z	kolei	Cyre ne,	czując	się	wciąż	za że nowa na.	–
Je stem	pewna,	że	Halle rom	nie	przyszło	do	głowy	podejrze wać	cze goś	inne go.	Wy-
star czy	pomyśleć	o	róż nicy	wie ku.
Otaksował	ją	spojrze niem	od	góry	do	dołu,	po	czym	spokojnie	skonsta tował:
–	Myślę	o	niej	i	o	tym,	że	w	ba rze	prze sta ło	mieć	to	dla	cie bie	zna cze nie.	Chcia łaś

cze goś	wię cej…
Poczuła,	że	się	rumie ni.	Otworzyła	usta,	ale	nie	była	w	sta nie	wypowie dzieć	ani

słowa.	Odwróciła	się	od	Hawke’a	i	skrzyżowa ła	ra miona,	jakby	chcia ła	się	nimi	ob -
jąć.	Znowu	poczuła	pożą da nie.	Oto	odkrywa ła	w	sobie	na miętność	i	było	to	dla	niej
coś	całkiem	nowe go.
–	W	odpowiedniej	chwili	przypomnij	mi,	że bym	udzie lił	ci	krótkiej	lekcji	na	te mat

nie bez pie czeństw	zwią za nych	z	prowokowa niem	męż czyzn.
Ser ce	za biło	jej	mocniej	w	pier si.
–	Ja	wca le…	nie	próbowa łam	cię	prowokować…	–	broniła	się,	czując	na	ple cach

jego	wzrok.
–	 Bar dzo	 roz sądnie.	 Na	 wszelki	 wypa dek	 za pa mię taj	 jednak,	 że	 wyrosłem	 już

z	lat,	kie dy	to	wystar cza ją	zdawkowe	poca łunki	i	trzyma	się	ręce	przy	sobie.	Je śli
cokolwiek	za cznę,	to	nie	prze sta nę,	dopóki	nie	dotrę	do	końca.
Policz ki	jej	płonę ły,	odwróciła	się	do	nie go	z	ocza mi	roz sze rzonymi	nie dowie rza -

niem	i	prze stra chem.
–	Prze cież	bym	ci	nie	pozwoliła.
–	Pozwoliła byś,	bo	umiem	to	spra wić	–	odparł,	nie	spusz cza jąc	z	niej	wzroku.	–

Re agujesz	na	moją	obecność	w	sposób,	który	roz pa la	mi	krew,	moja	mała.	Pewnie
myślisz,	że	umiesz	to	ukryć,	ale	mnie	nie wie le	umyka.	–	Oczy	mu	pociemnia ły.	–	Po-
tra fiłbym	roz budzić	w	tobie	na miętność,	ja kiej	na wet	byś	sobie	nie	wyobra ziła,	i	nie
trwa łoby	długo,	a	ofia rowa ła byś	mi	to,	cze go	nigdy	nie	da łaś	inne mu	męż czyź nie.
–	Nie	zdołałbyś	tego	dokonać!	–	za prote stowa ła	nie równym	głosem.
Uniósł	brew	i	ką cik	ust,	robiąc	ironicz ną	minę.
–	Mam	ci	to	udowodnić,	Siri?	–	spytał	uprzejmie.
Na	samą	myśl	o	tym	oczy	jej	się	roz sze rzyły	i	za drża ła	na	ca łym	cie le.	Choć	twier -

dziła	ina czej,	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	Hawke	potra fiłby	uczynić	z	niej	bez wolną
istotę.	Wie dzia ła,	że	dla	nie go	byłby	to	tylko	je den	wię cej	seksualny	podbój.	Wyda -
jąc	 zduszony	 odgłos,	 przypomina ją cy	 szloch,	 pode szła	 do	 prze suwnych	 szkla nych
drzwi,	 otworzyła	 je	 i	wyszła	na	balkon.	Z	odda li	 dobie gał	 szum	 fal,	 ude rza ją cych
rytmicz nie	o	brzeg,	co	podzia ła ło	na	nią	uspoka ja ją co.
Usłysza ła	 jego	 kroki,	 w	 za pa da ją cym	 zmierz chu	 poczuła	 jego	 obecność	 tuż	 za

sobą.
–	Czy	ja	cię	zra niłem,	Siri?	–	spytał.



Prze sunę ła	dłońmi	po	ra mionach,	odpę dza jąc	uczucie	chłodu.
–	Nie	broczę	krwią	–	odpowie dzia ła	sar ka stycz nie.	–	Z	ra cji	swoje go	za wodu	je -

stem	gruboskór na.	Podob nie	jak	ty.
Tuż	przy	jej	uchu	roz le gło	się	głę bokie	westchnie nie.
–	Randy	zna	mnie	od	lat.	Po	raz	pierwszy	zoba czył	mnie	w	hote lu	z	kobie tą	w	cał-

kiem	nie winnej	sytuacji.	Nie	chcia łem,	żeby	które kolwiek	z	nich	powzię ło	prze kona -
nie,	że	na le żysz	do	tego	rodza ju	kobiet,	z	którymi	zwykle	się	poka zywa łem.
Odwróciła	się	do	Hawke’a,	za ra zem	za cie ka wiona	i	zdziwiona.
–	Najprawdopodob niej	nigdy	wię cej	mnie	nie	zoba czą.
Milczał,	ale	wpa trywał	się	w	nią	uważ nie,	z	wyra zem	na pię cia	na	twa rzy.	Cyre ne

odwróciła	wzrok.
–	Prze pra szam	–	powie dzia ła	z	 trudem.	–	 Je stem	ostatnio	prze wraż liwiona.	Nie

wiem	dla cze go…
–	Ja	wiem,	lecz	nic	nie	mogę	na	to	pora dzić.
Przysunął	się	do	porę czy	balkonu	i	za nim	zdą żyła	się	za sta nowić	nad	sensem	tych

za gadkowych	słów,	oświadczył:
–	Zyska łem	obie cują cy	trop,	ale	żeby	pójść	nim,	będę	musiał	zosta wić	cię	samą	na

dzień,	może	trochę	dłużej.
–	Jutro?
–	Pojutrze.	Nie	bę dziesz	się	nudzić?
–	Oczywiście,	że	nie.	Nie	mogła bym	ci	towa rzyszyć?
Bia łe	zęby	Hawke’a	błysnę ły	w	sze rokim	uśmie chu.
–	A	czy	była byś	gotowa	dzie lić	ze	mną	łóż ko?	Za trzymam	się	u	zna jomej	osoby.
Bez	za da wa nia	pyta nia	Cyre ne	odga dła,	że	zna jomą	osobą	jest	kobie ta.	Poczuła

się	zdra dzona,	i	to	ją	roz złościło.
–	A	myśla łam,	że	nie etycz nie	jest	zdobywać	infor ma cje	w	ten	sposób	–	wytknę ła

mu	oschłym	tonem.
–	To	zna czy	w	jaki?	–	spytał	zupełnie	nie zmie sza ny.
–	Chodzi	o	kobie tę,	tak?
–	Tak.
–	Wła śnie.
–	Le piej	skończ	na	tym,	za nim	się	za ga lopujesz	–	dora dził	 jej	z	roz ba wie niem.	–

Jesz cze	pomyślę,	że	je steś	za zdrosna.
–	Ja?	O	cie bie?!	–	wykrzyknę ła.	–	Co	za	pomysł!
Roze śmiał	się	cicho,	nie pokoją co.
–	Gdybyś	była	kilka	lat	star sza	albo	bar dziej	doświadczona,	wziąłbym	cię	do	łóż ka

i	poka zał,	jak	to	jest	być	kobie tą.
–	Ty…	ty…	jak…	–	Za czę ła	pogar dliwie,	ale	nie	dała	mu	się	sprowokować.
Okrę ciła	się	na	pię cie,	za nim	tempe ra ment	wziął	górę,	i	wma sze rowa ła	do	środ-

ka,	po	czym	w	swoim	pokoju	de monstra cyjnie	prze krę ciła	klucz	w	zamku.
Spośród	wszystkich	zna nych	jej	irytują cych	męż czyzn	Hawke	Grayson	zajmował

pierwsze	miejsce	na	liście.	W	dodatku	znów	do	jej	uszu	dole ciał	ten	de ner wują cy	ci-
chy	śmiech!

Wczorajsze	 szyder stwa	na	dłużej	wpę dziły	Cyre ne	w	kiepski	na strój.	Za mknę ła



się	w	sobie	 i	milcza ła,	podczas	gdy	we	czwór kę	 je cha li	wzdłuż	piasz czyste go	wy-
brze ża.	Była	wdzięcz na	Randy’emu,	które mu	usta	się	nie	za myka ły,	bo	dzię ki	temu
nie	musia ła	wysilać	się	na	udział	w	roz mowie.
Nie	wia domo	kie dy	dotar li	do	oce ana rium.	Mie ściło	się	w	ogromnym	kolistym	bu-

dynku,	z	które go	bez ustannie	wyle wa ło	się	mnóstwo	ludzi,	a	na	ich	miejsce	na pły-
wa li	 na stępni	 zwie dza ją cy.	 Chociaż	 Cyre ne	 nie	 lubiła	 tłumu,	 re agowa ła	 na	 to,	 co
oglą da ła,	z	żywiołową	cie ka wością,	która	pchnę ła	ją	do	za wodu	re por te ra.	Wszyst-
ko	tu	było	nowe	i	ekscytują ce.
Smukłe	delfiny	widocz ne	w	ze wnętrz nym	ba se nie	wyglą da ły	ła godnie	mimo	swo-

ich	roz mia rów.	Na gle	ogar nę ło	ją	współczucie.	Ja kie	to	smutne,	pomyśla ła,	że	zwie -
rzę ta	o	ta kiej	inte ligencji,	zdolne	ra tować	ludzi,	zosta ły	sprowa dzone	do	roli	żywej
za bawki.
–	Czyż	nie	są	piękne?	–	spyta ła	Kitty,	ob ser wując	z	uśmie chem,	jak	tre ner	unosi

rybę,	a	je den	z	delfinów	ska cze	w	górę,	aby	wziąć	ją	z	jego	ręki.
–	Tak,	i	mą dre.	Powinny	pozostać	tam,	gdzie	ich	dom,	w	morzu	–	odpar ła	Cyre ne.

–	Tutaj	są	uwię zione	i	tre sowa ne.
–	 To	 i	 tak	 le piej	 niż	 brutalne	 za rżnię cie	 przez	 ja pońskich	 ryba ków	 –	 za uwa żył

Hawke,	pa trząc	na	nią	uważ nie.
Skinę ła	głową	w	odpowie dzi	na	 jego	ba dawczy	wzrok,	zdumiona,	że	tak	dobrze

odczytał	jej	myśli.
–	Ogrodów	zoologicz nych	także	nie	lubi	–	wyja śnił	Hawke,	zwra ca jąc	się	do	Halle -

rów.	Ujął	Cyre ne	za	rękę	i	pocią gnął	za	sobą.	–	Za prowa dzę	ją	na	dół,	żeby	zoba -
czyła	żółwie.
–	Czy	 ludzie	 je dzą	mor skie	 żółwie?	 –	 spyta ła,	 schodząc	 ra zem	 z	 nim	na	 niż szy,

znacz nie	ciemniejszy	poziom	budynku.
–	Tak,	skar bie,	ale	nie	trzyma ne	tutaj.	Ależ	je steś	wojownicza	–	dodał.
–	Nic	na	to	nie	pora dzę.	Nie	podoba	mi	się	uwię zie nie	ja kichkolwiek	stworzeń.
Pocią gnął	 ją	 za	 sobą,	 schodząc	 z	 drogi	 innym	 turystom.	 Sta ła	 opar ta	 ple ca mi

o	ścia nę,	a	on	pa trzył	na	jej	za rumie nioną	twarz.
–	Czy	masz	na	myśli	również	ludzi?
–	Tak,	 też	–	przyzna ła	z	ocią ga niem.	–	Nie	za mie rzam	być	niczyją	wła snością	–

oznajmiła.
Piesz czotliwym	ge stem	położył	dłoń	na	jej	ra mie niu.
–	Skąd	wzię ło	się	to	posta nowie nie,	skoro	nikomu	nie	pozwoliłaś	sobą	za władnąć?

–	spytał	niskim,	zmysłowym	głosem.
Za czer wie niła	się	i	umknę ła	wzrokiem	przed	wyzywa ją cym	spojrze niem.
–	Tego	nie	wiesz.
–	Na prawdę,	wróbelku?	–	spytał	cicho	i	przysunął	się	bliżej.
Ich	cia ła	ze tknę ły	się	i	Hawke	poczuł,	jak	Cyre ne	sztywnie je	pod	wpływem	lekkie -

go	dotyku.	Intymność,	na wet	tylko	za suge rowa na,	skłoniła	ją	do	wycofa nia	się,	jak-
by	jego	silne	uda	pa rzyły	żywym	ogniem.
–	Tchórz	–	rzekł	pod	nosem.	–	Co	mógłbym	ci	tutaj	zrobić?
Cyre ne	prze sunę ła	się	na	bok,	oswoba dza jąc	z	bliskości	Hawke’a,	i	skoncentro-

wa ła	na	oglą da niu	musz li	w	prze zna czonym	na	ich	ekspozycję,	dobrze	oświe tlonym
pomiesz cze niu.	Była	w	pełni	świa doma,	że	wciąż	jest	roze dr ga na	od	jego	zmysłowe -



go	głosu	i	pełne go	żaru	wyra zu	oczu,	z	ja kim	nigdy	dotąd	na	nią	nie	pa trzył.
–	Nie	pa nikuj	–	powie dział,	sta jąc	tuż	za	nią.	–	Tylko	żar towa łem.
–	Wola ła bym,	że byś	tego	nie	robił	–	oświadczyła	oschle.	–	Powie dzia łeś	mi	kie dyś,

że	wciąż	 je stem	dziewczynką.	Może	 i	 tak,	ale	 to	nie	powód,	abyś	ba wił	się	moim
kosz tem.
Dotknął	jej	lekko	w	ta lii,	poczuła	na	włosach	jego	oddech.
–	Za pewniam	cię,	że	wca le	się	tobą	nie	ba wię.
–	W	ta kim	ra zie	dla cze go…
–	Skar bie	–	prze rwał	jej	–	co	ja	mam	z	tobą	począć?
–	Nie	rozumiem.
Hawke	 nie	 zdą żył	 odpowie dzieć,	 a	 Cyre ne	 się	 odwrócić,	 by	wyba dać	 go	wzro-

kiem,	 bo	 na de szli	 Kitty	 i	 Randy.	 Przez	 dłuż szy	 czas	we	 czwór kę	 oglą da li	 kolejne
atrakcje	oce ana rium.	Ostatnią	mia ły	być	węże	wodne.
–	O	nie!	–	za prote stowa ła	gwałtownie	Cyre ne,	gdy	resz ta	towa rzystwa	skie rowa ła

się	w	stronę	pomiesz cze nia	ob wie szone go	podobizna mi	groź nie	wyglą da ją cych	ga -
dów.	–	Wola ła bym	umrzeć	niż	na	nie	pa trzeć.
–	Boisz	się	węży?	–	spyta ła	ła godnie	Kitty.
–	Boję	się?	Nie,	one	mnie	śmier telnie	prze ra ża ją!
–	Idź cie	je	obejrzeć	–	zwrócił	się	Hawke	do	Halle rów.	–	Dotrzymam	towa rzystwa

Siri.
–	 Nie	musisz	 –	 za prote stowa ła	 szyb ko,	 bo	 na gle	 węże	 wyda ły	 jej	 się	 znacz nie

mniej	nie bez piecz ne.	–	Mogę…
–	Hawke?	Hawke!	–	Za	ich	ple ca mi	głośno	roz brzmiał	zmysłowy	kobie cy	głos.
Odwrócili	się	wszyscy	jak	na	komendę	i	Cyre ne	zoba czyła,	 jak	drob na	brunetka

rzuca	 się	Hawke’owi	w	 ra miona,	wspina	na	palce	 i	 ca łuje	go	żar liwie.	Odwróciła
wzrok,	czując	się	tak,	jakby	ktoś	prze szył	ją	roz pa lonym	że la zem.
–	Och,	Hawke	–	powie dzia ła	miękko	brunetka	z	wyraź nym	hisz pańskim	akcentem

–	co	za	przyjemna	nie spodzianka.	Może	pójdziesz	ze	mną	i	z	Re naldem	na	drinka?
–	Angel,	je stem	tu	ze	zna jomymi	–	odparł	z	uśmie chem.
–	No	im por ta	–	rzuciła	z	ożywie niem	–	za bierz	ich	ze	sobą.	Mam	tu	nie da le ko	wil-

lę,	a	przy	niej	kilome try	pla ży.	Re naldo	byłby	uszczę śliwiony,	mogąc	z	tobą	poga dać
o	dawnych	cza sach.
–	Twoje go	bra ta	tutaj	nie	ma?
Pyta nie	Hawke’a	roz wia ło	na dzie ję	Cyre ne	na	to,	że	Re naldo	jest	mę żem	brunet-

ki.
–	Gdzieś	mi	się	tu	za wie ruszył…	–	Angel	rozejrza ła	się	i	za woła ła:	–	Rey!	Rey!
Za dziwia ją co	 wysoki	 ciemnowłosy	męż czyzna	 ruszył	 w	 ich	 kie runku.	 Dostrzegł

Cyre ne	i	już	nie	spuścił	z	niej	wzroku.
–	Przypominasz	sobie	Hawke’a?	–	spyta ła	Angel,	błyska jąc	w	uśmie chu	bia łymi	zę -

ba mi.
–	 Jak	mógłbym	nie	pa mię tać?	–	pa dła	odpowiedź,	po	czym	Re naldo	na tychmiast

prze niósł	 swoje	 za inte re sowa nie	 na	Cyre ne,	 przypa trując	 się	 jej	 z	 nie skrywa nym
za inte re sowa niem.	–	A	to	jest…?
–	Cór ka	moje go	partne ra,	Siri	Ja messon	–	przedsta wił	ją	Hawke	z	chłodną	grzecz -

nością,	która	zupełnie	nie	zrobiła	wra że nia	na	Reyu.



–	Bar dzo	mi	przyjemnie	–	wypowie dział	grzecz nościową	for mułkę	i	uniósł	dłoń	Cy-
re ne,	aby	ją	poca łować.
Hawke	 przedsta wił	 ich	 wszystkich	 sobie	 wza jemnie.	 Angel	 dotąd	 na le ga ła,	 aż

zgodzili	się	poje chać	wyna ję tym	sa mochodem	do	jej	willi.	Może	to	lepsze	niż	węże,
pomyśla ła	z	re zygna cją	Siri.
Willa	oka za ła	się	roz le głą	ha cjendą	z	rze czywiście	imponują co	dużą	prywatną	pla -

żą.	Cyre ne	szyb ko	zmie niła	zda nie	w	kwe stii	węży,	ob ser wując,	 jak	Angel	uwodzi
Hawke’a.	 Jednocze śnie	 usilnie	 sta ra ła	 się	 unikać	 kontaktu	 wzrokowe go	 z	 Re nal-
dem,	który	nie	spusz cza jąc	z	niej	oczu,	dokła dał	sta rań,	aby	jej	się	to	nie	uda ło.	Czu-
ła	się	mię dzy	tymi	dwojgiem	tak,	jakby	zna la zła	się	w	klatce	z	tygrysa mi.
De monstrowa na	przez	brunetkę	za żyłość	z	Hawkiem	była	nie	do	znie sie nia.	Dla

wszystkich	było	oczywiste,	że	łą czyła	ich	nie	tylko	przyjaźń.	Cyre ne	nie	rozumia ła,
dla cze go	aż	tak	bar dzo	ją	to	ob chodzi,	ale	nic	nie	mogła	na	to	pora dzić.	Najchętniej
ucie kła by	stąd	aż	do	domu	w	Atlancie.	Ciemne	oczy	Hawke’a	błą dziły	po	twa rzy	An-
gel,	co	doprowa dza ło	Cyre ne	do	sta nu	wrze nia,	chociaż	nie	pojmowa ła	dla cze go.
–	Czym	pani	się	zajmuje?	–	za gadnął	uprzejmym	tonem	Rey,	przysia da jąc	na	sze -

rokiej	porę czy	fote la,	który	zajmowa ła	Cyre ne.	–	Pra wem,	wzorem	pani	ojca?
–	Je stem	re por ter ką.
–	Re por ter ką	–	powtórzył	i	oczy	mu	roz błysły	szcze rym	za inte re sowa niem.
Cyre ne	nie	mogła	się	do	nie go	nie	uśmiechnąć.
–	Pra cuję	w	dzia le	kryminalnym	ga ze ty	i	odpowia dam	za	rubrykę	policyjną.	Poża -

ry,	ka ta strofy,	mor der stwa,	tego	typu	wyda rze nia.	Prawdę	mówiąc,	nie	jest	to	przy-
jemnie	ekscytują ce.
–	Kobie ta	anga żują ca	się	w	ta kie	tra gicz ne	wyda rze nia?	Musi	mieć	pani	ner wy	ze

sta li.
–	Nie	do	końca	–	przyzna ła	i	upiła	łyk	ponczu	z	rumem.	–	A	co	pan	robi	za wodo-

wo?
–	Wła ściwie	nic.	 –	 Z	 uśmie chem	wzruszył	 lekko	 ra miona mi.	 –	Na	 szczę ście	 nie

bra kuje	mi	środków,	żeby	prowa dzić	bez troskie	życie.
–	To	miło	–	odpar ła	zdawkowo.
–	Bar dzo	–	zgodził	się	Re naldo.
Zer knę ła	na	nie go,	porównując	go	w	myślach	z	Hawkiem,	który	również	był	za -

moż ny	 czy	 wręcz	 boga ty,	 a	 jednak	 pre fe rował	 czynne	 życie,	 nie	 za wsze	 całkiem
bez piecz ne.	Hawke	za chowywał	się	tak,	jakby	le dwie	za uwa żał	obecność	Re nalda,
i	Cyre ne	za sta na wia ła	się,	czy	widok	bra ta	Angel	nie	przypomnia ła	mu	ojca	gonią ce -
go	 za	 przyjemnościa mi,	 nie dba ją ce go	 o	 rodzinę	 i	 nie zdolne go	 utrzymać	 sta łe go
związ ku.	Życie,	ja kie	Rey	musiał	prowa dzić,	jej	wyda wa ło	się	puste,	ale	za chowa ła
tę	opinię	dla	sie bie.	Niech	każ dy	pozosta nie	przy	swoim	wyborze,	pomyśla ła.
–	Ża łuję,	że	obie ca łem	popłynąć	w	rejs	z	przyja ciółmi	–	powie dział	Rey.	–	Chciał-

bym	wię cej	cza su	spę dzić	z	pa nią.
–	Tak	się	skła da,	że	na	przyjemności	pozosta je	mi	mało	cza su	–	wyja śniła	z	uśmie -

chem.	–	Je stem	pra cują cą	dziewczyną	i	mam	tutaj	do	wypełnie nia	za da nie	zle cone
mi	przez	ga ze tę.
–	Ale	nie	jest	pani…	jak	to	się	u	was	mówi…	kobie tą	Hawke’a?
–	Mam	na rze czone go,	z	którym	doskona le	się	rozumie my	–	odrze kła	zimnym	to-



nem,	pa trząc	na	nie go	z	oburze niem.	–	Pra cuję	nad	re por ta żem,	który	za zę bia	się
ze	 spra wą	prowa dzoną	przez	Hawke’a.	Nie	przyje cha łam	dotrzymywać	 towa rzy-
stwa	znudzonym	playboyom.
–	Ależ,	Siri,	źle	mnie	pani	zrozumia ła!	–	za pewnił	ją	szyb ko	Rey,	wyraź nie	za sko-

czony	tonem	jej	głosu.	Twarz	mu	lekko	pobla dła.
–	Nie	są dzę.	–	Cyre ne	wsta ła,	pode szła	do	Kitty	i	usia dła	obok	niej,	zosta wia jąc

osłupia łe go	Reya.
Hawke	 spojrzał	 na	 nią,	 na	 szkla necz kę	 z	 ponczem,	 którą	 trzyma ła	 w	 dłoni,

i	w	jego	oczach	poja wił	się	wyraz	roz ba wie nia.	Cyre ne	za uwa żyła	re akcję	Hawke’a
i	 poczer wie nia ła,	 jednocze śnie	 odczuwa jąc	 złość	 na	 sie bie	 za	 to,	 że	 on	potra fi	 ją
zde prymować.	Nie	je stem	wsta wiona,	mia ła	ochotę	mu	wykrzyczeć.	W	prze kor nym
ge ście	uniosła	szkla necz kę	do	ust.
–	Ja kiś	kłopot,	kocha nie?	–	szepnę ła	Kitty,	ściska jąc	jej	dłoń.
–	Już	nie	–	skła ma ła	gładko	i	dokończyła	ponczu,	przysłuchując	się	roz mowie	pozo-

sta łych	o	statkach	i	jachtach.

Re naldo	wkrótce	ich	opuścił.	Na prawdę	wyglą dał	na	ura żone go,	co	spra wiło,	że
Cyre ne	poża łowa ła	swoich	słów.	Z	drugiej	strony,	nie	mia ła	ochoty	opę dzać	się	od
czynią ce go	jej	awanse	ogniste go	południowca,	którym	nie	była	za inte re sowa na.
Na dzie ja	na	w	mia rę	szyb ki	powrót	do	hote lu	oka za ła	się	płonna.	Angel	na le ga ła,

żeby	zosta li	i	wspólnie	za sie dli	do	je dze nia,	i	za nim	ktokolwiek	z	gości	zdą żył	za pro-
te stować,	we zwa ła	gospodynię	i	ode sła ła	ją	do	kuchni.
Cyre ne	skrę ca ła	się	we wnętrz nie,	pa trząc,	jak	Angel	nadska kuje	Hawke’owi.	Co

gor sza,	on	wyraź nie	nie	miał	nic	prze ciwko	 temu.	Sytuacja	 sta ła	 się	 jesz cze	bar -
dziej	nie znośna,	gdy	drob na	brunetka	włą czyła	wyglą da ją cy	na	kosz towny	ze staw
ste reofonicz ny.	Pokój	wypełniła	powolna,	uwodzicielska	muzyka.	Angel	zwinę ła	dy-
wan	 i	 za chę ciła	 gości	 do	 tańca,	 ignorując	 fakt,	 że	Cyre ne	nie	ma	pary,	 ponie waż
sama	na tychmiast	przylgnę ła	do	Hawke’a.
Randy,	dżentelmen	w	każ dym	calu,	za proponował	Cyre ne	wspólny	ta niec,	ale	od-

mówiła,	sta ra jąc	się,	by	jej	uśmiech	wypadł	prze konują co.
–	Nie	tańczę,	ale	dzię kuję,	że	mnie	za prosiłeś.
Umknę ła	wzrokiem	przed	spojrze niem	Hawke’a,	który	usłyszawszy	te	słowa,	po-

pa trzył	na	nią	z	nie dowie rza niem	ponad	na gim	ra mie niem	Angel.	Nie wie le	myśląc,
usa dowiła	się	na	ka na pie	z	najśwież szym	ma ga zynem	poświę conym	modzie	w	ręku.
Czy	Angel	musi	tak	się	do	nie go	przyciskać	w	tańcu,	za sta na wia ła	się,	zer ka jąc	na
nich	ukradkiem.	Musi	wsuwać	palce	w	jego	włosy,	spływa ją ce	na	kark?	Wyglą dać	na
tak	choler nie	za dowoloną?
Wycze kam	momentu,	gdy	nie	bę dzie	to	wyglą da ło	na	de monstra cyjną	nie grzecz -

ność,	i	wyjdę	z	tego	pokoju,	obie ca ła	sobie	w	duchu.	Poja wię	się	z	powrotem	dopie -
ro	na	posiłek,	posta nowiła.	Nigdy	w	życiu	nie	czuła	się	tak	przygnę biona.	Co	ją	zdu-
mie wa ło,	odniosła	nie ja sne	wra że nie,	że	Angel	uwa ża	ją	za	za groże nie.	Czy	to	nie
oczywiste,	że	nic	jej	nie	wią że	z	Hawkiem?	A	zresz tą,	ze	swoim	zbyt	krótkim	no-
sem,	za	dużymi	ocza mi	i	zbyt	sre brzystymi	jak	na	blondynkę	włosa mi	nie	mogła	się
równać	z	tą	ponętną	Hisz panką.	Dla cze go	więc	tamta	rzuca	jej	lodowa te	spojrze -
nia?



Pogrą żona	w	roz myśla niach,	nie	zwróciła	uwa gi	na	dzwonią cy	te le fon	ani	na	go-
spodynię,	da ją cą	zna ki	Angel.	Nie	za uwa żyła	także,	że	Hawke,	wpa trując	się	w	nią
ciemnymi	ocza mi,	podszedł	bliżej.	Dopie ro	gdy	ujął	ją	za	rękę,	ocknę ła	się,	za sko-
czona.
–	Za tańcz	ze	mną,	wróbelku	–	poprosił	ła godnie.
Cyre ne	wsta ła	i	dała	mu	się	poprowa dzić	na	tę	część	podłogi,	gdzie	nie	było	dywa -

nu.	Ob jął	ją	muskular nym	ra mie niem	i	przycią gnął	blisko	do	krzepkie go	cia ła.	Prze -
biegł	ją	przyjemny	dreszcz;	siłę	tego	nowe go	dozna nia	przyję ła	ze	zdziwie niem.
Za	olbrzymim	widokowym	oknem	słońce	za czę ło	się	chylić	ku	za chodowi,	w	poko-

ju	zrobiło	się	odrobinę	ciemniej,	intymniej.	Powolna	zmysłowa	muzyka	potę gowa ła
to	wra że nie.	Randy	i	jego	żona	tańczyli	o	kilka	kroków	od	nich,	całkowicie	sobą	po-
chłonię ci.
Ogar nię ta	 pra gnie niem	bliskości,	Cyre ne	przysunę ła	 się	 jesz cze	 bliżej	 do	Haw-

ke’a.	Idąc	za	głosem	instynktu,	prze sunę ła	dłońmi	po	jego	pier si	i	splotła	je	na	jego
kar ku,	podniósłszy	ręce.	Pod	palca mi	poczuła	lekko	skrę cone	gę ste	włosy.
–	Siri	–	powie dział	cicho,	ostrze gawczo.
W	głosie	Hawke’a	poja wił	się	nowy	ton,	dłonie	za cisnął	na	jej	ta lii.
Opar ła	z	westchnie niem	głowę	na	jego	pier si,	muzyka	i	bliskość	męż czyzny	osza -

ła mia ły,	za chodzą ce	słońce	doda wa ło	ma gii	temu	momentowi.
Powoli	pie ściła	palca mi	kark	Hawke’a.	Ich	pier si	dzie lił	tylko	cienki	ma te riał	jego

koszuli	i	jej	bluz ki.	Czuła,	jak	mocno	bije	mu	ser ce.
–	Czy	zda jesz	sobie	spra wę,	co	ze	mną	robisz?	–	spytał,	nie mal	bole śnie	za ciska -

jąc	dłonie	na	ta lii	Cyre ne.
–	Nie	uskar ża łeś	się,	gdy	Angel	wyczynia ła	to	samo	–	za uwa żyła	sennie.
–	Angel	wie,	ja kie	mogą	być	tego	konse kwencje,w	dodatku	nie	mia ła by	nic	prze -

ciwko	temu,	by	je	ponieść.	Ty	byś	mia ła	–	powie dział	sucho.
–	Je steś	pe wien?	–	spyta ła	cicho.
Ujął	w	dłonie	jej	głowę,	by	spojrza ła	w	jego	ciemne,	roz ja rzone	oczy.
–	Le piej,	że byś	to	ty	była	pewna	–	ostrzegł	ją	pogrubia łym	głosem.
Było	coś	ta kie go	w	jego	wzroku,	że	Cyre ne	krew	za czę ła	szyb ciej	krą żyć	w	ży-

łach.	Zdję ła	dłoń	z	jego	kar ku	i	dotknę ła	intymnym,	zmysłowym	ge stem	jego	warg.
–	Hawke…	–	wyszepta ła.	W	oczach	mia ła	nie mą	prośbę.
–	Hej,	uwa żajcie	na	stół!	–	roz legł	się	krzyk	Kitty,	ale	było	za	póź no.
Cyre ne	ude rzyła	w	kant	bla tu	biodrem	na	tyle	bole śnie,	by	czar	intymności	prysł.

Odsunę ła	się	od	Hawke’a	i	dotknę ła	ostroż nie	biodra	w	miejscu,	gdzie	z	pewnością
miał	powstać	spory	siniak.	Na gle	otrzeź wia ła,	prze stra szona	tym,	co	przed	chwilą
wyczynia ła.	Zer knę ła	prze lotnie	na	Hawke’a,	ob róciła	się	na	pię cie	i	szyb kim	kro-
kiem	pode szła	do	prze suwnych	drzwi	duże go	okna,	za	którym	za czyna ły	się	schody
prowa dzą ce	na	pla żę.
–	Wybacz cie	mi	–	rzuciła	przez	ra mię	i	otworzyła	drzwi.	–	Potrze buję	świe że go

powie trza.
Szyb ko	ze szła	po	schodach,	a	potem	pobie gła	piasz czystą	pla żą,	czując	szorstki

pia sek,	prze sypują cy	się	przez	jej	sanda ły.	Dobrze	było	czuć	mor ską	bryzę	na	roz -
pa lonych	 policz kach.	Włosy	 odkle iły	 się	 od	 roz grza ne go,	 lekko	 spocone go	 kar ku.
Słońce	za czyna ło	znikać	za	horyzontem,	a	Cyre ne	owiał	chłód.	Znowu	była	w	sta nie



myśleć	logicz nie.
Tak	się	za tra ciła	w	fizycz nych	dozna niach,	że	nie	za uwa żyła,	jak	pusto	jest	na	pla -

ży.	W	dodatku	spora	wydma	czę ściowo	za słoniła	ha cjendę	tak,	że	nie	moż na	było
dostrzec	tej	czę ści	pla ży.
Bie gnąc,	Cyre ne	nie	usłysza ła	cięż kich	kroków	męż czyzny,	który	szyb ko	się	z	nią

zrównał.	Zła pał	ją	na	mokrym	od	biją cych	fal	pia sku,	stra ciła	równowa gę	i	na gle	le -
ża ła	na	ple cach,	a	gniewnie	pa trzą cy	Hawke	przyszpilił	jej	nadgarstki	do	omywa ne -
go	fa la mi	wybrze ża.
–	Woda…	–	wyją ka ła.
Znikł	dobrze	jej	zna ny	wspólnik	ojca,	pochylał	się	nad	nią	ktoś	nie bez piecz ny	i	za -

ra zem	za dziwia ją co	podnie ca ją cy.	Czuła	jego	sze roką	pierś	na pie ra ją cą	na	jej	drob -
ne	pier si.	Widocz ne	w	roz chyle niu	roz pię tej	pod	szyją	koszuli	pier ścionki	ciemnych
włosów	ocie ra ły	się	o	jej	gładką	skórę	tam,	gdzie	nie	za sła niał	jej	ma te riał	bluz ki.
Hawke	wpa trywał	się	w	nią	lekko	za mglonymi	ocza mi.
–	Myśla łaś,	że	uda	ci	się	tak	po	prostu	uciec?	–	spytał	szorstko.	–	Siri,	nie	możesz

prowokować	w	ten	sposób	męż czyzny	i	są dzić,	że	uda	ci	się	umknąć.
–	Ja…	ja	nie	chcia łam…	–	ją ka ła	się.	–	To	na	pewno	przez	ten	rum,	ja…	nie	je stem

przyzwycza jona.	Prze pra szam	cię…
Za cisnął	palce	na	jej	nadgarstkach	i	pochyla jąc	głowę,	powie dział:
–	Ja	też	cię	prze pra szam,	moje	nie winiątko,	ale	nie	mogę	się	ot	tak	wyłą czyć.	Nie

szarp	się,	to	tylko	pogor szy	sytuację.
Wstrzyma ła	oddech,	zoba czywszy,	że	opuścił	wzrok	na	jej	usta.
-Hawke…	nie…	–	poprosiła	bez	prze kona nia.
–	Czy	kie dykolwiek	pomyśla łaś	–	wyszeptał,	muska jąc	cie płymi	war ga mi	jej	usta	–

co	byś	czuła,	bę dąc	ze	mną?
Usiłowa ła	zna leźć	odpowiedź,	ale	prze szka dza ły	jej	w	tym	piesz czotliwe	poca łun-

ki,	którymi	ob sypał	jej	drżą ce	war gi.	Koniusz ka mi	palców	dotknę ła	czoła	Hawke’a,
po	czym	prze sunę ła	palce	na	jego	policzek,	kłują cy	jednodniowym	za rostem,	wresz -
cie	ob rysowa ła	usta.	Wcze śniej	nie	zdobyła by	się	na	tę	poufa łość,	ale	on	najwyraź -
niej	nie	miał	nic	prze ciwko	temu.
–	Masz	chłodne	ręce	–	za uwa żył.
–	De ner wuję	się	–	przyzna ła,	za myka jąc	oczy.
Prze sunął	war ga mi	po	jej	powie kach.
–	Je ste śmy	na	publicz nej	pla ży	–	przypomniał	jej.	–	Nie	jest	to	miejsce,	w	którym

zde cydowałbym	się	na	to,	cze go	się	tak	oba wiasz.
–	Wiem.
Uką sił	de likatnie	jej	dolną	war gę.
–	To	skąd	drże nie,	które	ogar nia	twoje	cia ło?	–	spytał	głosem,	w	którym	pobrzmie -

wa ła	na miętność.
–	Hawke…
Wsunął	dłonie	pod	bar ki	Cyre ne,	uniósł	 ją	 lekko,	gła dząc	 jej	 ple cy	przez	 cienki

ma te riał	bluz ki.
–	Nic	nie	mów,	dotykaj	mnie	–	za żą dał.
Trochę	się	odprę żyła	i	przyłożyła	dłonie	do	jego	twar dej	pier si.	Przyjemnie	było

poczuć	mię śnie	i	porośnię tą	włoska mi	skórę.	Tymcza sem	Hawke	ca łował	ją	de likat-



nie,	nie spiesz nie,	ra czej	piesz czotliwie	niż	na tar czywie,	próbując	roz chylić	jej	war -
gi.
–	Hawke…	woda…	–	wyszepta ła.
–	Do	licha	z	wodą	–	odpowie dział.
Draż nił	i	na ciskał	na	jej	war gi,	aż	roz chyliły	się	i	mógł	pogłę bić	poca łunek,	choć

powstrzymał	się	od	gwałtowności.	Został	na grodzony	cichym	ję kiem,	a	wte dy	wsu-
nął	dłonie	pod	głowę	Cyre ne,	chroniąc	ją	przed	wilgocią,	i	jesz cze	bar dziej	pogłę bił
poca łunek.
Ode bra ła	go	jako	tak	intymny	i	pobudza ją cy,	że	za prote stowa ła	sła bo:
–	Nie…
Na stępnie	spróbowa ła	ode rwać	war gi	od	jego	ust.
–	Dla cze go	nie?	–	spytał	cicho,	odsuwa jąc	się	od	niej,	żeby	spojrzeć	w	jej	bursz ty-

nowe	oczy.
–	Bo	ja	nigdy…	nie	ca łowa łam	tak	nikogo	–	dokończyła.
–	Ale	te raz	tak	mnie	bę dziesz	ca łować.	Odpręż	się	–	szepnął,	czule	odgar nia jąc

wilgotne	kosmyki	z	 jej	 za różowionych	policz ków.	–	Za wsze	 jest	 ten	pierwszy	raz,
wróbelku	–	mówił	tuż	przy	jej	war gach.	–	To	część	dora sta nia,	sta wa nia	się	kobie tą.
Chcę	być	tym,	który	cię	tego	bę dzie	uczył…	Siri…	Tutaj	te raz.
Wciąż	trzyma jąc	w	dłoniach	głowę	Cyre ne,	położył	ją	na	pia sku	i	za czął	draż nią co

pie ścić	usta mi	jej	miękkie	war gi,	aż	roz chyliły	się	gotowe	do	poca łunków.	Poczuła,
że	jej	cia ło	się	odprę ża	i	za mie ra	w	ocze kiwa niu	na	to,	co	na stą pi.	Wyrwa ło	się	jej
głę bokie	westchnie nie.
Hawke	spytał	szeptem:
–	Czy	pra gniesz	tego,	skar bie?
–	Tak	–	potwier dziła	z	ję kiem,	chwyta jąc	dłońmi	jego	ra miona.
Hawke,	przykrywa jąc	 ją	 swoim	cia łem,	poruszył	 się	zmysłowo,	 jesz cze	bar dziej

pobudza jąc	Cyre ne.
–	W	ta kim	ra zie	już	wiesz,	jak	ja	się	czułem,	tańcząc	z	tobą	w	ha cjendzie,	mała

prowoka tor ko!
Prze krę cił	się	na	ple cy	i	wstał.	Za pa trzył	się	na	oce an	i	się gnął	do	kie sze ni	po	pa -

pie rosy.
Za chodzą ce	za	 linią	horyzontu	poma rańczowe	słońce	oświe tla ło	pla żę,	pa nują cą

ciszę	za kłócał	je dynie	plusk	fal,	roz pryskują cych	się	o	brzeg.	Hawke	wyglą dał	nie -
mal	de monicz nie	w	poświa cie	podkre śla ją cej	jego	ciemny	koloryt	i	sylwetkę.	Cyre ne
wyda wa ło	się,	że	przez	jego	potęż ne	cia ło	prze biegł	dreszcz.	Podniosła	się	do	pozy-
cji	sie dzą cej.	Włosy	i	bar ki	mia ła	wilgotne.	Odniosła	wra że nie,	że	całe	cia ło	ma	obo-
la łe.	Poczuła	smak	krwi	na	ustach	i	dotknę ła	ich	wnę trza	ję zykiem,	i	wte dy	poczuła
także	smak	Hawke’a.	Za rumie niła	się	po	korzonki	włosów,	myśląc	o	tym,	że	pozwo-
liła	mu	się	ca łować	w	intymny	sposób.	Jakby	tego	nie	było	dość,	odsłoniła	się	przed
nim	i	już	wie dział,	jak	silnie	dzia ła	na	nią	jego	bliskość.	Za wstydza ło	ją	to	i	do	pew-
ne go	stopnia	upoka rza ło.	Cóż,	uzna ła	w	duchu,	je śli	pobiegł	za	nią,	aby	wyrównać
ra chunki,	to	dopiął	celu.	Wciąż	oszołomiona	nie dawnymi	prze życia mi,	podniosła	się
na	nogi.
–	Wra cam	do	ha cjendy	 –	powie dzia ła	 cicho,	 z	 trudem	wydobywa jąc	głos	 ze	 ści-

śnię te go	gar dła.



–	Proszę	bar dzo,	lekcja	dobie gła	końca	–	oznajmił	sta nowczo	Hawke.	–	Je stem	za
sta ry,	żeby	uczyć	nie doświadczone,	ale	cie ka we	życia	młode	panny.	Od	tej	pory	zdaj
się	na	Hollanda.	Wię cej	nie	pozwolę	ci	się	tak	wykorzystać.
„Wykorzystać”?	„Lekcja”?	Zbla dła	i	popa trzyła	na	nie go	z	nie dowie rza niem.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Hawke	odwrócił	głowę,	jakby	wyczuł,	że	Cyre ne	pa trzy	na	nie go	ze	zdziwie niem.
Czyż by	 nie	 zrozumia ła,	 co	 chciał	 jej	 prze ka zać?	Ob rzucił	 ją	 ba dawczym	 spojrze -
niem.
–	Nie	wyra ziłem	się	dosta tecz nie	ja sno?	Cze go	jesz cze	chcesz?	–	spytał	ob ce so-

wo.	–	Zejdź	mi	z	oczu,	ty	mała	ob łudnico!	W	cokolwiek	grasz,	nie	za mie rzam	brać
w	tym	udzia łu!
Cyre ne	dotknę ła	dłonią	twa rzy,	jakby	Hawke	wymie rzył	jej	policzek,	okrę ciła	się

na	pię cie	i	pospiesz nie,	jakby	ucie ka ła,	ruszyła	z	powrotem	do	willi	Angel.	Gdy	dołą -
czyła	do	resz ty	 towa rzystwa,	wciąż	była	zde ner wowa na,	ale	dołożyła	 sta rań,	aby
nie	było	po	niej	widać,	 jak	bar dzo	 jest	wytrą cona	z	równowa gi.	Wprawdzie	silnie
błysz czą ce	bursz tynowe	oczy	i	potar ga ne	palca mi	Hawke’a	włosy	mogły	na sunąć	in-
nym	okre ślone	skoja rze nie,	ale	 jej	głos	brzmiał	spokojnie,	a	dłonie	nie	drża ły,	gdy
odpowie dzia ła	na	pyta nie	za da ne	przez	Angel:
–	A	gdzie	Hawke?	Poszedł	za	tobą.
–	Nie	mam	poję cia.	Minął	mnie	na	pla ży	i	poma sze rował	da lej.
–	Za łożę	się,	że	to	cię	ubodło	–	wtrą ciła	Kitty.
–	Ani	trochę	–	odpar ła	z	uśmie chem.	–	Hawke	jest	dla	mnie	za	sta ry.	Prze cież	to

on	woził	mnie	 na	 za ję cia	 drużyny	 che er le ade rek,	 kie dy	 byłam	młodsza!	 –	 doda ła
i	się	roze śmia ła.
Musia ło	to	za brzmieć	szcze rze,	bo	z	twa rzy	Angel	znikł	wyraz	podejrz liwości.
–	Za cze ka my	na	nie go,	a	tymcza sem	na pijmy	się	jesz cze	po	jednym	drinku	–	za -

proponowa ła	gościom.
Cyre ne	jesz cze	nigdy	nie	przyję ła	z	taką	wdzięcz nością	szkla necz ki	ponczu	z	ru-

mem.	Liczyła	na	to,	że	alkohol	pozwoli	 jej	odzyskać	pewność	sie bie,	za nim	poja wi
się	Hawke.	Tymcza sem	on	wła śnie	sta nął	w	drzwiach	i	wszedł	do	środka.
Wyglą dał	tak,	 jakby	nic	się	nie	wyda rzyło.	Spojrzał	prze lotnie	na	Cyre ne	i	dołą -

czył	do	Angel.	Za czę li	roz ma wiać	i	Cyre ne	odprę żyła	się	trochę,	ale	nie	na	tyle,	by
cie szyć	się	posiłkiem,	gdy	wresz cie	usie dli	za	stołem.	Je dze nie	sma kowa ło	mdło;	au-
toma tycz nie	 podnosiła	 wide lec	 do	 ust	 i	 odrywa ła	 wzrok	 od	 ta le rza	 tylko	 w	 tych
rzadkich	momentach,	gdy	odpowia da ła	na	uwa gę	rzuconą	z	ożywie niem	przez	Kitty.
Wie czór	 dłużył	 się	 nie miłosier nie,	 wyda wa ło	 jej	 się,	 że	 posiłek	 przy	 są czą cej	 się
w	tle	muzyce,	prze rywa ny	konwer sa cją	przy	stole,	nie	skończy	się	nigdy.
W	końcu	jednak	Randy	oświadczył,	że	najwyż szy	czas,	aby	z	Kitty	wrócili	do	hote -

lu.	 Cyre ne	 na tychmiast	 ich	 popar ła,	ma jąc	 na dzie ję,	 że	Hawke	 posta nowi	 zostać
z	Angel.	Sta ło	się	ina czej.	Odrzucił	wypowie dzia ne	za chę ca ją co	za prosze nie	gospo-
dyni,	która	na le ga ła	na	wspólne	spę dze nie	jutrzejsze go	dnia.	Wyja śnił,	że	wcze snym
rankiem	wyje dzie	z	Pa na ma	City,	i	obie cał,	iż	odwie dzi	ją,	je śli	w	przyszłości	znaj-
dzie	się	w	pobliżu.
Cyre ne	wyszła	z	Halle ra mi	na	ze wnątrz,	na tomiast	Angel	za trzyma ła	jesz cze	na

chwilę	Hawke’a.	Pewnie,	żeby	się	z	nim	słodko	poże gnać,	pomyśla ła.	Wielka	szko-
da,	że	z	nią	nie	został!	Nie	mia ła	najmniejszej	ochoty	wra cać	z	nim	do	hote lowe go



apar ta mentu,	słuchać	 jego	złośliwych	przytyków	 i	czuć	się	 jak	na	cenzurowa nym.
Co	ona	by	dała,	żeby	jak	najszyb ciej	zna leźć	się	w	Atlancie!	Prze bywa nie	z	Haw-
kiem	we	wspólnym	apar ta mencie	po	tym,	co	się	mię dzy	nimi	wyda rzyło,	to	jak	dać
się	za mknąć	w	klatce	z	lwem.
Nie	pa mię ta ła,	żeby	ostatnio	cokolwiek	krę powa ło	ją	bar dziej	niż	powrotna	jaz da

do	Pa na ma	City.	Sta ra ła	się	sie dzieć	jak	najda lej	od	Hawke’a,	głowę	trzyma ła	upar -
cie	 odwróconą,	 wpa trując	 się	 w	 ciemność	 za	 oknem,	 roz świe tla ną	 re kla mowymi
neona mi	 i	 la tar nia mi.	 Halle rowie	 sta ra li	 się	 na wią zać	 towa rzyską	 roz mowę,	 ale
Hawke	odpowia dał	im	krótkimi	zda nia mi,	cza sem	wręcz	monosyla ba mi.
Gdyby	poszli	oglą dać	te	nie szczę sne	węże,	roz myśla ła	Cyre ne,	skończyłoby	się	to

dla	niej	nocnymi	kosz ma ra mi,	ale	byłoby	o	wie le	mniej	bole sne	niż	kosz mar	na	ja -
wie,	który	prze żyła.	Prze śla dował	ją	ob raz	roz płomie nionych	ciemnych	oczu	Haw-
ke’a,	wciąż	czuła	jego	usta,	z	pa sją	roz dzie la ją ce	jej	war gi,	cię żar	silne go	cia ła,	wci-
ska ją ce go	jej	cia ło	w	wilgotny	pia sek.
Ob ję ła	się	ra miona mi,	żeby	powstrzymać	dreszcz	wstydu,	który	nią	wstrzą snął.

Gdyby	 nie	 piła	 tego	 nie szczę sne go	 ponczu,	 nie	 prowokowa ła	 go	 podczas	 tańca…
Wie dziona	cie ka wością	nie doświadczonej	młodej	kobie ty,	za sta na wia ła	się,	jak	by	to
było	ca łować	się	z	nim,	ale	żadne	wyobra że nia	nie	przygotowa ły	jej	na	to,	co	na stą -
piło.	Nie	mia ła	poję cia,	że	jej	wola	oka że	się	za	sła ba	w	porówna niu	z	mę ską	domi-
na cją	 i	uporem	w	dą że niu	do	celu.	Nie	wyobra ża ła	sobie,	że	poca łunek	może	być
tak	intymny	ani	że	sama	z	sie bie	za pra gnie	cze goś	wię cej.	Spe cjalnie	ją	do	tego	do-
prowa dził,	 aby	 dać	 jej	 na ucz kę,	 a	 nie	 po	 to,	 by	 dzie lić	 z	 nią	 wspa nia łe	 emocje.
Chciał	ją	tylko	uka rać	za	to,	że	dą żąc	do	zbytniej	bliskości	w	tańcu,	nie świa domie
go	sprowokowa ła.
Pogrą żona	w	roz myśla niach,	Cyre ne	na wet	nie	za uwa żyła,	że	dotar li	do	hote lu.

Przycze piła	się	do	Kitty	jak	rzep	do	psie go	ogona	i	ska ka ła	z	te ma tu	na	te mat,	roz -
ma wia jąc	z	nią	o	sztuce,	gotowa niu,	o	czymkolwiek,	co	przyszło	jej	do	głowy.	W	koń-
cu	Halle rowie	za prosili	 ich	do	sie bie	na	poże gnalne go	drinka.	Cyre ne	zrozumia ła,
że	nada rzyła	się	oka zja,	by	umknąć.	Wymówiła	się	bólem	głowy	i	poprosiła	Haw-
ke’a,	aby	dał	jej	klucz	do	apar ta mentu.	Ku	jej	roz cza rowa niu,	rzucił	nie fra sobliwie,
że	jest	bar dzo	zmę czony	i	chce	jak	najszyb ciej	położyć	się	spać.	Za mie rza ła	za pro-
te stować,	ale	posłał	jej	ta kie	spojrze nie,	że	słowa	za mar ły	jej	na	war gach.
W	tej	sytuacji	potulnie	poże gna ła	się	z	Kitty	i	Randym	i	ruszyła	za	Hawkiem	do

apar ta mentu.	Nie	ode zwa ła	się	do	nie go	ani	razu,	a	gdy	otworzył	drzwi,	prze szła
obok	nie go	i	skie rowa ła	się	prosto	do	swojej	sypialni.
–	Siri.
Wypowie dział	tylko	jej	imię,	ale	to	wystar czyło,	żeby	za stygła	z	dłonią	na	klamce.

Ze	wzrokiem	wbitym	w	połyskują cy	mosiądz	powie dzia ła	nie swoim	głosem:
–	Proszę,	pozwól	mi	położyć	się	spać.	Zresz tą,	nie	je steś	w	sta nie	za wstydzić	mnie

jesz cze	bar dziej.
–	Spra wiłem	ci	ból?	–	spytał	ła godnie.
Poczer wie nia ła	gwałtownie,	odbie ra jąc	to	pyta nie	jako	zbyt	intymne,	i	prze czą co

pokrę ciła	głową.	Nie	odwróciła	się,	nie	chcąc,	by	dojrzał	wzbie ra ją ce	w	jej	oczach
łzy.
Hawke	wziął	głę boki	oddech,	jakby	próbował	opa nować	iryta cję.



–	Ponie waż	wolisz	ze	mną	nie	roz ma wiać,	po	powrocie	do	domu	spytaj	ojca,	 jak
taka	prowoka cja	dzia ła	na	męż czyznę.	Możesz	prze żyć	moment	duże go	za skocze -
nia	lub	roz cza rowa nia.	Dobra noc,	Siri.
Sta ła	nie ruchomo,	dopóki	nie	usłysza ła,	że	za myka ją	się	za	nim	drzwi	jego	sypial-

ni.	We szła	szyb ko	do	swoje go	pokoju	i	prze krę ciła	klucz	w	zamku.
–	Dobra noc,	Hawke	–	wyszepta ła	w	prze strzeń	puste go	pokoju.

Rano	na	stoliku	ka wowym	zna la zła	notatkę	skre śloną	za ma szystym,	nie sta rannym
pismem.	Wzię ła	ją	do	ręki	i	odczyta ła.

Siri,	 je śli	 z	 ja kie gokolwiek	powodu	bę dziesz	 chcia ła	 się	 ze	mną	 skon taktować,
dzwoń	 pod	 poda ny	 tu	 nu mer.	 Powinie nem	wrócić	we	 czwar tek.	 Bądź	 grzecz na,
Hawke.

Westchnę ła	z	iryta cją.	Cały	on.	„Bądź	grzecz na”…	Też	coś!	Za	kogo	on	się	uwa ża!
Ma	do	niej	ja kieś	pra wa?
Wypa dła	jak	burza	z	apar ta mentu	i	popę dziła	prosto	nad	morze.	Cze go	ja	się	wła -

ściwie	 spodzie wa łam,	 zre flektowa ła	 się,	 listu	miłosne go?	Na tychmiast	 sta nę ła	 jej
przed	ocza mi	wczorajsza	sce na	na	pla ży,	ich	pa miętne	sam	na	sam.	Co	za	szczę ście,
że	dzisiaj	nie	musi	sta wić	mu	czoła!	Jesz cze	tylko	kilka	dni,	pocie szyła	się	w	duchu,
a	wróci	do	sta łe go	roz kła du	za jęć,	co	pomoże	jej	wziąć	się	w	garść	i	wejść	w	utar te
kole iny	codzienności.	Tyle	że	bez	Mar ka.	Po	tym,	cze go	doświadczyła	i	dowie dzia ła
się	o	sobie	w	ra mionach	Hawke’a,	nie	wyobra ża	sobie,	aby	Mark	kie dykolwiek	jej
dotknął.	A	może	z	nikim	poza	Hawkiem	nie	będę	w	sta nie	doznać	ta kich	emocji?	–
za da ła	sobie	w	duchu	pyta nie	i	poczuła	się	bez radna.
Nie ocze kiwa nie	poka zał	się	z	nie zna nej	jej	strony	jako	dojrza ły	męż czyzna,	pe łen

we wnętrz ne go	ognia,	skrywa ne go	pod	ma ską	chłodnej	obojętności.	Czy	był	to	ten
sam	Hawke,	który	przywoził	jej	pre zenty	z	podróży	i	poma gał	odra biać	lekcje?	Da -
wał	jej	do	zrozumie nia,	że	mu	się	podoba,	a	potem,	rze czywiście	przez	nią	sprowo-
kowa ny,	unie ruchomił	 ją	na	pia sku	 i	oka zał	 jej	za równo	czułość,	 jak	 i	na miętność.
Prze czuwa ła,	że	nigdy	o	tym	nie	za pomni.	Nie	było	go	za le dwie	parę	godzin,	a	ona
czuła	się	tak,	jakby	za brał	ze	sobą	ja kąś	jej	część.	To	też	było	zupełnie	nowe	dozna -
nie.
Dla cze go	za	nim	tak	tę skniła?	Dla cze go	nie	pa mię ta ła	szorstkich	słów,	oskar żeń,

które	rzucił	pod	jej	adre sem,	tylko	początkowo	de likatne,	a	potem	na miętne	poca -
łunki?	 Z	 drugiej	 strony,	 na szły	 ją	 wątpliwości,	 czy	 on	 na prawdę	 przyje chał	 tutaj,
żeby	zdobyć	dowody	w	spra wie,	czy	był	to	tylko	pre tekst,	by	spę dzić	kilka	dni	z	jed-
ną	ze	swoich	kobiet?
Za nurzyła	się	w	oce anie.	Zimna	woda	przyjemnie	chłodziła	 jej	skórę	 i	sprzyja ła

uspokoje niu	roz gorącz kowa ne go	umysłu.	Posta nowiła,	że	nie	bę dzie	wię cej	się	za -
drę cza ła.	Nie	może	pozwa lać	sobie	na	ta kie	myśli!

Wie czorem	odwie dziła	ją	Kitty.	Za czę ła	od	na rze kań	na	Randy’ego,	który	zosta wił
ją	samą,	ponie waż	umówił	się	ze	swoimi	dawnymi	przyja ciółmi.	Za mówiły	do	apar ta -
mentu	kawę	i	potoczyła	się	roz mowa,	początkowo	dotyczą ca	dotychcza sowych	wra -
żeń	z	Pa na ma	City	i	wczorajszej	wypra wy	do	oce ana rium	oraz	spotka nia	w	ha cjen-



dzie	Angel.
–	Bar dzo	bę dziesz	mi	mia ła	za	złe,	je śli	za pytam,	co	wie czorem	ugryzło	Hawke’a?

–	Spyta ła	ją	nie ocze kiwa nie	Kitty,	obejmując	dłońmi	filiżankę	z	kawą.
–	Cóż…	posprze cza liśmy	się	–	odpar ła	Cyre ne,	wbija jąc	wzrok	w	swoje	kola na.
–	Nie	mam	wątpliwości,	że	to	on	za czął	–	skomentowa ła	z	uśmie chem	Kitty.	–	Do-

brze	go	znam	jesz cze	z	cza sów,	gdy	miesz kał	w	Char le stonie	 i	nie	był	partne rem
twoje go	ojca.	Był	za rę czony	z	moją	zna jomą	i	oba wiam	się,	że	to	z	jej	powodu	na -
brał	złe go	zda nia	o	kobie tach.	Nie	ja	jedna	usiłowa łam	dać	mu	do	zrozumie nia,	że
Nita	lubi	kolekcjonować	męż czyzn,	ale…	–	Urwa ła	z	westchnie niem.
Cyre ne	uniosła	głowę	i	za cie ka wiona	spojrza ła	na	Kitty.
–	Nita	za czę ła	się	spotykać	z	nim	tuż	po	swoich	osiemna stych	urodzinach	–	podję -

ła	Kitty.	–	Młoda,	bar dzo	ładna,	przycią ga ła	jak	ma gnes	dojrzalszych	od	sie bie	męż -
czyzn.	Hawke	 pla nował	 sta ły	 zwią zek,	 a	 ona	 pra gnę ła	 dobrej	 za ba wy	 i	 odmia ny.
W	re zulta cie	nie uchronnie	musia ło	dojść	do	tego,	do	cze go	doszło.
–	To	zna czy	do	cze go?
–	Hawke	przyła pał	ją	z	chłopa kiem	le dwie	o	rok	od	niej	star szym.	Ze rwał	za rę -

czyny,	ale	nie	są dzę,	aby	przyszło	mu	to	 ła two.	Na	doda tek	dwa	tygodnie	póź niej
zna le ziono	jego	matkę	w	miesz ka niu	jej	kochanka.	Nie ste ty,	mar twą…	–	Kitty	z	ubo-
le wa niem	pokrę ciła	głową.	–	Nie	miał	ła twe go	życia.	Roz wijał	praktykę	adwokacką
i	 jednocze śnie	porządkował	 rodzinne	 finanse.	Za ję ty	uga nia niem	się	za	kobie ta mi
ojciec	w	niczym	mu	nie	pomógł.
Cyre ne	 słucha ła	 Kitty	 z	 sze roko	 otwar tymi	 ocza mi.	 Zna ła	 Hawke’a	 od	 dawna,

tymcza sem	oka za ło	się,	że	tak	na prawdę	nie wie le	o	nim	wie dzia ła.
–	Nie	mia łaś	o	tym	poję cia,	prawda?
Cyre ne	skinę ła	głową.
–	Hawke	jest	bar dzo	skryty,	nie	zwie rza	się,	nie	opowia da	o	prywatnym	życiu	–

wyja śniła.	–	Wątpię,	czy	mój	ojciec	ma	na	ten	te mat	ja kąś	wie dzę.	–	Upiła	łyk	kawy.
–	A	dziewczyna,	z	którą	był	za rę czony…	Czy	bar dzo	ją	kochał?
–	Był	w	niej	za durzony,	że	użyję	sta roświeckie go	okre śle nia.	Nita	była	nie zwykłą,

efektowną	dziewczyną	i	wła ściwie	nie	za mie rza ła	nikogo	krzywdzić,	ra czej	wynikło
to	z	jej	lekkomyślności.	Lubiłam	ją	bar dzo,	co	nie	zna czy,	że	bez krytycz nie.	Urodzo-
na	flir cia ra,	doce nia ła	za moż ność	męż czyzn.	Hawke	był	przystojny	i	miał	już	wów-
czas	tyle	pie nię dzy,	że	na wet	ona	nie	zdą żyła by	ich	wydać	zbyt	szyb ko.
–	Wyszła	za	tamte go	chłopa ka?
–	Tak.	Potem	jesz cze	dwukrotnie	sta wa ła	na	ślub nym	kobier cu,	a	z	tego,	co	sły-

sza łam,	te raz	na	horyzoncie	poja wił	się	kandydat	numer	czte ry.	Prawdę	mówiąc	–
orze kła	Kitty	–	Hawke	miał	szczę ście,	że	się	z	nią	nie	oże nił.	Byłam	za dowolona,	że
wyje chał	z	Char le stonu.	Nita	nie	była by	żoną,	ja kiej	potrze bował.
–	On	w	ogóle	nie	potrze buje	żony	–	za uwa żyła	Cyre ne,	uśmie cha jąc	się	zna czą co.

–	Wystar czy,	że	ma	wokół	sie bie	kobie ty	ta kie	jak	Gessie	i	Angel.	Angel	jest	urocza,
nie	uwa żasz?
–	Je śli	masz	na	myśli	to,	że	jest	bar dzo	ładna,	to	tak	–	przyzna ła	sucho	Kitty.	–	Tyl-

ko	dla cze go	rzuca łaś	jej	gniewne	spojrze nia?
Cyre ne	nie spokojnie	popra wiła	się	w	fote lu.
–	Bo	jej	brat	był	na tar czywy	i	tym	mnie	zde ner wował.



–	Tak	jak	i	Hawke’a.	–	Kitty	odsta wiła	filiżankę	z	kawą	na	stolik	i	spojrza ła	uważ -
nie	na	Cyre ne.	–	Powie dzia łam	ci	o	Nicie	nie	bez	powodu.	Był	tak	roz goryczony	po
tym,	co	się	sta ło,	że	prawdopodob nie	nie	chce	wchodzić	w	zbyt	bliskie,	poważ ne	re -
la cje	z	kobie ta mi.	Co	nie	zna czy,	że	nie	na wią zuje	z	nimi	oka zjonalnych	kontaktów
i	nie	może	ich	ra nić.	Trochę	cię	pozna łam	i	nie	chcia ła bym,	że byś	przez	nie go	cier -
pia ła.
Cyre ne	poruszyły	słowa	Kitty,	ale	opa nowa ła	się	i	jej	głos	brzmiał	spokojnie,	gdy

powie dzia ła:
–	Je steś	bar dzo	miła,	ale	mówiłam	ci…
–	 To,	 co	mi	mówiłaś,	 to	 jedno,	 a	 to,	 co	 za ob ser wowa łam,	 gdy	 tańczyłaś	 z	 nim

w	domu	Angel,	to	drugie	–	odpar ła	Kitty.	–	Jak	komuś	na	kimś	aż	tak	bar dzo	za le ży,
trudno	to	ukryć.
–	Za	dużo	wypiłam	–	za prote stowa ła.
–	Nie	aż	tak	dużo.	–	Kitty	na chyliła	się	i	uję ła	dłonie	Cyre ne.	–	Kocha nie,	czy	zda -

jesz	sobie	spra wę,	że	je steś	w	nim	za kocha na?

Długo	w	noc	nie	da wa ło	 jej	 spokoju	pyta nie	za da ne	przez	Kitty:	 „Kocha nie,	 czy
zda jesz	sobie	spra wę,	że	je steś	w	nim	za kocha na?”.	Nie	mogła	za snąć,	bo	co	chwila
te	słowa	roz brzmie wa ły	w	jej	głowie,	jakby	były	wypisa ne	na	nie widzialnej	ka ruze li
i	za	każ dym	jej	ob rotem	powra ca ły	wciąż	na	nowo.
To	nie	może	być	prawda.	Nie	on	i	nie	po	tylu	la tach.	W	końcu	nie	moż na	się	za ko-

chać	w	kimś,	kto	pra wie	na le ży	do	rodziny.	Ani	w	kimś,	kto	 jest	dużo	star szy,	ma
swoje	przyzwycza je nia,	a	przede	wszystkim	w	kimś	tak	władczym	i	za bor czym.
Roze śmia ła	się	w	odpowie dzi	na	pyta nie	Kitty	i	wypa dło	to	chyba	prze konują co,

ale	te raz,	w	ciemności	pokoju,	nie	było	jej	do	śmie chu.	Prze bywać	w	jego	towa rzy-
stwie,	dotykać	go,	przysłuchiwać	się,	jak	roz ma wia	z	ojcem	–	kie dy	to	sta ło	się	ta kie
waż ne?	 I	 dla cze go	 nie	 za uwa żyła,	 co	 się	 świę ci?	 Cze mu	 nie	 zorientowa ła	 się
w	porę,	gdy	moż na	było	jesz cze	coś	na	to	za urocze nie	pora dzić?
Jedno	było	pewne:	Hawke	nie	podzie lał	jej	uczuć.	Pa mię ta ła	gniewne	spojrze nia,

szyder czy,	zja dliwy	ton	głosu,	gdy	oskar żał	ją,	że	to	ona	go	sprowokowa ła	do	poca -
łunków.	Czy	faktycz nie	tak	było?	A	może	sam	tego	chciał?
Wzię ła	głę boki	oddech	i	przywoła ła	się	do	porządku.	To	czyste	spe kula cje,	uzna ła

w	duchu.	Hawke	nie	mar nowałby	cza su	na	młodą	i	nie winną	dziewczynę,	skoro	woli
kobie ty	ta kie	jak	Angel	–	re pre zenta cyjne,	wyra finowa ne,	nie oba wia ją ce	się	konse -
kwencji,	ja kie	niósł	ze	sobą	romans.

Bar dzo	nie pokoją ce	było	to,	że	nie obecność	Hawke’a	tak	mocno	na	nią	wpływa ła.
Na stępne go	dnia	Cyre ne	nie wie le	co	zja dła,	bo	zupełnie	stra ciła	ape tyt.	Dzień	spę -
dziła,	le żąc	na	pla ży	i	pływa jąc	w	morzu,	a	wie czór	na	balkonie	hote lowe go	apar ta -
mentu,	za sta na wia jąc	się	w	promie niach	za chodzą ce go	słońca	nad	opła ka nym	sta -
nem	 swojej	 psychiki.	Wprawdzie	 poszła	 z	 Kitty	 do	 re staura cji	 i	 buszowa ła	 z	 nią
przez	ja kiś	czas	w	skle pikach	z	musz la mi	i	pa miątka mi,	ale	nie	odwróciło	to	jej	my-
śli	od	Hawke’a.	Nie	podoba ła	jej	się	wła sna	bez radność.	Do	tej	pory	nie	była	tak	po-
datna	na	zra nie nie,	jej	poczucie	za dowole nia	i	szczę ścia	nie	za le ża ło	od	obecności
męż czyzny.	Bar dzo	jej	to	nie	odpowia da ło.	Ża łowa ła	z	ca łe go	ser ca,	że	nie	posta wi-



ła	na	swoim	i	nie	zosta ła	w	Atlancie.	Przygotowywa ła by	re la cję	z	ja kie goś	poża ru
albo	zajmowa ła by	się	kontrower sja mi	wynikłymi	na	tle	policyjnych	dzia łań.	Była by
tam,	gdzie	coś	się	dzia ło,	a	nie	sie dzia ła	bez czynnie	na	pełnej	turystów	pla ży.	Robi-
ła by	coś	sensowne go	za miast	snuć	roz wa ża nia	o	Hawke’u	i	za	nim	tę sknić.
Kolejne go	wie czoru	za sia dła	w	sa loniku	ich	apar ta mentu	i	zmusiła	się	do	włą cze -

nia	laptopa.	Bez	powodze nia	usiłowa ła	skle cić	sensowny	ma te riał,	podsumowują cy
dotychcza sowe	śledz two	w	spra wie	mor der stwa	Justina	De volga.	Prze glą da ła	ma -
chinalnie	swoje	notatki.	W	mie ście,	w	którym	mor der stwa	były	na	porządku	dzien-
nym,	każ de	kolejne	nie	wzbudza ło	w	niej	 tak	żywej	re akcji	 jak	na	początku.	Zbyt
wie le	 ich	 opisa ła.	Nie	popa dła	 jednak	w	 znie czulicę,	wciąż	 czuła	współczucie	 dla
ofiar	i	ich	rodzin.
Prze rzuca jąc	za piski,	na tknę ła	się	na	notatkę,	którą	za mie ściła	w	ga ze cie.

Ju stin	De volg,	lat	49,	został	dzisiaj	rano	zna le ziony	mar twy	w	swoim	apar ta men -
cie	na	Oak	Stre et.	Zmarł	na	sku tek	ran	za da nych	nożem.

Prze bie gła	wzrokiem	stronę,	a	jej	uwa gę	przykuł	inny	fragment.

In spektor	Long	twier dzi,	że	motywy	za bójstwa	nie	są	ja sne.	Zmar ły	miał	pokaź -
ną	sumę	pie nię dzy	przy	sobie,	która	pozosta ła	nie na ru szona.	W	chwili	śmier ci	no-
sił	sygnet	z	brylan tem	o	znacz nej	war tości,	który	tkwił	na	jego	palcu,	gdy	policja
przybyła	 na	 miejsce	 prze stęp stwa.	 Trwa ją	 poszu kiwa nia	 nie ziden tyfikowa ne go
męż czyzny,	które go	widzia no,	jak	opusz czał	apar ta ment	tuż	przed	od kryciem	cia -
ła.	Policja	aresz towa ła	piętna stolatka	podejrza ne go	o	zwią zek	z	za bójstwem,	nie
udzie la	jed nak	na	ten	te mat	żad nych	in for ma cji.	Śledz two	jest	prowa dzone	przez
lokalną	policję	i	FBI.	Część	ma te ria łu	dowodowe go	zosta ła	prze ka za na	do	sta no-
we go	 la bora torium.	Ocze ku je	się	od	or ga nów	ściga nia	szyb kie go	powia domie nia
opinii	pu blicz nej	o	postę pie	śledz twa.

Cyre ne	zmarsz czyła	czoło.	Za gadkowy	motyw,	młodocia ny	podejrza ny,	nic	dziw-
ne go,	że	był	to	ma te riał	na	pierwszą	stronę.	Za czę ła	się	za sta na wiać	nad	mocnym
motywem	prze wodnim	ar tykułu,	gdy	nie spodzie wa nie	drzwi	się	otworzyły	i	poja wił
się	 w	 nich	 Hawke.	 Skoncentrowa na	 na	 spra wie	 mor der stwa	 spojrza ła	 na	 nie go
z	za skocze niem,	jakby	zoba czyła	ducha.
–	Ja dłaś	coś	czy	wysiłek	twór czy	wystar czył	za	posiłek?	–	spytał	spokojnie.
–	Cza sem	tak	bywa	–	odpowie dzia ła	z	wymuszonym	uśmie chem.
Odwróciła	wzrok,	zła	na	sie bie,	że	na	jego	widok	i	dźwięk	głosu	poczuła	przyspie -

szone	bicie	ser ca.	Na gle	w	pełni	zda ła	sobie	spra wę,	jak	sa motna	była	bez	Hawke’a
i	jak	bar dzo	za	nim	tę skniła.	Poczuła,	że	robi	się	jej	cie pło	na	ser cu.
–	Nie	odpowie dzia łaś	na	moje	pyta nie	–	pona glił	ją.
–	Prze pra szam,	mam	głowę	za przątnię tą	spra wą	De volga.	Nie,	nie	 ja dłam	 jesz -

cze.
–	Za rzuć	na	sie bie	swe ter,	pójdzie my	do	ryb nej	re staura cji.	Wie czór	jest	trochę

chłodny	jak	na	lato.
–	Dobrze.
Podekscytowa na	 niczym	 na stolatka	 pierwszą	 randką,	 Cyre ne	 wystrze liła	 jak



z	procy	do	swojej	sypialni,	żeby	się	prze brać.	Włożyła	be żową	portfe lową	spódnicę
i	zie loną	bluz kę,	prze cze sa ła	potar ga ne	włosy,	zre zygnowa ła	z	ma kija żu,	na łożyła
tylko	na	war gi	odrobinę	szminki,	zła pa ła	swe ter	i	wróciła	do	sa lonu.
Hawke	cze kał	na	nią	przy	drzwiach	prowa dzą cych	na	korytarz.	Miał	na	sobie	ja -

snonie bie ską	koszulę,	 roz pię tą	pod	szyją,	 i	ciemniejszą	spor tową	ma rynar kę.	Wy-
glą dał	dojrza le	i	atrakcyjnie,	ubra nie	podkre śla ło	jego	mę ski	wygląd.	Cyre ne	chło-
nę ła	go	wzrokiem.	Dla cze go	musi	być	aż	tak	przystojny,	pomyśla ła	bez radnie,	idąc
z	nim	hote lowym	koryta rzem.	Dla cze go	nie	może	być	gruby	i	wyglą dać	jak	sta ry	ro-
puch?
Nie spodzie wa nie	Hawke	położył	dłoń	na	jej	ra mie niu	i	lekko	je	uścisnął.	Wyszli	na

ze wnątrz	w	chłodne	wie czor ne	powie trze	i	ruszyli	ulicą	za	grupką	turystów.
–	O	czym	tak	roz myślasz,	skar bie?	–	spytał	ła godnie.
O	mały	włos,	a	wyja wiła by	mu	prawdę.	Na	szczę ście	opa nowa ła	się	w	porę.
–	Je stem	trochę	zmę czona	–	wyja śniła	pospiesz nie.	–	Kitty	i	ja	odwie dziłyśmy	dzi-

siejsze go	popołudnia	wszystkie	skle py	dla	turystów,	znajdują ce	się	w	pobliżu.
–	Polubiłaś	ją,	prawda?
Potwier dziła	skinie niem	głowy	i	doda ła	z	uśmie chem:
–	Nie	mam	siostry,	ale	gdybym	mogła	wybrać,	była by	to	Kitty.
Szli	 ja kiś	czas	w	milcze niu,	tłumy	prze le wa ły	się	przez	ulice,	po	pobliskiej	auto-

stra dzie	sunął	sznur	sa mochodów.
–	Jak	dużo	ci	powie dzia ła?	–	spytał	nie ocze kiwa nie	Hawke,	rzuca jąc	Cyre ne	uważ -

ne	spojrze nie.
–	O	czym?	–	spyta ła	nie pewnie.
–	Doskona le	wiesz	o	czym!	–	odparł	gniewnie.
Odwróciła	wzrok	od	Hawke’a	i	za pa trzyła	się	w	kolorowe	świa tła	neonów.	Wrócił

le dwie	pół	godziny	temu,	pomyśla ła,	a	już	prowa dził	do	kłótni.	Przysta nę ła	i	zwróci-
ła	się	do	nie go	twa rzą.
–	Może	wrócę	do	hote lu	i	za mówię	sobie	kola cję	do	pokoju?	–	za proponowa ła.	–

W	ten	sposób	oboje	bę dzie my	mogli	w	spokoju	cie szyć	się	posiłkiem.
Przez	chwilę	wpa trywał	się	w	nią	surowym	wzrokiem,	po	czym	uniósł	rękę	i	de li-

katnie	dotknął	jej	policz ka.
–	Za chowuję	się	nie dorzecz nie,	to	usiłujesz	mi	powie dzieć?
–	Tak	–	potwier dziła.
–	 Och,	 Siri,	 oczywiście,	 nie	 wiesz	 dla cze go.	 Rze czywiście	 je steś	 aż	 tak	 nie do-

świadczona?
Spojrza ła	na	nie go	ze	zdziwie niem.
–	Wiesz	co?	Usiłować	cie bie	zrozumieć	to	nie zwykle	trudne	za da nie,	nie mal	jak

podję cie	próby	prze czyta nia	cze goś	w	sanskrycie.	Cze go	ty	wła ściwie	chcesz,	Haw-
ke?
–	Cie bie,	do	chole ry!	–	wybuchnął.
Za czer wie niła	się	i	sta nę ła	do	nie go	bokiem.
–	Chodź my	wresz cie	coś	zjeść	–	powie dział,	ujmując	ją	za	łokieć	i	pocią ga jąc	za

sobą.	–	Może	to	wpłynie	na	mnie	ła godzą co.
Wytrą cił	 ją	z	równowa gi,	czuła	się	nie pewnie.	Czy	dla te go	od	początku	podróży

odnosił	się	do	mnie	tak	nie równo?	–	za sta na wia ła	się	Cyre ne.	Czuł	do	niej	pociąg	fi-



zycz ny,	 które go	nie	mógł	 roz ła dować?	To	 rze czywiście	mia ło	 sens.	 Tylko…	 co	 za
cios	w	jej	dumę!	Pożą dał	jej	cia ła,	nie	liczyła	się	dla	nie go	jej	osobowość,	a	je dynie
ze wnętrz ne	opa kowa nie.	W	gruncie	rze czy	mu	na	niej	nie	za le ża ło.
Dotar li	do	ryb nej	re staura cji,	gdzie	Hawke	za prowa dził	Cyre ne	do	wydzie lone go

boksu	i	usiadł	obok	niej	na	ka napce.	Zyska li	intymność,	na	której	jej	wca le	nie	za le -
ża ło.	W	dodatku	nie	mogła	się	ruszyć,	nie	dotyka jąc	Hawke’a.	Kelner ka	przyniosła
im	wodę	z	lodem	i	kar ty.	Milcząc,	za czę li	je	studiować.
–	Poproszę	prze grzeb ki	–	powie dzia ła	Siri,	odda jąc	kar tę	Hawke’owi,	gdy	kelner -

ka	wróciła,	aby	przyjąć	za mówie nie	–	i	kawę.
Za mówił	to	samo	da nie	dla	nich	obojga	i	się gnął	po	pa pie rosy.
–	Nie	bę dzie	ci	prze szka dza ło,	je śli	za pa lę?	–	spytał.
Pokrę ciła	prze czą co	głową	i	ob ję ła	dłońmi	szklankę	z	wodą,	jakby	to	było	dla	niej

koło	ra tunkowe.	Hawke	ujął	pa smo	jej	włosów	i	pocią gnął	de likatnie,	zmusza jąc	Cy-
re ne,	by	odwróciła	głowę.	Wpa trzył	się	w	jej	oczy	i	uśmiechnął.
–	Nicze go	nie	za mie rzam	robić	–	uprze dził	 ła godnie,	 jakby	potra fił	czytać	w	 jej

myślach.	–	Je steś	całkowicie	bez piecz na,	pta szyno.
–	Prze pra szam	za	swoje	za chowa nie	w	domu	Angel	–	powie dzia ła	pokor nie.	–	Na -

prawdę	 prze sa dziłam	 z	 rumem.	Nigdy	 bym	 się	 na	 to	 nie	 odwa żyła,	 gdybym	 była
w	sta nie	w	pełni	nad	sobą	pa nować.
Hawke	ścią gnął	brwi.
–	Nigdy	przedtem	nie	próbowa łaś	w	ten	sposób	obudzić	za inte re sowa nia	męż czy-

zny?
–	Nie	próbowa łam	i	nie	mogła bym!	–	rzuciła	gwałtownie.	–	To	tandetne	i	bez dusz -

ne.
–	Za le ży	od	tego,	kto	to	robi	i	z	ja kie go	powodu	–	za uwa żył.	–	Ża łuję	tego,	co	ci

wte dy	na	pla ży	powie dzia łem.	To	dla te go,	 że	nigdy	przedtem	nie	 stra ciłem	głowy
przy	żadnej	kobie cie.	Prze stra szyłem	się.
Zszokowa ło	ją	to	wyzna nie.
–	Prze cież	nie	stra ciłeś…
Znowu	lekko	pocią gnął	ją	za	pa smo	włosów.
–	O	mały	włos,	a	byłbym	cię	wte dy	nie	puścił	–	wyznał	poważ nym	tonem.	–	Tak	do-

brze	było	cię	czuć	przy	sobie,	tak	choler nie	dobrze,	że	nie	chcia łem	wypuścić	cię
z	ra mion.	Byłem	zbyt	ob ce sowy	i	pozwoliłem	sobie	na	większą	intymność,	niż	powi-
nie nem.	Musiał	tu	za grać	rolę	mój	wiek	–	dodał	i	za śmiał	się	nie we soło.	–	Nigdy	do-
tąd	nie	próbowa ła	mnie	uwieść	nie winna	dziewczyna.	W	tym	sensie	to	moje	pierw-
sze	doświadcze nie	–	dodał	z	prze błyskiem	sar ka stycz ne go	humoru.	 –	Boję	się,	 że
spróbujesz	znowu,	a	je steś	wobec	mnie	bez bronna,	Siri.	Bar dzo	to	mi	pochle bia,	ale
jednocze śnie	jest	dla	nas	obojga	nie bez piecz ne.	–	Na chmurzył	się.	–	Z	tego,	co	wte -
dy	mówiłem,	tylko	jedno	możesz	potraktować	na	se rio.	Powinnaś	pozna wać	intymną
sfe rę	życia	z	chłopa kiem	w	twoim	wie ku.	Ja	je stem	za	sta ry	i	zbytnio	zbla zowa ny.
Mówiąc	wprost,	nie	za dowoliłbym	się	piesz czota mi.
Cyre ne	za czer wie niła	się	i	wbiła	wzrok	w	lśnią cy	blat	stołu,	w	którym	odbija ła	się

nie wyraź nie	jej	twarz.
–	Nie	powinnam	była	zgodzić	się	na	wspólną	podróż.
–	To	wyłącz nie	moja	wina,	skar bie.	To	ja	cię	na mówiłem.



Za milkł,	ponie waż	poja wiła	się	kelner ka	z	za mówionymi	da nia mi.	Usta wiła	przed
nimi	ta le rze	z	prze grzeb ka mi,	mie sza nymi	sa ła ta mi,	pie czonymi	ziemnia ka mi	i	bu-
łecz ka mi.	Gdy	ode szła,	Hawke	dodał	z	ła godnym	uśmie chem:
–	Nie	roz trzą saj	tego,	skar bie.	Wkrótce	bę dzie my	w	Atlancie,	wrócisz	do	pra cy

i	do	Hollanda,	a	to,	co	tu	cię	spotka ło,	szyb ko	wyda	ci	się	snem.
–	Może	ra czej	sennym	kosz ma rem?	–	za ryzykowa ła	żart,	odzyskując	trochę	daw-

nej	bez troskiej	śmia łości.
–	Aż	tak	da le ko	bym	się	nie	posuwał,	w	końcu	nie	bez	powodu	zosta wiłaś	mi	śla dy

swoich	pa znokci	na	ra mionach	–	odgryzł	się,	rzuca jąc	jej	zna czą ce	spojrze nie.
Żachnę ła	 się	 i	 za rumie niła	 jesz cze	mocniej.	Wbiła	wide lec	w	 prze grzeb ka.	Dla

nie go	to	tylko	gra,	roz myśla ła,	je dząc.	Z	nią	w	roli	pionka.	Gra,	w	której	doszedł	do
mistrzostwa.	Nie	była	na	tyle	doświadczona,	żeby	zbyć	to	śmie chem	albo	odpowie -
dzieć	mu	szyder czą	uwa gą.	Szkoda,	na prawdę	szkoda,	że	nie	jest	pięć	lat	star sza.
Odpła ciła bym	ci	pięknym	za	na dob ne,	Hawke’u	Grayson,	pomyśla ła	ze	złością.

Do	hote lu	wrócili	w	milcze niu,	ale	tym	ra zem	przyja cielskim,	pozba wionym	na pię -
cia.	Cyre ne	wola ła	go	nie	prze rywać	w	oba wie,	że	Hawke	za cznie	robić	pod	jej	ad-
re sem	złośliwe	uwa gi,	a	tych	mia ła	ser decz nie	dość.
Z	 jednej	strony,	dobrze	bę dzie	wrócić	do	Atlanty,	do	domu	i	za jęć	za wodowych,

a	tym	sa mym	nie	wysta wiać	się	na	nie bez pie czeństwo	prze bywa nia	z	nim	sam	na
sam.	Z	drugiej	jednak	–	nie	bę dzie	jej	lekko.	Te raz,	gdy	wresz cie	odkryła,	co	czuje
do	 tego	 bar czyste go,	 krzepkie go	 męż czyzny,	 idą ce go	 u	 jej	 boku,	 trudno	 bę dzie
wskoczyć	w	dawne	utar te	kole iny.	Bez	obecności	Hawke’a	jej	życie	bę dzie	pozba -
wione	 sma ku.	Zer knę ła	 na	nie go,	mimowolnie	 za trzymując	wzrok	na	 zmysłowych
ustach.	Gdyby	mógł	być	dzie sięć	lat	młodszy	albo	ona	dzie sięć	lat	star sza…
W	windzie	wiozą cej	ich	do	hote lowe go	apar ta mentu	byli	sami	i	Cyre ne	szcze gól-

nie	silnie	odczuła	bliskość	Hawke’a.	Gdy	wysie dli	i	dotar li	do	apar ta mentu,	otworzył
drzwi,	a	ona	prze szła	obok	nie go	i	skie rowa ła	się	prosto	do	swojej	sypialni,	jak	za -
wsze,	gdy	wra ca li	póź no	do	hote lu.	Tym	ra zem	to	już	ostatni	raz,	pomyśla ła,	ostat-
ni…
–	Siri	–	za wołał	ją	cicho	Hawke.
Odwróciła	się	powoli,	kie rując	na	nie go	smutne	spojrze nie	bursz tynowych	oczu.
–	Za urocze nie	ga śnie	samo	wte dy,	gdy	nie	ma	się	czym	żywić	–	powie dział.	–	Nie

ma	w	tym	nicze go	wię cej,	pta szyno,	uwierz	mi.	Po	prostu	dojrze wasz	do	miłości.	Po-
ka za łem	 ci	 coś,	 co	 powinnaś	 odkrywać	 powoli,	 krok	 po	 kroku.	 Cała	 ta jemnica
w	tym,	że	ude rzyło	ci	to	do	głowy.	Nie	myl	za urocze nia	z	poważ nym	uczuciem	czy
za anga żowa niem.
Cyre ne	nie	wie rzyła	wła snym	uszom.	Poczuła	się	zdruzgota na.	Jednak	na dal	wi-

dział	w	niej	ma łola tę,	która	ule gła	pierwsze mu	młodzieńcze mu	za urocze niu.	To	nie -
wia rygodne!
–	Ja	prze cież…	nic	ci…	nic	nie	powie dzia łam	–	plą ta ła	się,	za że nowa na.
Wcisnął	dłonie	w	kie sze nie	spodni.
–	Nie	było	to	koniecz ne.	Nie	musia łaś	nic	mówić.	Widać	to	było	po	tobie	wyraź -

nie,	ile	razy	na	mnie	spojrza łaś.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Cyre ne	przygryzła	dolną	war gę	i	wbiła	wzrok	w	palce	u	nóg,	widocz ne	w	sanda -
łach,	które	mia ła	na	nogach.	Poczuła,	jak	za czyna	dła wić	ją	w	gar dle.
–	Jak	to	sam	ują łeś	–	z	trudem	wydobyła	głos	–	to	tylko…	faza,	przez	którą	prze -

chodzę,	podob nie	jak	inne	dziewczyny.	Nic	godne go	uwa gi	i	bez	zna cze nia.
Hawke	za klął	pod	nosem.
–	Nie	prze cią gaj	struny,	bo	za niosę	cię	na	ka na pę	i	za cznę	się	z	tobą	kochać.	Na

litość,	Siri,	pra gnę	cię	tak	bar dzo,	że	mnie	to	spa la!	Nic	a	nic	mi	nie	poma gasz!
Z	nie dowie rza niem	spojrza ła	na	jego	sma głą	twarz	o	lśnią cych	ciemnych	oczach

i	wyra zistych	mę skich	 rysach.	Kola na	 się	pod	nią	ugię ły.	A	może	 jednak	mu	ulec,
poddać	 się	 sile	 wza jemne go	 przycią ga nia?	 –	 roz wa ża ła.	 Czy	 na prawdę	 to	 by	 źle
o	niej	 świadczyło?	Prze cież	chcia ła by	poczuć	 te	spra gnione	poca łunków	war gi	na
swoich	ustach,	wtulić	się	w	to	silne	cia ło…
–	Pozwoliła byś	mi	się	kochać,	tak,	ma leńka?	–	spytał	Hawke	głosem	na brzmia łym

emocją.
–	Ja…	–	za czę ła	lekko	ochrypłym	głosem.
War gi	jej	drża ły,	gdy	w	głowie	szuka ła	odpowiednich	słów,	ale	za nim	je	zna la zła,

roz legł	się	na tar czywy	sygnał	te le fonu,	który	roz brzmiał	w	jej	uszach	niczym	stra -
żacka	syre na.	Hawke	podszedł	do	apa ra tu,	a	ona	wyszła	na	balkon.	Bryza	wie ją ca
od	morza	chłodziła	 jej	 skórę,	uśmie rza ła	drże nie	ner wów,	wywoła ne	 roz cza rowa -
niem.	 Jak	 z	odda li	 dobie gał	do	niej	głę boki	głos	Hawke’a	 roz ma wia ją ce go	z	kimś
przez	te le fon.
Upłynę ło	dobrych	kilka	minut,	za nim	do	niej	dołą czył.	Przez	dłuż szą	chwilę	stał

obok	niej	w	milcze niu,	za nim	się	ode zwał.
–	Dzwoniła	moja	gospodyni	z	Char le stonu.	Za rządca	miał	atak	ser ca	dzisiaj	po	po-

łudniu.	Muszę	tam	pole cieć	i	zna leźć	kogoś,	kto	poprowa dzi	far mę,	za nim	on	sta nie
na	nogi.
–	Przykro	mi…
–	Nigdy	nie	byłaś	w	Char le stonie,	prawda?	–	spytał	nie ocze kiwa nie.
–	Nie	–	potwier dziła.	–	Nie	byłam.
–	W	ta kim	ra zie	pojedź	ze	mną.
Za wa ha ła	się,	ma jąc	na	uwa dze	to,	do	cze go	omal	nie	doszło.	A	je śli…?
–	Weź mie my	ze	sobą	Halle rów	–	za proponował.	–	Chyba	wystar czą	nam	za	przy-

zwoitkę…	–	za żar tował.	–	Co	o	tym	myślisz,	Siri?
–	Dobrze,	tak	–	zdobyła	się	na	potwier dze nie.
Hawke	wziął	głę boki	oddech.
–	Oboje	wie my,	że	powinie nem	cię	ode słać	do	domu.
–	Owszem	–	zgodziła	się.
–	Ale	ani	ty	nie	masz	ochoty	wra cać,	ani	ja	cię	puścić.	Obłędnie	za	tobą	tę skniłem.
W	nie zbyt	ostrym	świe tle,	pa da ją cym	z	apar ta mentu,	Cyre ne	poszuka ła	wzrokiem

jego	oczu.	Czysta	ma gia!	Najwyraź niej	za le ża ło	mu	na	niej!
Hawke	wycofał	się	z	balkonu	i	wrócił	do	hote lowe go	pokoju,	a	ona	ruszyła	 jego



śla dem.
–	Le piej	bę dzie,	jak	od	razu	pójdziesz	do	swojej	sypialni	–	stwier dził.
Jedno	spojrze nie	na	Hawke’a	powie dzia ło	jej,	że	nie	war to	oponować.	Gdy	sta li	na

balkonie,	 jego	 głos	 zdra dzał	 silne	 emocje,	 a	 te raz,	w	pełnym	 świe tle	 lamp,	mia ła
przed	 sobą	 twarz,	 która	 nie	 zdra dza ła	 żadnych	 uczuć.	 Chcia ła	 go	 spytać,	 jak	 to
moż liwe,	ale	się	nie	odwa żyła.	Skinę ła	mu	tylko	głową	i	we szła	do	swoje go	pokoju.
Tuż	przed	za śnię ciem	pomyśla ła	sennie,	że	nie	zdra dził	jej	szcze gółów	cze ka ją cej

ich	podróży	do	Char le stonu.

Na stępne go	 ranka	 we	 czwór kę	 wsie dli	 do	 cessny.	 Kitty	 i	 Randy	 usa dowili	 się
z	tyłu	sa molotu.	Na	lotnisku	zloka lizowa nym	na	obrze żach	Char le stonu	ode brał	ich
pra cownik	Hawke’a,	Char les	Simms,	 i	 za wiózł	 prze stronnym	 lincolnem	na	 far mę,
jak	się	oka za ło,	położoną	w	pobliżu	lotniska.
Cyre ne	z	za inte re sowa niem	ob ser wowa ła	otocze nie,	za fa scynowa na	zmiennością

widoków.	Char le ston,	nie gdyś	na zywa ne	Char les	Town,	było	mia stem	kontra stów.
Piasz czystych	plaż	i	brukowa nych	ulic,	gdzie	re zydowa li	sprze dawcy	kwia tów	i	wy-
pla ta cze	koszyków.	Sta rych	domów	o	dwustuletniej	historii	i	nowocze snych	wie żow-
ców.	Palm	i	po	są siedz ku	rosną cych	krze wów	mir tu.	Wszystko	to	wyglą da ło	zupeł-
nie	na turalnie.
–	Wypa trujesz	dział?	 –	 za żar tował	Hawke,	 za uwa żywszy,	 że	Cyre ne	skie rowa ła

wzrok	na	oce an.	–	Obie cuję,	że	znajdę	czas,	żeby	za brać	cię	do	Fort	Sumter	i	Fort
Moultrie.
–	Bar dzo	bym	chcia ła	–	odpar ła	z	entuzja zmem.	–	Będę	mogła	wystrze lić	z	dzia ła?
–	Nie	je stem	pe wien,	czy	wła dze	miejskie	by	to	za akceptowa ły.
–	Nigdy	nie	mogę	się	ba wić	tak	dobrze,	jak	bym	chcia ła	–	za żar towa ła,	prze sadnie

wzdycha jąc.

Rodzinna	posia dłość	Hawke’a	nosiła	na zwę	Graystone.	Cyre ne	zrozumia ła,	skąd
się	ona	wzię ła,	gdy	limuzyna	sta nę ła	na	podjeź dzie	ob ra mowa nym	ra ba ta mi	kwia to-
wymi,	i	ujrza ła	dom.	Został	wznie siony	z	sza re go	ka mie nia[1],	a	utrzyma ny	w	stylu
pseudogotyckim,	o	czym	świadczył	por tyk	z	kolumna mi,	zwieńczony	balkonem	oto-
czonym	ba lustra dą	z	kute go	że la za,	poma lowa ne go	na	czar no.	Wysokie	okna	dopeł-
nia ły	styliza cji.	Budynek	był	duży,	ale	nie	spra wiał	wra że nia	ma sywne go	w	prze ci-
wieństwie	do	czę ści	re zydencji,	które	widzie li	po	drodze.	Imponują cy,	ale	nie	prze -
sadnie.
Cyre ne	wysia dła	z	sa mochodu	i	rozejrza ła	się	wokół	po	wypie lę gnowa nym	otocze -

niu	 domu.	 Z	ma sywnych	 dę bów	 zwisa ły	 długie,	 cienkie,	 roz ga łę zia ją ce	 się	 łodygi
o	sre brzystosza rej	bar wie,	zwa ne	oplą twa mi,	za	ogrodem	widać	było	rze kę.	Odnio-
sła	nie zwykłe	wra że nie,	jakby	wła śnie	tutaj	było	jej	miejsce	na	zie mi,	jakby	zna la zła
się	w	domu	po	długiej	nie obecności.	To	poczucie	się	wzmogło,	gdy	odwróciła	głowę
i	na potka ła	spojrze nie	Hawke’a.
Przedsta wił	 ją	 żonie	 Char le sa	 Simmsa,	 Mary,	 doda jąc,	 że	 pełniła	 w	 Graystone

funkcję	gospodyni	jesz cze	w	cza sach,	gdy	on	był	na stolatkiem.	Była	pulchną	kobie tą
o	wydatnym	biuście,	siwe	włosy	mia ła	upię te	schludnie	z	tyłu	głowy.	Cyre ne	pomy-
śla ła,	że	ta	sympa tycz nie	wyglą da ją ca	kobie ta	z	pewnością	sprawnie	zajmuje	się	do-



mem.
We szli	po	schodach	i	Cyre ne	ką tem	oka	dostrze gła	na	nie ska zitelnie	utrzyma nym

ganku	duże	buja ne	fote le,	a	pod	ścia ną	ka na py.	Z	odda li	dochodził	szum	rze ki,	to-
czą cej	 swe	wody,	 prze mie sza ny	 ze	 szme rem	 porusza nych	wia trem	 liści	 i	 głosa mi
pta ków.	 Pomyśla ła,	 że	 oto	 zna la zła	 się	 w	 innym	 świe cie,	 prze syconym	 spokojem,
z	dala	od	zgiełku	i	pośpie chu.
–	Hawke,	tu	jest	jak	w	nie bie	–	powie dzia ła	cicho,	gdy	we szli	do	wnę trza	domu	za

Halle ra mi.
–	Cza sem	bywa	sa motnie	–	za uwa żył.
–	 W	 każ dym	 miejscu	 moż na	 czuć	 się	 sa motnie	 –	 odpar ła,	 pa trząc	 mu	 prosto

w	oczy.
Hawke	 oprowa dził	 ich	 po	 domu.	Cyre ne	 była	 pod	wra że niem	 eliptycz nej	 klatki

schodowej,	za okrą glonych	ścian,	porę czy	z	ma honiu	i	duże go	por tre tu	poprzednie go
wła ścicie la	domu.
–	Graysonowie	miesz ka li	 tu	przez	mniej	wię cej	dwie ście	 lat	 –	poinfor mowa ła	 ją

Kitty,	 gdy	 dołą czyła	 do	 niej	 i	 puściły	męż czyzn	 przodem.	 –	W	ga bine cie	Hawke’a
wisi	por tret	pierwsze go	wła ścicie la,	z	za chowa nym	roz dar ciem	od	ba gne tu.	Podob -
no	żołnie rze	Unii	ćwiczyli	w	ten	sposób	ude rze nie	w	cel.
–	Byliście	już	tutaj	z	Randym?
–	Dawno	temu	–	odpar ła	Kitty,	zniża jąc	głos.
Cyre ne	domyśliła	się,	że	musia ło	to	być	wte dy,	gdy	umar ła	matka	Hawke’a.
Roz pa kowa li	ba ga że	w	prze zna czonych	dla	nich	pokojach,	zje dli	lekki	lunch	i	wy-

bra li	się	na	ob chód	far my.	Hawke	szedł	obok	Cyre ne,	jego	ra mię	musnę ło	jej	ra mię,
gdy	we szli	do	pierwszej	za grody.	Me da lowy	byk	rasy	he re ford	kroczył	dumnie	po
wybie gu	otoczonym	bia łym	płotem.
–	Jego	wielmoż ność	–	za żar tował	Hawke,	wska zując	potęż ne	zwie rzę.	–	Ozdoba

i	duma	moje go	sta da,	o	czym	dobrze	wie.	Spłodził	pię ciu	me da lowych	synów.
Cyre ne	prze chyliła	głowę,	przyglą da jąc	się	zwie rzę ciu,	i	powie dzia ła:
–	Rze czywiście	roz ta cza	wokół	sie bie	aurę	istne go	ma cho.
–	 Wyglą da ła byś	 równie	 ma je sta tycz nie,	 gdybyś	 mogła	 sobie	 przycze pić	 metkę

z	taką	ceną,	jaką	on	osią ga	–	ode zwał	się	ze	śmie chem	Randy.	–	To	choler nie	droga
tona	wołowiny.
–	Nie	powinie neś	tak	mówić	–	za prote stowa ła	Kitty.	–	Ura żasz	jego	uczucia.
Na stępny	przysta nek	zrobili	przy	zie lonym	pa stwisku,	gdzie	pa sły	się	bia ło-czer -

wone	he re for dy.	Cyre ne	opar ła	się	o	bia ły	płot	ze	szta chet	i	przyglą da ła	się	zwie -
rzę tom	le niwie	prze miesz cza ją cym	się	aż	po	linię	drzew.
–	Far ma	zajmowa ła	powierzchnię	równą	dwóm	hrab stwom	–	wyja śnił	Hawke,	za -

pa la jąc	 pa pie rosa.	 –	 Te raz	 zosta ło	 z	 tego	 le dwie	 tysiąc	 akrów.	 Nie wielką	 część
upra wia my,	ale	głównie	zajmuje my	się	hodowlą	bydła.
–	Dawno	tu	nie	byłeś,	prawda?	–	spyta ła	tak	cicho,	by	stoją cy	w	pewnym	odda le -

niu	Halle rowie	nie	mogli	jej	usłyszeć.
Przez	dłuż szą	chwilę	wpa trywał	się	w	ża rzą cy	się	koniuszek	pa pie rosa.
–	Dawno	–	przyznał	w	końcu.	–	Aż	do	dzisiaj	nie	mia łem	ochoty	się	tu	poja wiać.
–	Czy	może my	zoba czyć	ogrody?	Mignę ły	mi	przed	ocza mi.
–	Chodź my.	–	Ujął	ją	pod	rękę	i	za wołał	Halle rów,	aby	do	nich	dołą czyli.



Ogrody	zosta ły	za łożone	tuż	przy	brze gach	rze ki	Ashley,	wśród	ma gnolii	i	imponu-
ją cych	dę bów,	z	których	kona rów	zwie sza ły	się	ma lowniczo	sre brzystosza re	oplą -
twy.	Dobór	kolorów	był	per fekcyjny:	bia łe	i	różowe	hor tensje,	fiołkowe	mir ty,	bia łe
ka liny	i	liliowe	glicynie	o	kwia tach	zwisa ją cych	jak	kiście	winogron.	Ar tyzm	kompo-
zycji	za pie rał	dech	w	pier siach.
–	Powinnaś	to	zoba czyć	na	wiosnę,kie dy	kwitną	ma gnolie,	de re nie	i	róże	–	za uwa -

żyła	Kitty.	–	Symfonia	kolorów.
–	Musi	być	rze czywiście	pięknie	–	zgodziła	się	Cyre ne,	wpa trując	się	w	 le niwie

płyną cą	rze kę,	widocz ną	spoza	cyprysów	pora sta ją cych	jej	brze gi.	–	Urocze	miejsce
na	piknik.
Hawke	na gle	okrę cił	się	na	pię cie	i	powie dział:
–	Wra cajmy.	Muszę	wykonać	kilka	te le fonów,	je śli	mam	zna leźć	ja kie goś	tymcza -

sowe go	za rządcę.
Cyre ne	zosta ła	lekko	w	tyle	ra zem	z	Kitty.	Wie dzia ła,	że	Hawke	wspominał	szczę -

śliwe	momenty	spę dza ne	nad	rze ką.	Może	pikniki	w	towa rzystwie	Nity…	Poczuła
ukłucie	za zdrości	na	myśl	o	tym,	jak	bar dzo	musiał	ją	kochać.

Oka za ło	 się,	 że	 zna le zie nie	 sensownych	 kandyda tów	 nie	 było	 ta kie	 trudne.	 Do
wie czora	Hawke	za akceptował	dwóch	z	nich	i	za prosił	na	na stępny	dzień	na	roz mo-
wę	kwa lifika cyjną.
Za sie dli	we	czworo	do	kola cji.	Mary	poda ła	owoce	morza,	swoje	popisowe	da nie,

jak	za pewnił	gości	Hawke.	Były	wśród	nich	na dzie wa ne	kra by	i	ogony	homa rów.	Cy-
re ne	nie	pa mię ta ła,	 aby	kie dykolwiek	 ja dła	 je	 le piej	przyrzą dzone	 i	przy	bar dziej
ele gancko	na krytym	 stole.	 Za sta wa	była	wykwintna,	 srebr ne	 sztućce	 połyskiwa ły
w	świe tle	rzuca nym	przez	krysz ta łowe	żyrandole.	Hawke	sie dział	u	szczytu	stołu,
co	stworzyło	mię dzy	nimi	dystans	i	pozwoliło	jej	le piej	mu	się	przyjrzeć.	Wyglą dał
wręcz	ma je sta tycz nie	w	ciemnym	gar niturze	i	przywiódł	jej	na	myśl	dawne go	wła -
ścicie la	planta cji.	Czułby	się	świetnie	i	byłby	na	swoim	miejscu,	gdyby	żył	w	dzie -
więtna stym	wie ku,	pomyśla ła.

Gdy	 ostatni	 krab	 znikł	 ze	 stołu,	 prze szli	 do	 sa lonu	 na	 drinka.	 Cyre ne	 przyję ła
z	 rąk	 Hawke’a	 szkla necz kę	 długo	 sta rzonej	 francuskiej	 brandy	 i	 przy	 pierwszej
oka zji	wymknę ła	się	na	ga nek,	żeby	za siąść	w	jednym	z	wielkich	buja nych	fote li.
Atmosfe ra	póź ne go	wie czoru	w	tym	prze syconym	spokojem,	pełnym	zie le ni	miej-

scu	była	nie	do	prze ce nie nia.	Nie	było	słychać	ruchu	ulicz ne go,	nie	dochodził	smród
spa lin.	Cyre ne	popija ła	trunek	ma łymi	łycz ka mi,	wsłuchując	się	w	odgłosy	nocy	–	ci-
chy	poszum	rze ki	i	cyka nie	świersz czy.
–	Masz	za datki	na	miłośnicz kę	życia	na	wsi	–	za uwa żył	Hawke,	sia da jąc	w	są sied-

nim	fote lu.
–	Nie	wydzier ża wiłbyś	mi	paru	me trów	sze ściennych	tej	atmosfe ry	i	nie	prze słał-

byś	mi	pocz tą	elektronicz ną	do	Atlanty?	–	spyta ła	z	uśmie chem.
–	Po	tygodniu	za tę skniła byś	za	wyciem	syren	–	oświadczył,	sia da jąc	obok	niej.
–	A	gdzie	Randy	i	Kitty?	–	spyta ła.
–	Te le fonują.	Kitty	chcia ła by	odwie dzić	matkę,	korzysta jąc	z	tego,	że	są	w	pobli-

żu.



–	Nie	miesz ka ją	już	w	Char le stonie?
–	Nie.	Te raz	mają	dom	w	Sa vannah.	 –	Upił	whisky	 i	 z	głę bokim	westchnie niem

roz parł	się	wygodnie	w	fote lu.	–	Trudno	się	oprzeć	kra bom	Mary.
–	Twoja	gospodyni	rze czywiście	jest	mistrzynią	kulinar ną.	Nie	mia łam	dotąd	oka -

zji	spytać	cię,	co	usta liłeś	w	spra wie	świadka.
–	Zna la złem	go.
Cyre ne	gwałtownie	się	wyprostowa ła	i	usia dła	sztywno	wyprostowa na.
–	Gdzie?	Kto	to	jest?	Bę dzie	ze zna wał?	Czy	on…
Prze rwał	jej	śmiech	Hawke’a.
–	Zlituj	się,	za da waj	po	jednym	pyta niu.
–	Dobrze	–	zgodziła	się,	podekscytowa na.	–	Bę dzie	ze zna wał?
–	Bę dzie.
–	Wiesz,	kto	za bił	De volga?	–	dopytywa ła	się,	opie ra jąc	się	ra mie niem	o	poręcz	fo-

te la	i	na chyla jąc	ku	Hawke’owi,	aby	le piej	widzieć	jego	twarz.
–	Tak.
–	Powiesz	mi	wresz cie?!	–	wybuchła.
Hawke	opróż nił	jednym	łykiem	pozosta łą	w	szkla necz ce	whisky	i	odsta wił	na czy-

nie	na	podłogę.	Popa trzył	na	Cyre ne,	unosząc	zna czą co	brew.
–	I	dopuścić	cię	do	ma te ria łu	dowodowe go?
–	Daj	spokój.	Prze cież	wiesz,	że	umiem	dochować	ta jemnicy	i	nie	pisnę	słówkiem,

dopóki	mi	na	to	nie	pozwolisz.
Uśmiechnął	się,	roz ba wiony	jej	roz gorącz kowa niem.
–	Pa mię tasz	pewnie,	jak	ci	mówiłem,	że	Davy	Me gars	ma	star szą	siostrę.	Z	kolei

ona	mia ła	bar dzo	za zdrosne go	chłopa ka,	który	zorientował	się,	że	ukocha na	za ba -
wia	się	z	De volgiem	–	mówił,	śle dząc	jednocze śnie	wzrokiem	świersz cza,	który	ska -
kał	po	ganku.	–	Odniosłem	wra że nie,	że	Davy	chroni	kogoś.	Zna le zie nie	odcisków
jego	palców	w	miesz ka niu	De volga	świadczyło	o	tym,	że	był	na	miejscu	zbrodni,	ale
nie koniecz nie,	że	ją	popełnił.
–	W	ta kim	ra zie	co	 tam	robił?	 –	 spyta ła,	udowadnia jąc,	 że	nie	ma	 tak	bystre go

umysłu	jak	Hawke.
–	Wycią gał	siostrę	z	opre sji.
–	Uwa żasz,	że	ona	za biła?	–	spyta ła	za skoczona	Cyre ne.
–	Mia ła	motyw,	co	moż na	stwier dzić	w	świe tle	dowodów,	które	ze bra łem.	De volg

był	zna nym	kobie cia rzem,	lubił	odmia nę.	Siostra	Davy’ego	była	nie sta bilna	i	za zdro-
sna.	Zła mię	ją	po	pię ciu	minutach	wyja śnień	skła da nych	w	są dzie	–	oznajmił	Hawke
spokojnie,	z	głę bokim	prze kona niem.
Cyre ne	ani	przez	se kundę	nie	wątpiła,	że	tak	się	sta nie.	W	roz proszonym	świe tle

wie czoru	wpa trywa ła	się	w	jego	profil	kocha ją cymi	ocza mi.	Hawke	nie ocze kiwa nie
odwrócił	głowę	i	spojrzał	jej	prosto	w	oczy.
–	O	czym	myślisz,	Siri?
–	O	tym,	że	nie	chcia ła bym	zna leźć	się	na	miejscu	dla	świadków	wte dy,	gdy	ty	byś

mnie	prze pytywał	–	odpar ła	i	za śmia ła	się	ner wowo.
Dopiła	brandy	i	odsta wiła	szkla necz kę	na	podłogę.	Hawke	odwrócił	swój	fotel,	tak

by	stał	na prze ciwko	jej	fote la.
–	Nigdy	cię	nie	skrzywdzę,	bez	wzglę du	na	to,	czy	była byś	na	miejscu	dla	świad-



ków,	czy	w	ja kimkolwiek	innym	miejscu	na	zie mi	–	oznajmił	poważ nym	tonem	i	się -
gnął	po	jej	dłonie.
Czuły	dotyk	 jego	palców	pobudził	 zmysły	Cyre ne.	Wpa trywa ła	się	w	oczy	Haw-

ke’a	i	wie dzia ła,	że	wszystko,	cze go	pra gnie,	ma	na	wycią gnię cie	ręki.
–	Nie	chcia łem,	aby	mię dzy	nami	do	cze goś	doszło;	wca le	tego	nie	pla nowa łem,

ale	nic	nie	mogę	pora dzić	na	to,	że	stra ciłem	dla	cie bie	głowę.
Na chylił	się	ku	Cyre ne,	położył	jej	dłoń	na	kar ku	i	przycią gnął	jej	głowę.	Najpierw

muskał	jej	war gi,	ale	potem	jego	usta	za żą da ły	wię cej,	sta ły	się	na tar czywe.
–	Nie	wystar czy	mi	to	–	wyszeptał	ochryple.
Wstał	z	buja ne go	fote la	i	podniósł	Cyre ne.	Ob jął	ją	i	za gar nął	jej	war gi	w	za bor -

czym	poca łunku.	Protest,	który	le dwie	za czął	się	for mować	w	jej	umyśle,	zgasł	nie -
wypowie dzia ny.	Uniosła	 ra miona	 i	 ob ję ła	Hawke’a	 za	 szyję,	wtula jąc	 się	w	nie go
z	ca łych	sił	i	żar liwie	odpowia da jąc	na	poca łunek.
Po	dłuż szej	chwili	roz łą czyli	się	i	Hawke	z	powrotem	usiadł	w	fote lu,	pocią ga jąc

za	sobą	Cyre ne.	Usa dowiła	się	na	jego	kola nach	i	opar ła	mu	głowę	na	bar ku.	Byli
tak	blisko	sie bie,	że	czuła,	jak	jego	sze roka	pierś	unosi	się	w	szyb kim	odde chu.	Ona
też	oddycha ła	w	przyspie szonym	rytmie.	Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	oboje	ule gli	sile
przycią ga nia,	która	pcha ła	ich	ku	sobie.	Nie	mia ła	nic	prze ciwko	temu,	wręcz	pra -
gnę ła	dalsze go	cią gu.
Na gle	przyszło	otrzeź wie nie,	przypomnia ła	sobie	bowiem,	 jak	się	za chował	 i	co

powie dział	Hawke	po	pa miętnym	wyda rze niu,	do	które go	doszło	na	pla ży	w	Pa na ma
City.	Prze cież	wówczas	przyrze kła	sobie	solennie,	że	nie	dopuści	do	tego,	by	on	po-
nownie	ją	zra nił.
–	Le piej	bę dzie,	jak	wsta nę	z	twoich	kolan	–	stwier dziła.	–	Czy	nie	ty	oświadczy-

łeś,	że	nie	bę dziesz	udzie lał	mi	kolejnych	lekcji?
Przez	oczy	Hawke’a	prze mknął	prze lotny	błysk	 i	szyb ko	zgasł.	Le niwy	uśmiech

zmiękczył	rysy	jego	twa rzy.
–	Nie	są dzę,	że byś	ja kichś	potrze bowa ła.
Opuściła	wzrok	na	śnież nobia łą	koszulę,	okrywa ją cą	jego	ma sywną	pierś.
–	Dla cze go?	–	spyta ła,	a	Hawke	dobrze	wie dział,	że	nie	chodziło	jej	o	lekcje.
–	Je śli	koniecz nie	potrzeb ny	ci	ja kiś	dowód,	to	sprawdź.
Ujął	jej	dłoń	i	przycisnął	we wnętrz ną	stroną	do	swojej	pier si	na	wysokości	ser ca.

Poczuła,	że	bije	mocno	i	nie równo.
–	Czujesz,	Siri?	–	spytał	z	na ciskiem.
Ode tchnę ła	głę boko	i	powie dzia ła	nie śmia ło:
–	Wie le	kobiet	pewnie	tak	na	cie bie	dzia ła ło.
–	Kilka.	–	Prze sunął	dłoń,	którą	przytrzymywał	Cyre ne	w	ta lii,	na	 jej	pierś,	pod

którą	biło	ser ce.	–	Zda je	się,	że	dzia łam	na	cie bie	w	ten	sam	sposób,	pta szyno.
–	Prze stań	stroić	ze	mnie	żar ty	–	za prote stowa ła.
–	Ani	mi	to	w	głowie.	Myślę	tylko	o	tym,	żeby	się	z	tobą	kochać	–	za pewnił	ją	gar -

dłowym	głosem,	od	które go	Cyre ne	prze szedł	dreszcz.
–	Wiesz,	że	ja	nigdy…
Hawke	za śmiał	się	cicho.
–	Może	 le piej	wyja śnię	ci	 to	pre cyzyjniej.	Chcę	 trzymać	cię	w	ra mionach,	ca ło-

wać,	dotykać.	Mogę	to	robić,	nie	biorąc	cię	do	łóż ka	–	wyszeptał	jej	wprost	do	ucha.



–	Je steś	najbar dziej…
Uciszył	ją,	sma kując	jej	war gi	w	powolnej,	nie na tar czywej	piesz czocie.	Kciukiem

rysował	wzór	na	sta niku	jej	sukienki	i	Cyre ne	ze sztywnia ła,	za skoczona	nowymi	do-
zna nia mi.
–	Je steś	spię ta	–	za uwa żył.	–	Dla te go,	że	się	mnie	boisz,	czy	jest	ci	tak	dobrze?
–	Hawke…	–	za prote stowa ła	sła bo.
–	Powiedz	mi,	skar bie.
Chcia ła	oswobodzić	się	z	jego	uścisku,	uciec	przed	doprowa dza ją cą	ją	do	sza leń-

stwa	piesz czotą,	ale	unie moż liwia ło	to	ra mię	opa sują ce	jej	ple cy.	W	końcu	jęknę ła,
nie świa domie	wbija jąc	Hawke’owi	pa znokcie	w	pierś	przez	cienki	ma te riał	koszuli.
Potarł	piesz czotliwie	policz kiem	o	jej	policzek.
–	Masz	ostre	pa zur ki,	kociątko	–	za uwa żył,	a	w	jego	głosie	wyraź nie	dało	się	wy-

czuć	lekkie	roz ba wie nie.
–	Przykro	mi…	–	wyszepta ła.	Za mknę ła	oczy	odurzona	bliskością	Hawke’a,	jakby

mu	za ufa ła	całkowicie,	na wet	wbrew	swojej	woli.
–	Mnie	ani	trochę.	–	Odpiął	trzy	gór ne	guziki	koszuli	i	wsunął	pod	nią	jej	dłoń.	–

Wszystko	dozwolone,	Siri	–	dodał.
–	Ale…	mówiłeś…
–	Do	dia bła	z	tym,	co	mówiłem	–	szepnął	z	usta mi	przy	jej	war gach.	–	Sza leńczo

cię	pra gnę.
Za nim	w	pełni	dotar ły	do	niej	te	słowa,	Hawke	udowodnił	jej,	jak	cudownie	słodki,

a	za ra zem	na miętny	może	być	poca łunek,	i	całą	sobą	skupiła	się	na	swoich	dozna -
niach.
W	 pewnym	momencie,	 gdy	 z	 wnę trza	 domu	 dały	 się	 słyszeć	 odgłosy	 roz mowy,

Hawke	 prze rwał	 poca łunek	 i	 wpa trzył	 się	w	 za mglone	 oczy	 Cyre ne.	 Za kre śla jąc
czub ka mi	palców	kółecz ka	na	odsłonię tej	skórze	jego	pier si,	za pyta ła	le niwie:
–	Czy	próbujesz	mnie	uwieść?
–	Jesz cze	nie,	ale	je śli	bę dziesz	da lej	mnie	gła skać,	bar dziej	niż	prawdopodob ne,

że	spróbuję.
–	Och!	–	żachnę ła	się	i	cofnę ła	rękę.	–	Prze pra szam.
–	Najwyraź niej	wciąż	jesz cze	nie	zda jesz	sobie	spra wy,	jak	na	mnie	dzia łasz	–	po-

wie dział	cicho.	–	Wiedz,	że	cier pię	ka tusze	za	każ dym	ra zem,	gdy	mnie	dotykasz.
Głosy	z	wnę trza	domu	dochodziły	do	nich	coraz	wyraź niej.
–	Je śli	to	cię	pocie szy,	czuję	to	samo	–	wyzna ła.
–	Byłoby	tak	z	każ dym	doświadczonym	męż czyzną.	Nie	wbijaj	sobie	nicze go	do

głowy	–	prze strzegł	Hawke.
–	Nie	wbijam.	–	Cyre ne	odwróciła	wzrok.
–	Lubię	twój	za pach	–	wyznał,	przytula jąc	ją	mocniej.	–	Prze pa dam	za	trzyma niem

cię	w	ra mionach.	Mimo	to	po	powrocie	do	Atlanty	mię dzy	nami	nic	się	nie	zmie ni,
bę dzie	jak	dawniej.	Czy	to	rozumiesz,	Siri?
Spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.
–	Tata	powta rza	mi,	że bym	żyła	dniem	dzisiejszym.
Przez	krótki	moment	w	jego	oczach	poja wił	się	wyraz	smutku	i	żalu,	za nim	oznaj-

mił:
–	Wła śnie	to	mia łem	na	myśli,	pta szyno.	Przez	na stępne	dwa,	może	trzy	dni	za po-



mnijmy	o	ca łym	świe cie	i	ciesz my	się	swoim	towa rzystwem.	Jednak	gdy	tylko	wylą -
duje my	w	Atlancie,	pójdę	w	swoją	stronę	i	nie	będę	oglą dał	się	do	tyłu.
Cyre ne	przygryzła	dolną	war gę.
–	Ja…	nie	pra gnę	z	tobą	romansu…	–	powie dzia ła	ostroż nie.
–	 I	 dobrze	 –	 odparł	 szorstko.	 –	 Za pewniłem	 cię	 kie dyś,	 że	 nie	 za mie rzam	 się

z	tobą	za ba wiać,	i	nie	żar towa łem.	Nie	mogę	obie cać,	że	nie	będę	się	z	tobą	ca ło-
wał,	ale	nie	posunę	się	da lej.	Nie	chcę	mieć	twoje go	dzie wictwa	na	sumie niu.	I	tak
będę	sobie	robił	wyrzuty,	że	jednak	prze kroczyłem	pewną	gra nicę.
Popra wiła	się	w	jego	ra mionach,	czując,	 jak	znika	na pię cie,	a	w	za mian	poja wia

się	poczucie	partner stwa.
–	Chcesz	dać	mi	do	zrozumie nia,	że	ja	również	powinnam	obie cać,	iż	cię	nie	uwio-

dę?
–	To	by	było	fair.	–	Uśmiechnął	się	do	niej	cie pło.	–	A	wie dzia ła byś	jak?
–	Uczę	się.	Prze konasz	się	za	kilka	lat,	jak	sobie	ra dzę.
–	Bę dziesz	osza ła mia ją ca	–	zgodził	się.
Odchylił	się	na	opar cie	buja ne go	fote la	i	się gnął	do	kie sze ni	po	pa pie rosy.	Wyjął

jedne go	i	spytał,	trzyma jąc	go	luź no	w	palcach:
–	Czy	dym	nie	bę dzie	ci	prze szka dzał?	Je śli	tak,	to	proszę,	wstań,	bo	muszę	za pa -

lić	albo	pójść	po	kolejną	whisky.
–	Czy	ja	pozba wiam	pana	spokoju,	pa nie	Grayson?
–	Tak,	pani.	Doskona le	ci	się	to	uda je.
Otar ła	się	policz kiem	o	jego	pierś	przysłonię tą	koszulą,	z	przyjemnością	na pa wa -

jąc	się	bliskością	tego	czułe go	i	za ra zem	na miętne go	męż czyzny.	Polubiła	tę	intym-
ność	we	dwoje.	To	poczucie,	że	on	jej	pożą da	i	że	dzię ki	nie mu	doświadcza	cudow-
nych,	nie zna nych	jej	wcze śniej	prze żyć.	Tę	pewność,	że	on	nie	zrobi	nicze go	bez	jej
aproba ty.	Ła two	byłoby	pokochać	Hawke’a,	pomyśla ła	le niwie,	męż czyznę	odpowie -
dzialne go	i	nie zwykle	atrakcyjne go.
Pokochać?	–	za da ła	sobie	w	duchu	pyta nie,	za skoczona	bie giem	wła snych	myśli.

Za duma na,	wpa trzyła	się	w	ciemność	za le ga ją cą	wokół	oświe tlone go	ganku.	Kocha
Hawke’a.	Po	raz	pierwszy	przyzna ła	to	sama	przed	sobą.	Pozwoliła,	by	w	pełni	do-
tar ło	to	do	jej	świa domości.
Kocha	Hawke’a,	 powtórzyła	w	myśli.	 Tylko	 co	 dobre go	może	 z	 tego	wyniknąć,

skoro	 za powie dział,	 jak	 ich	 krótka	 historia	 się	 skończy?	 Już	wcze śniej	 doszła	 do
wniosku,	że	on	nie	jest	zdolny	do	miłości,	co	nie	zna czyło,	że	nie	potra fi	na miętnie
pożą dać	 kobie ty.	 Prze cież	 powta rzał,	 że	 jej	 pra gnie,	 i	 to	 bar dzo.	 Jednak	 Cyre ne
chcia ła	cze goś	wię cej;	wza jemne	pożą da nie	to	sta nowczo	za	mało.	Ma rzyły	się	jej
licz ne	wie czory	spę dza ne	w	jego	ra mionach,	ta kich	jak	ten,	podczas	które go	towa -
rzyszyło	jej	poczucie	bez pie czeństwa,	ja kie go	wcze śniej	nie	za zna ła.	Pra gnę ła	uro-
dzić	dzie ci	z	czar nymi	włosa mi	i	ciemnymi	ocza mi	–	jego	dzie ci.	Za mknę ła	oczy,	bo
pod	powie ka mi	poja wiły	się	pie ką ce	łzy.
Halle rowie	we szli	na	ga nek,	więc	za czę ła	podnosić	się	z	kolan	Hawke’a,	ale	przy-

trzymał	ją	ra mie niem.
–	Siedź	spokojnie	–	rzucił	ponad	czub kiem	jej	głowy.	–	Są	jak	rodzina.
–	Ale	mówiłeś…
–	Do	licha,	prze sta niesz	wresz cie?	A	może	wstydzisz	się,	że	zoba czą	cię	ze	mną



w	ta kiej	sytuacji?
–	Ależ	nie!	–	za prote stowa ła	na tychmiast.
Uśmiechnął	się	do	niej	 ła godnie,	a	gdy	spojrza ła	w	jego	ciemne	oczy,	znowu	za -

chcia ło	się	jej	pła kać.
–	W	ta kim	ra zie	nie	ucie kaj.	Za chowuj	się	na turalnie.
–	Ja kim	cudem,	skoro	wcze śniej	nie	sie dzia łam	męż czyź nie	na	kola nach?
–	Jesz cze	przed	chwilą	czułaś	się	z	tym	wręcz	komfor towo	–	przypomniał	jej	z	bły-

skiem	w	oczach.
–	Je steś	potworem!	–	za rzuciła	mu,	czer wie niąc	się.
–	Całkiem	nie	to	mamrota łaś	przed	chwilą	–	wyszeptał,	bo	Halle rowie	pode szli	do

nich	blisko.	–	Chodź cie	do	nas	–	za prosił	ich,	nie	zosta wia jąc	Cyre ne	cza su	na	odpo-
wiedź.	–	Utulam	swoją	podopiecz ną.
–	Na prawdę,	Siri?	–	zwróciła	się	do	niej	Kitty	ze	zna czą cym	uśmie chem.
–	Skąd	–	odpowie dzia ła.	–	Próbuje	mnie	sprowa dzić	na	złą	drogę.
–	Mnie	nie	wińcie	–	rzucił	nonsza lancko	Hawke.	–	To	ona	przygwoź dziła	mnie	do

fote la.	W	dzisiejszych	cza sach	męż czyzna	nie	może	czuć	się	bez piecz nie.	Pozba wio-
ne	skrupułów	młode	kobie ty	dosłownie	wska kują	mu	na	kola na	i	ata kują	go…
–	Kto	tu	za ata kował?	–	odpa rowa ła	Cyre ne.
–	Kogo	za ata kował	–	popra wił	ją	Hawke.	–	Mogłoby	się	wyda wać,	że	jako	dzienni-

kar ka	pre cyzyjnie	posługujesz	się	ojczystym	ję zykiem,	a	tymcza sem…	–	Hawke	za -
wie sił	głos.
–	Ze	wszystkich	ludzi…	–	za czę ła	za pe rzona.
–	Dokąd	wybie ra my	się	jutro?	–	wpadł	jej	w	słowo	Randy.
–	To	się	na zywa	dyploma tycz na	zmia na	te ma tu,	gdybyście	się	nie	zorientowa li	–

wtrą ciła	Kitty.	–	Innymi	słowy,	rozejm.
Cyre ne	roze śmia ła	się	i	zwróciła	do	Hawke’a:
–	W	porządku.	Dokąd	wybie ra my	się	jutro?
–	Do	Fort	Sumter.	Pozwolę	ci	poba wić	się	dzia ła mi.
–	Sta niesz	na prze ciwko?	–	spyta ła	z	miną	nie winiątka.
Kitty	i	Randy	za re agowa li	gromkim	śmie chem.

Był	pogodny,	słonecz ny	dzień;	doskona ły	na	wyciecz kę.	Poje cha li	do	Fort	Sumter
nadmor ską	drogą	i	Atlantyk	wyda wał	się	Cyre ne	tak	błę kitny	jak	nigdy	wcze śniej.
Ode rwa ła	wzrok	od	widoków	za	oknem	i	nie co	prze krę ciwszy	się	w	zajmowa nym
przez	sie bie	fote lu,	prze zna czonym	dla	pa sa że ra,	spojrza ła	na	prowa dzą ce go	wóz
Hawke’a.	Z	za chwytem	stwier dziła	w	duchu,	że	chyba	nigdy	dotąd	nie	wyglą dał	tak
przystojnie.	Miał	na	sobie	dopa sowa ne	dżinsy	i	czer woną	koszulkę	polo,	która	do-
skona le	pa sowa ła	do	 jego	sma głej	cery	 i	ciemnych	włosów	i	oczu.	Bia ła	sukienka,
którą	ona	włożyła,	podkre śla ła	jej	szczupłość	i	kruchość.	Kontrast	mię dzy	nimi	był
ude rza ją cy.	To	spostrze że nie	za ję ło	jej	myśli	do	tego	stopnia,	że	le dwie	za re je stro-
wa ła	mija ne	kra jobra zy,	cze go	ponie wcza sie	ża łowa ła.
Zwrócony	 w	 stronę	 oce anu	 Fort	 Sumter	 sta nowił	 widome	 świa dectwo	 dawnej

wojny.	Wielkie	czar ne	dzia ła	wciąż	zda wa ły	się	strzec	por tu,	jednak	for tyfika cje,	na
których	dziś	powie wa ła	 fla ga	Sta nów	Zjednoczonych,	a	nie	Konfe de ra cji,	krusza ły
pod	na porem	cza su.



Cyre ne	pa trzyła	na	oce an,	wysta wia ła	twarz	na	mor ską	bryzę	i	chłonę ła	za pach
morza.	Nie sa mowite	uczucie	 stać	w	miejscu,	w	którym	dzia ła	 się	historia,	uprzy-
tomniła	sobie.	Trudno	było	nie	pomyśleć	o	tych,	którzy	żyli	tutaj	przedtem.
Fort	Sumter	nie	był	 je dynym	miejscem,	które	za pla nowa li	zwie dzić.	Cyre ne	naj-

bar dziej	przypa dły	do	gustu	Ma gnolia	Gar dens	z	nie wia rygodnie	bujną	roślinnością
–	kwitną cymi	drze wa mi	 i	 krze wa mi.	Za łożone	pod	koniec	XVII	wie ku,	prze trwa ły
wojnę	o	nie podle głość	i	se ce syjną,	ich	historycz ne	dzie dzictwo	było	imponują ce.
–	Nie	wiem	dla cze go,	ale	trochę	przypomina ją	mi	Graystone	–	za uwa żyła	Cyre ne,

gdy	szli	po	drewnia nym	pomoście	w	urzą dzonej	w	stylu	romantycz nym	czę ści	ogro-
dów.
–	Nie	bez	powodu	–	odparł	Hawke.	–	Moja	pra bab ka	tak	się	w	nich	za kocha ła,	że

dzia dek	urzą dził	dla	niej	Ma gnolia	Gar dens	w	minia turze,	żeby	nie	musiał	słuchać
jej	ga da nia.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Cyre ne,	której	cie ka wość	pobudziła	uwa ga	Hawke’a,	na tychmiast	po	powrocie	do
Graystone	uda ła	się	do	ogrodu,	aby	jesz cze	raz	go	obejrzeć.	Kitty	i	Randy	wypoży-
czyli	sa mochód	i	poje cha li	odwie dzić	krewnych,	była	więc	sama.	Hawke	dołą czył	do
niej	dopie ro	po	godzinie,	ponie waż	musiał	odbyć	roz mowę	z	nowym	za rządcą.	Za -
stał	ją	pod	ogromnym	dę bem,	jednym	z	tych,	które	wyda wa ły	się	stać	na	stra ży.	Ob -
jął	ją	w	ta lii	i	przycią gnął	do	sie bie,	tak	że	opar ła	się	ple ca mi	o	jego	sze roką	pierś.
–	Jak	ci	się	podoba	Graystone?	–	spytał.
Z	westchnie niem	wtuliła	się	w	Hawke’a	i	położyła	dłonie	na	obejmują cych	ją	ra -

mionach
–	Jest	wprost	nie wia rygodnie	piękne.	Zupełnie	jakbym	pa trzyła	na	kolorową	pocz -

tówkę	–	powie dzia ła	tę sknie	i	doda ła:	–	Tutaj	jest	tak	cudownie	spokojnie.
–	I	sa motnie	–	dodał	cicho.
–	Dla te go	nie	przyjeż dża łeś	tu	tak	długo?
Poczuła,	że	Hawke	na pina	mię śnie	ra mion,	a	jego	sze roka	pierś	unosi	się	w	głę bo-

kim	odde chu.
–	Rze czywiście	dawno	nie	odwie dza łem	Graystone.	Ostatnim	ra zem,	gdy	 tu	by-

łem,	widzia łem	świat	w	czar nych	bar wach.	Poniosłem	stra ty…	Roz sta łem	się	z	na -
rze czoną,	o	czym	za pewne	Kitty	ci	opowie dzia ła.	Umar ła	moja	matka	i	dopie ro	co	ją
pochowa łem.	Nie	mogłem	znieść	widoku	tego	ogrodu,	który	ona	tak	bar dzo	kocha -
ła.	–	Wziął	kolejny	głę boki	oddech.	–	Musia łem	wyje chać.	Wola łem	zle cić	Jacksono-
wi	prowa dze nie	far my	niż	sam	się	tym	za jąć.	Na wet	gdy	ojciec	umarł,	poja wiłem	się
tylko	na	czas	pogrze bu.	Od	tamtej	pory	po	raz	pierwszy	je stem	tu	nie co	dłużej	i	po
raz	pierwszy	potra fię	się	cie szyć	pobytem	w	rodzinnej	posia dłości.	–	Potarł	piesz -
czotliwie	policz kiem	o	policzek	Cyre ne	i	dodał:	–	Za wdzię czam	to	twojej	obecności.
–	Miło	to	słyszeć	–	odpar ła	z	uśmie chem.	–	Myślisz,	że	kie dyś	wrócisz	tu	na	do-

bre?
–	Po	co?	Dom	jest	za	duży	dla	jednej	osoby,	na wet	je śli	miesz ka	w	nim	służ ba.
–	Prze cież	możesz	się	oże nić,	za łożyć	rodzinę.
–	Za	nie ca ły	mie siąc	będę	miał	trzydzie ści	dzie więć	lat,	moja	mała	–	uświa domił

jej.
–	Chcesz	dać	mi	do	zrozumie nia	–	powie dzia ła	z	szyder czą	powa gą	–	że	twój	za -

awansowa ny	wiek	nie	pozwoli	ci	zostać	ojcem?
–	Ty	mała	oso	–	odrzekł	ze	śmie chem.	–	Chodziło	mi	o	to,	że	w	moim	wie ku	trudno

powie dzieć,	czy	to	ja	pocią gam	kobie tę,	czy	mój	portfel.
–	Włóż	pokutny	wór	i	noś	ze	sobą	wyszczer bioną	misecz kę	na	datki,	a	po	paru	ty-

godniach	być	może	znajdziesz	taką,	która	na	pewno	ze chce	cię	poślubić	tylko	dla
cie bie.
–	Ja red	wspominał,	że	uczyłaś	się	dobrych	ma nier.	Cie ka we	gdzie?
Cyre ne	zbyła	śmie chem	tę	złośliwość.
–	Na prawdę	za przą tasz	sobie	głowę	kobie ta mi?
–	Jak	większość	męż czyzn.



–	Mia łam	na	myśli,	że	za sta na wiasz	się,	dla cze go	się	tobą	inte re sują.	A	może	dla -
te go…	że	je steś	całkiem	atrakcyjny?
–	Wła śnie	mi	to	udowadniasz	–	szepnął	jej	do	ucha.
Za czer wie niła	się	i	oddech	jej	przyspie szył.
–	Tak	tu	cicho.	Lubię	wsłuchiwać	się	w	plusk	rze ki	–	powie dzia ła	z	ożywie niem.
–	Zmie niasz	te mat	–	za uwa żył,	obejmując	ją	mocniej,	jakby	mia ła	mu	uciec.
Cyre ne	była	pewna,	że	Hawke	uśmie cha	się	do	sie bie.
–	Cza sem	myślę,	że	wię cej	adre na liny	dostar cza	ci	wpra wia nie	mnie	w	za że nowa -

nie	niż	wygrywa nie	spraw	w	są dzie	–	stwier dziła	z	prze ką sem.
–	Coś	w	tym	jest,	ty	cudowny,	roz pusz czony	dzie ciuchu.	Wiem,	że	gwiż dżesz	na	to,

czy	mam	pie nią dze.	–	Wypuścił	ją	z	ra mion	i	dodał:	–	Siri,	musimy	wra cać,	bo	pani
Simms	cze ka	z	kola cją.
–	Dobrze.
Cie sząc	 się,	 że	Hawke	wyczuł	 jej	 na strój	 i	 nie	 przyspie szał	 kroku,	Cyre ne	 szła

obok	nie go,	roz koszując	się	otocze niem.
–	Dzię kuję,	że	mnie	ze	sobą	za bra łeś	–	ode zwa ła	się	cichym	głosem.	–	Zosta ną	mi

wspomnie nia	cudowne go	zie lone go	i	kwitną ce go	za kątka,	które	przyda dzą	się,	gdy
śnieg	za le gnie	w	Atlancie.
–	Ile kroć	tu	przyja dę,	będę	roz myślał	o	tobie.
–	To	dobrze	czy	źle?
–	Po	trosze	jedno	i	drugie	–	odparł	z	lekkim	uśmie chem,	który	nie	roz ja śnił	 jego

oczu.	Ujął	jej	dłoń	i	uścisnął	ją	lekko.	–	Ciesz	się	chwilą,	skar bie.	Nie	próbuj	prze -
żyć	ca łe go	życia	przez	je den	dzień.
Splotła	palce	z	jego	cie płymi	palca mi.
–	A	próbuję?
–	Nie ustannie.
–	Nigdy	nie	twier dziłam,	że	je stem	cier pliwą	osobą.
–	To	przychodzi	z	wie kiem.
–	Je steś	tego	pe wien,	Ma tuza le mie?	–	spyta ła	z	prze sadną	powa gą.
–	Ma tuza le mie?	–	powtórzył	z	groź ną	miną.
Pocią gnął	ją	w	cień	wielkie go	dębu.	Cyre ne	ze	śmie chem	za czę ła	uda wać,	że	chce

mu	się	wyrwać.	Ujął	w	dłonie	jej	głowę	i	powie dział,	pa trząc	jej	w	oczy:
–	Udowodnię	ci,	jaki	je stem	sta ry.
Pochylił	się	i	za władnął	jej	usta mi.	Z	lekkim	pomrukiem	za dowole nia	podda ła	mu

się	i	po	chwili	roz chyliła	war gi,	za pra sza jąc	go	do	intymniejszej	piesz czoty.	Hawke
na tychmiast	uniósł	głowę.
–	Nie,	nie	tak	–	wypowie dział	ochryple.	–	To	jak	przytknąć	za pałkę	do	suchej	pod-

pałki.
Cyre ne	odsunę ła	się	nie co.
–	Prze pra szam…	ja…	nie	je stem	w	tym	zbyt	dobra.
–	Je steś,	skar bie.	Problem	w	tym,	że	za	dobra	–	orzekł	i	za brzmia ło	to	poważ nie,

bez	cie nia	ironii.	–	Chodź my.
Cyre ne	szła	obok	Hawke’a	roz cza rowa na	i	za skoczona.	Na gle	się	wycofał,	jakby

spra wia ło	mu	przykrość,	że	jej	bliskość	na	nie go	oddzia łuje.	Zupełnie	jakby	bronił
się	przed	wszystkim,	co	za gra ża	jego	opa nowa niu	i	sa mokontroli.	Westchnę ła	z	ża -



lem.	Dzień,	dwa	i	koniec.	Wrócą	do	Atlanty	i	znowu	bę dzie	jak	dawniej,	 jakby	nie
odbyli	tej	podróży.	Syciła	wzrok	ota cza ją cym	ją	pięknem	i	ża łowa ła,	że	dane	jest	jej
na	tak	krótko.	Jak	wspa nia le	byłoby	tu	się	ze sta rzeć	u	boku	Hawke’a,	pomyśla ła.

W	momencie	gdy	zbliżyli	się	do	domu,	na	podjeź dzie	poja wił	się	sre brzysty	mer ce -
des.	Hawke	sta nął	w	miejscu,	gdy	drzwi	się	otworzyły	i	z	nie wymuszoną	gra cją	wy-
sia dła	 z	 nie go	 wysoka,	 smukła,	 ude rza ją co	 piękna	 brunetka.	 W	 podkre śla ją cej
kształty	bia łej	sukience	i	pa sują cych	do	niej	sanda łach	wyglą da ła	jak	uosobie nie	ele -
gancji.
–	Jak	miło	cię	znów	zoba czyć	–	powie dzia ła	miękko.
Cyre ne	w	ułamku	se kundy	poję ła,	kim	ona	jest.
–	Halo,	Nito	–	odparł	z	uprzejmym	uśmie chem	Hawke.	–	Dużo	cza su	upłynę ło.
–	Zbyt	dużo.	–	Za mruga ła	długimi	rzę sa mi	i	pode szła	do	nie go	bliżej.	–	Matka	Kit-

ty	powie dzia ła	mi,	że	przyje cha łeś,	i	po	prostu	musia łam	się	z	tobą	zoba czyć.
–	Jak	się	mie wa	twój	mąż?	–	spytał.
–	Roz wiodłam	się	trzy	mie sią ce	temu.	Czuję	się	bar dzo	sa motna…
–	Prze prowa dziłaś	się	z	powrotem	do	Char le stonu?
–	Za sta na wiam	się	nad	tym.	–	Prze niosła	wzrok	na	Cyre ne,	jakby	dopie ro	te raz	ją

za uwa żyła.	–	Kto	to	jest?	–	spyta ła	z	ja dowitym	uśmie chem.
–	 Cór ka	moje go	 partne ra,	 Cyre ne	 Ja messon.	Nita	Da vis	 –	 przedsta wił	 je	 sobie

Hawke.	–	Kitty	i	Randy	towa rzyszą	nam	w	podróży.
–	Bę dziesz	ja kiś	czas,	prawda?	–	spyta ła	brunetka	z	na dzie ją	w	głosie.
–	Do	jutra.
Cyre ne	poczuła	się	zlekce wa żona,	bo	jej	nie	powia domił	o	ter minie	wyjaz du.
–	Proszę	cię,	zjedz	ze	mną	kola cję	–	poprosiła	Nita,	gła dząc	go	wypie lę gnowa ną

dłonią	po	ra mie niu	i	wpa trując	się	w	nie go	uwodzicielsko	ja snonie bie skimi	ocza mi.	–
Choćby	przez	wzgląd	na	sta re	dobre	cza sy.
Hawke	wa hał	się	i	zwle kał	z	odpowie dzią,	ale	w	końcu	się	zgodził.
–	Dobrze.	Nie	cze kaj	z	kola cją	–	zwrócił	się	do	Cyre ne.	Twarz	miał	nie prze niknio-

ną,	ciemne	oczy	nie	zdra dza ły	żadnych	uczuć.	–	Wrócę	póź no.
–	Tyle	cza su	minę ło…	–	za gadnę ła	Nita,	prowa dząc	Hawke’a	do	mer ce de sa.
Otworzył	przed	nią	drzwi	po	stronie	pa sa że ra	i	usiadł	za	kie rownicą.	Cyre ne	nie

cze ka ła,	aż	odja dą.	Odwróciła	się	i	we szła	do	domu.	Je śli	za mie rzał	poka zać	jej,	jak
mało	dla	nie go	zna czy,	to	doskona le	mu	się	to	uda ło.
Halle rowie	jesz cze	nie	wrócili,	więc	kola cję	ja dła	z	pa nią	Simms,	po	czym	ze bra ła

na czynia	i	poszła	z	gospodynią	do	kuchni,	aby	pomóc	jej	posprzą tać.
–	 Nie	 potrze buję	 poma gie ra,	 daję	 sobie	 radę	 –	 powie dzia ła	 z	 uśmie chem	 pani

Simms.
–	Mia łam	swój	udział	w	za brudze niu	na czyń,	bę dzie	więc	w	porządku,	jak	pomogę

je	pozmywać.	Poza	tym	–	doda ła	–	ja	to	lubię.	Dla te go	nie	pozwoliłam	ojcu	kupić	mi
zmywar ki.
–	Doma tor ka,	tak?	–	zga dła	pani	Simms,	za bie ra jąc	się	do	zmywa nia	i	poda jąc	czy-

ste	na czynia	Cyre ne,	by	je	wytar ła.	–	Jest	ja kiś	młody	męż czyzna?
–	Przyja ciel.	Nie	ma	nikogo,	kogo	chcia ła bym	poślubić.
–	Nikogo	z	wyjątkiem	tego	męż czyzny,	który	pra wie	tu	nie	bywa	i	ma	bielmo	na



oczach	–	powie dzia ła	gospodyni.
–	Bielmo	na	oczach?	–	zdziwiła	się	Cyre ne.
–	Mówię	o	panu	Graysonie	–	odpar ła	gospodyni.	–	Jest	śle py,	skoro	nie	potra fi	do-

strzec	tego,	jak	re agujesz,	gdy	on	się	poja wia.
–	On	nie	ma	o	niczym	poję cia	–	za pewniła	ją	szyb ko	Cyre ne.	–	Zresz tą,	powie dział

mi	bez	ogródek,	że	nie	 jest	za inte re sowa ny	małżeństwem	ani	za łoże niem	rodziny.
A	ja	nie	zgodzę	się	na	nic	inne go.
–	W	ta kim	ra zie	mamy	pat.	–	Pani	Simms	posła ła	jej	ukośne	spojrze nie,	po	czym

roze śmia ła	się	szcze rze	i	doda ła:	–	Nie	na	długo,	są dząc	po	tym,	jak	na	cie bie	pa -
trzy,	gdy	tego	nie	widzisz.	Za	czę sto	widywa łam	ten	wyraz	oczu	u	męż czyzn,	żeby
się	mylić.	U	pana	Hawke’a	poja wił	się	po	raz	pierwszy	od	cza su,	gdy	ze rwał	te	nie -
szczę sne	za rę czyny.
–	Ma	pani	na	myśli	Nitę?	–	spyta ła	Cyre ne,	odsta wia jąc	ostatni	wytar ty	ta lerz.
–	Tę	zdzirę	–	potwier dziła	gospodyni.	–	Nie	dba ła	o	nie go	ani	trochę.	A	te raz	pro-

szę,	 przyjeż dża	 jakby	nigdy	nic,	 jakby	minę ło	 kilka	 dni,	 a	 nie	 lat,	 i	 cią gnie	 go	 ze
sobą.	Męż czyź ni	 są	 potwor nymi	 głupca mi.	Myśla łam,	 że	 on	ma	wię cej	 zdrowe go
roz sądku.	–	Westchnę ła	ze	złością.	–	Usidli	go	znowu,	za nim	on	zdą ży	się	zoriento-
wać.	Wspomnisz	moje	słowa,	męż czyź ni	są	nie odpor ni	na	ta kie	kobie ty.	Tak	go	roz -
pa li,	że	stra ci	głowę.	Możesz	się	śmiać	z	tego,	co	mówię,	ale	to	się	na	ta kiej	za sa -
dzie	dzie je.
–	Może	i	ja	powinnam	tak	postą pić,	ale	nie	wiem,	jak	się	do	tego	za brać	–	powie -

dzia ła	Cyre ne.
–	Wyglą dasz	na	bystrą	dziewczynę,	która	szyb ko	się	uczy	–	orze kła	pani	Simms.	–

Je śli	kochasz	męż czyznę,	to	przychodzi	samo.
A	je śli	męż czyzna	nie	kocha	kobie ty?	–	za pyta ła	się	w	duchu	Cyre ne.	Nie	cią gnę ła

tego	te ma tu,	na tomiast	za czę ła	wychwa lać	pudding	pani	Simms	i	w	re zulta cie	wy-
szła	z	kuchni	z	prze pisem.

Cyre ne	usa dowiła	się	w	buja nym	fote lu	na	ganku	 i	wsłuchiwa ła	w	odgłosy	nocy.
Zrobiło	się	bar dzo	póź no.	Halle rowie	jesz cze	nie	wrócili,	Hawke	także	się	nie	poja -
wił.	Dobrze	wie dzia ła,	że	on	i	Nita	nie	poprze sta li	na	roz mowie	przy	kola cji.	Na	tę
myśl	poczuła	łzy	w	oczach.	Jesz cze	wczoraj	wie czorem	byli	tutaj	ra zem	i	Hawke	ca -
łował	 ją	 tak	 na miętnie,	 że	 bra kowa ło	 jej	 tchu.	 Za smucona,	 westchnę ła	 cięż ko.
Uświa domiła	sobie,	że	to	wspomnie nie	sma kowa ło	jednocze śnie	gorz ko	i	słodko.
Kitty	 i	 Randy,	 śmie jąc	 się	 i	 roz ma wia jąc,	 nie mal	wbie gli	 po	 schodach	 na	 ga nek

i	Cyre ne	szcze rze	im	pozaz drościła	dobre go	na stroju.
–	Chodziliśmy	po	klubach	–	poinfor mowa ła	ją	roz ba wiona	Kitty.	–	W	śródmie ściu

tra filiśmy	 na	 ka me ralny	 ka ba ret,	 wykonawcy	 byli	 zna komici,	 dawno	 tak	 się	 nie
uśmia łam.
–	Hawke’a	nie	ma?	–	spytał	Randy.
Cyre ne	prze czą co	pokrę ciła	głową.
–	Poje chał	gdzieś	z	Nitą.
Kitty	znie ruchomia ła,	uśmiech	znikł	z	jej	twa rzy.
–	Nita	tu	się	zja wiła?
–	Po	południu	 i	 za prosiła	Hawke’a	do	sie bie	na	kola cję.	Za powie dział,	 że	wróci



póź no	–	odpar ła	Cyre ne.	–	Nie	martw	się	o	nie go,	jest	dorosły,	potra fi	o	sie bie	za -
dbać.
–	Może	wypilibyśmy	po	drinku?	–	za proponował	Randy.
Cyre ne	powoli	wsta ła	z	buja ne go	fote la	i	we szła	za	nimi	do	domu.	Było	dobrze	po

północy,	gdy	skończyli	roz ma wiać	i	roze szli	się	do	swoich	pokoi.	Cyre ne	krę ciła	się
z	 boku	na	bok,	 nie	mogąc	 za snąć.	W	pewnym	momencie	 usłysza ła	 podjeż dża ją cy
pod	 frontowe	 drzwi	 sa mochód.	 Spojrza ła	 na	 ze ga rek,	 była	 trze cia	 nad	 ra nem.
Wbrew	sobie	za czę ła	na słuchiwać	kroków	Hawke’a.	Wszedł	po	schodach,	minął	jej
drzwi	i	dopie ro	wte dy	uda ło	się	jej	za snąć.

Halle rowie	posta nowili	zostać	 jesz cze	kilka	dni	w	Char le stonie,	aby	spotkać	się
z	krewnymi	Kitty,	więc	Cyre ne	i	Hawke	mie li	sami	wra cać	do	Atlanty.	We	czworo
zje dli	póź ne	śnia da nie	w	Graystone.	Hawke	z	ponurą	miną	tkwił	na	swoim	krze śle.
Cyre ne	 ignorowa ła	 jego	 obecność	 i	 zwra ca ła	 się	 wyłącz nie	 do	 Halle rów	 i	 pani
Simms.	Podczas	podróży,	w	którą	wyruszyli	 po	posiłku,	odzywa ła	 się	do	Hawke’a
tylko	wówczas,	gdy	było	to	nie zbędne	ze	wzglę du	na	okolicz ności.
Po	wylą dowa niu	w	Atlancie	Hawke	wyła dował	ba ga że	z	cessny	i	w	milcze niu	po-

szli	na	par king,	gdzie	cze kał	na	nich	czar ny	mer ce des,	pozosta wiony	przed	wyjaz -
dem.	Hawke	włożył	wa liz ki	 do	 ba gaż nika	 i	 odwrócił	 się	 do	Cyre ne.	Wyglą dał	 na
zmę czone go,	oczy	miał	prze krwione,	jakby	w	ogóle	nie	spał	minionej	nocy.	Z	pewno-
ścią	tak	było,	pomyśla ła	ze	złością	Cyre ne.
–	Mia ła byś	ochotę	na pić	się	kawy,	za nim	wyruszymy?	–	spytał	uprzejmie,	ale	jakby

zwra cał	się	do	kogoś	ob ce go.
Odczuła	 silną	 pokusę,	 żeby	 spę dzić	 z	 nim	 kilka	 dodatkowych	minut,	móc	 popa -

trzeć	na	nie go	i	z	nim	poroz ma wiać.	W	przyszłości	nie	znajdą	się	w	tak	intymnej	sy-
tuacji	jak	na	pla ży	w	Pa na ma	City	czy	w	Graystone,	pomyśla ła,	ale	po	chwili	uzna ła,
że	lepsze	jedno	ra dykalne	cię cie	niż	kilka	na stę pują cych	po	sobie	za dra śnięć.
–	Dzię kuję	–	odpar ła	oficjalnym	tonem	i	zmusiła	się	do	uśmie chu.	–	Od	razu	poja dę

do	domu	i	za dzwonię	do	Billa	Da etona.	Co	mam	mu	powie dzieć?	–	spyta ła.	–	Kie dy
bę dzie	mógł	opublikować	 infor ma cje,	 które	prze ka za łeś	mi	w	związ ku	ze	 spra wą
De volga?
–	Za	dzień	lub	dwa	dam	ci	znać	przez	Ja re da.
–	Oczywiście	–	zgodziła	się.
Zajmując	 fotel	 pa sa że ra	 i	 za pina jąc	 pasy,	 przypomnia ła	 sobie	 słowa	 Hawke’a:

„Jak	tylko	wylą duje my	w	Atlancie,	pójdę	w	swoją	stronę	 i	nie	będę	oglą dał	się	do
tyłu”.	Najwyraź niej	dotrzymał	słowa.

–	Czyli	wła ściwie	kie dy?!	–	wykrzyknął	gniewnie	Bill	Da eton,	gdy	Cyre ne	po	wej-
ściu	do	ga bine tu	poinfor mowa ła	go	o	wynikach	służ bowej	podróży.	–	Ile	to	już	trwa?
Nie	mogę	cze kać	w	nie skończoność.	Zda jesz	sobie	spra wę,	ile	kosz tował	nas	twój
wyjazd?	Twoje	wyna grodze nie	i	pokrycie	kosz tów?
–	Po	tym,	jak	odliczysz	to	od	podatku,	pewnie	kilka	dola rów	–	za uwa żyła	spokojnie

Cyre ne.
–	Do	 dia bła!	 –	 Bill	 odwrócił	 się	 do	 okna	 i	wcisnął	 dłonie	w	 kie sze nie	 spodni.	 –

Masz	ja kie kolwiek	wia domości	od	Hawke’a?



–	Jak	dotąd	nie	–	odpar ła	Cyre ne,	nie	oka zując,	jak	bar dzo	to	ją	obe szło.	–	Obie -
cał,	że	da	mi	znać,	a	nie	zwykł	nie	dotrzymywać	słowa.	W	każ dym	ra zie	nie	za pomi-
naj	–	doda ła	–	że	nie	chcia łam	z	nim	je chać.
–	Oszczędź	sobie	dalszych	uwag	–	wyce dził	Bill,	zwra ca jąc	się	do	Cyre ne.	–	Masz

czas	do	jutra	na	prze kona nie	Hawke’a	do	podzie le nia	się	infor ma cja mi	w	spra wie
De volga.	 Je śli	 nie	udzie li	 zgody	na	publika cję,	 i	 tak	wydrukuje my	 to,	 co	 od	nie go
usłysza łaś.
–	Nic	z	tego	–	sta nowczo	sprze ciwiła	się	Cyre ne.	–	Da łam	słowo	i	nie	zła mię	go

dla	cie bie	ani	dla	ga ze ty,	ani	dla	nikogo!
–	Zła miesz	albo	wylą dujesz	w	dzia le	ogrodniczym	–	oświadczył	zde cydowa nym	to-

nem	Bill.
–	Już	ci	powie dzia łam,	że	lubię	kwia ty	–	odpar ła	i	doda ła	ugodowo:	–	Zoba czę,	co

da	się	zrobić,	ale	nicze go	nie	obie cuję.
–	Nie	je steś	sobą,	odkąd	wróciłaś	z	Pa na ma	City	–	za uwa żył	Bill.	–	Chcesz	wziąć

dzień	wolny?
Przez	chwilę	Cyre ne	bez	słowa	wpa trywa ła	się	w	swoje go	sze fa.
–	Wca le	się	nie	zmie niłam	–	za prze czyła	wresz cie.
–	Wczoraj	bez	słowa	prote stu	prze prowa dziłaś	ba da nia	opinii	publicz nej	–	za uwa -

żył.	–	Wte dy	zda łem	sobie	spra wę,	że	coś	jest	z	tobą	nie	tak.
Cyre ne	wzruszyła	ra miona mi	i	rzuciła	z	uśmie chem:
–	Posta nowiłam,	że	na	złość	bab ci	odmrożę	sobie	uszy.
–	Na stępnym	ra zem	dwa	razy	się	za sta nów	–	ostrzegł	poważ nie	i	było	oczywiste,

że	nie	ma	na	myśli	ba dań	opinii	publicz nej.
–	Masz	to	jak	w	banku…



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Cyre ne	po	raz	pierwszy	uważ nie	popa trzyła	na	ojca,	odkąd	wróciła	do	domu	z	wy-
pra wy	do	Pa na ma	City.	Sie dzia ła	na prze ciw	nie go	przy	kola cyjnym	stole.	Był	bla dy,
nie	miał	ochoty	roz ma wiać,	był	przyga szony	–	rzecz	jak	na	nie go	nie zwykła.
–	Dobrze	się	czujesz,	tato?	–	spyta ła,	za troska na.
–	Nie zbyt	–	przyznał	z	nikłym	uśmie chem.	–	Nie	mam	poję cia,	co	się	ze	mną	dzie -

je.	Podejrze wam,	że	to	żołą dek.	Za	dużo	ja da łem	poza	domem,	gdy	cię	nie	było	–	do-
dał	i	zajrzał	jej	w	oczy.	–	Powiedz	mi,	co	za szło	podczas	podróży?
Wzruszyła	ra miona mi,	ma jąc	na dzie ję,	że	nie	widać	po	niej,	jak	bar dzo	poruszyło

ją	to	pyta nie.
–	Nic,	o	czym	war to	by	wspominać.	Dobrze	się	ba wiliśmy.
–	Nie	wie rzę	ci.	Wyglą dasz	 jak	z	krzyża	zdję ta,	a	Hawke	za mknął	się	w	swojej

skorupie	tak,	że	dyna mitem	by	jej	nie	roze rwał.	–	Ja red	za milkł	na	chwilę,	po	czym
dodał:	–	Zda łaś	sobie	spra wę	ze	swoich	uczuć,	tak?
Cyre ne	potwier dziła	nie znacz nym	ruchem	głowy.
–	A	Hawke?
–	 Twój	 sza cowny	 partner	wznowił	 zna jomość	 z	 dawną	miłością.	 Kilka na ście	 lat

temu	był	z	nią	za rę czony.	Godzili	się	do	trze ciej	w	nocy.
–	To	cie ka we.	Gdy	za pyta łem	go	tuż	po	wa szym	powrocie,	dla cze go	wyglą da	tak

mar nie,	powie dział,	że	przez	pół	nocy	przed	wyjaz dem	upijał	się	w	ba rze.
–	Hawke	pija ny?	–	zdziwiła	się	Cyre ne.	–	Nie	wyobra żam	sobie	tego.
–	A	jednak	wyglą dał	jak	męż czyzna	na	kacu	–	odparł	z	uśmie chem	ojciec.
Cyre ne	uniosła	do	ust	filiżankę	i	upiła	łyk	mocnej	czar nej	kawy.
–	Nita	musia ła	mu	nie źle	za leźć	za	skórę.
–	 W	 ja kiś	 sposób	 na	 pewno.	 Hawke	 jednak	 nie	 na le ży	 do	 męż czyzn	 zdolnych

wzdychać	do	kobie ty,	która	go	sponie wie ra ła,	nie	uwa żasz?
Odsta wiła	filiżankę	i	odsunę ła	krze sło	od	stołu.
–	Na le ję	sobie	kie liszek	sher ry.	Czy	też	masz	ochotę?
Ja red	Ja messon	westchnął	cięż ko.
–	Podda ję	się.	Możesz	zrujnować	sobie	życie,	 je śli	to	ci	odpowia da.	Chociaż	nie

ukrywam,	że…	O	Boże!	–	jęknął.
Twarz	mu	pobla dła	jak	płótno,	przyłożył	rękę	do	pier si	i	osunął	się	na	kola na.	Cy-

re ne	podbie gła	do	ojca	i	uklę kła,	prze ra żona	jak	nigdy	w	życiu.	Oddychał	z	trudem,
twarz	miał	wykrzywioną	bólem.	Bez	słowa	rzuciła	się	do	te le fonu	i	we zwa ła	ka ret-
kę.

Cze ka nie	było	tor turą.	Z	re guły	na	oddzia le	ra tunkowym	jest	tłocz no,	a	le ka rze,
pie lę gniar ki	i	re cepcja	za chowują	się	tak,	jakby	nic	nie	wie dzie li	o	pa cjentach,	roz -
myśla ła	Cyre ne,	a	zwłasz cza	gdy	pyta	o	nich	bliska	rodzina.
Sie dzia ła	mię dzy	pode ner wowa nym	przyszłym	ojcem	a	star szą	kobie tą,	która	cze -

ka ła	na	wia domość	o	synu	poszkodowa nym	w	wypadku	motocyklowym.	Wyda wa ło
się,	że	upłynę ły	długie	godziny,	za nim	w	końcu	doktor	Swandon	udzie lił	jej	infor ma cji



o	ojcu,	za pewnia jąc,	że	nic	mu	nie	grozi.
–	 Na	 szczę ście	 to	 był	 lekki	 atak	 ser ca;	 powinien	 szyb ko	 wydobrzeć.	 Jedź	 do

domu,	Siri,	i	odwiedź	ojca	jutro	rano.	Chwilowo	nigdzie	się	stąd	nie	wybie ra.
Ge stem	pocie sze nia	pokle pał	 ją	po	ra mie niu,	 jakby	wciąż	była	dzieckiem,	które

przyjął	na	świat	lata	temu,	i	ode słał	do	domu	ze	środka mi	uspoka ja ją cymi.	Obie ca ła
mu,	że	weź mie	je	przed	snem.
W	domu	było	nie na turalnie	cicho.	Próbowa ła	oglą dać	te le wizję,	ale	nie	pomogło

jej	to	ode rwać	myśli	od	tego,	co	się	sta ło	z	ojcem.	Silnie	odczuła	brak	bliskiej	lub
za przyjaź nionej	osoby,	z	którą	mogła by	poroz ma wiać,	u	której	poszuka ła by	wspar -
cia	i	pocie sze nia.
Jakby	na	za woła nie	roz legł	się	dzwonek	te le fonu.	Może	to	Mar ty,	pomyśla ła	z	na -

dzie ją,	albo	Mark,	chociaż	nie	skontaktowa ła	się	z	nim	po	powrocie	do	Atlanty.
–	Halo	–	rzuciła	w	słuchawkę.
–	Siri?	–	roz legł	się	głę boki	głos	Hawke’a.	–	Muszę	koniecz nie	roz ma wiać	z	Ja re -

dem.
Za mknę ła	oczy,	żeby	za ta mować	na pływa ją ce	łzy.	Gdyby	był	tutaj,	gdyby	wsparł	ją

w	trudnej	sytuacji,	utulił…
–	Nie	ma	go	tu	–	powie dzia ła	z	trudem.
–	Trudno.	Nie	mam	cza su	go	szukać.	Prze każ	mu,	że	rodzina	Ma loxxów	zde cydo-

wa ła	się	za ła twić	spra wę	polubownie	–	oznajmił	sucho.	–	Aha,	 jesz cze	 jedno.	Mo-
żesz	za cząć	pisać	ar tykuł,	bo	prawdopodob nie	jutro	po	południu	będę	mógł	ze zwolić
na	druk.	Jutro	rano	ze zna je	siostra	Davy’ego,	przyślij	re por te ra	są dowe go,	udzie lę
mu	infor ma cji.	Dobra noc.
Prze cią gły	 sygnał	 w	 słuchawce	 za stą pił	 głos	 Hawke’a.	 Siri	 sta ła	 nie ruchomo,

wciąż	trzyma jąc	w	dłoni	te le fon.	Te raz	już	nie	mógł	znieść	nie	tylko	jej	widoku,	ale
na wet	dźwię ku	głosu.	W	końcu	odłożyła	słuchawkę.
–	Dobra noc	–	wyszepta ła	i	się	roz pła ka ła.

Pra wie	nie	spa ła,	mimo	to	poczuła	się	pewniej,	gdy	ciemność	nocy	ustą piła	przed
świa tłem	poranka.	Włożyła	gruby	frotowy	szla frok	i	poszła	do	kuchni	za pa rzyć	so-
bie	filiżankę	kawy.	Te le fon	znajdują cy	się	w	holu	za dzwonił	akurat,	gdy	obok	nie go
prze chodziła.	Automa tycz nie	podniosła	słuchawkę	i	usłysza ła	głos	Nadine,	która	po-
prosiła,	aby	Cyre ne	przypomnia ła	 Ja re dowi	o	wyjaz dowej	se sji	 sądu,	w	której	ma
wziąć	udział.	W	odpowie dzi	Cyre ne	wyja śniła,	że	ojciec	miał	atak	ser ca	i	został	za -
trzyma ny	w	szpita lu,	i	spyta ła,	czy	Nadine	prze ka że	wia domość	sę dzie mu.	Nadine
za pewniła	ją,	że	tak	i	że	odwie dzi	Ja re da	najszyb ciej,	jak	tylko	bę dzie	to	moż liwe.
Gdyby	Cyre ne	żywiła	wątpliwości,	czy	Nadine	za le ży	na	Ja re dzie,	drże nie	głosu

tej	zwykle	per fekcyjnie	opa nowa nej	kobie ty	z	pewnością	by	je	osta tecz nie	roz wia ło.
Za kończyła	roz mowę	i	za pa rzyła	dzba nek	mocnej	kawy.	Na pełniła	filiżankę	i	popija -
jąc	tost,	który	le dwie	była	w	sta nie	prze łknąć,	za czę ła	się	za sta na wiać,	jak	za pla no-
wać	dzień.	Najpierw,	co	oczywiste,	poje dzie	do	szpita la.
Za skoczył	 ją	dźwięk	dzwonka	u	drzwi	wejściowych.	Odsta wiła	 filiżankę	 i	poszła

zoba czyć,	kto	mógł	przyjść	o	tak	wcze snej	porze.	Otworzyła	drzwi	i	ser ce	za biło	jej
szyb ciej	 na	 widok	 Hawke’a	 stoją ce go	 w	 progu	 z	 wyraź nie	 za nie pokojoną	 miną.
Wpa trywał	się	w	nią	przez	chwilę,	obejmując	wzrokiem	potar ga ne	blond	włosy,	za -



różowioną	cerę,	duże	bursz tynowe	oczy,	pod	którymi	rysowa ły	się	cie nie.
–	Dla cze go	mnie	nie	powia domiłaś,	 że	 Ja red	 jest	w	szpita lu?	–	 spytał	 surowo.	–

Prze cież	zja wiłbym	się	w	oka mgnie niu.
–	Nic	mi	nie	jest	–	odpar ła	ze	łza mi	w	oczach.
–	Wła śnie	widzę.
Wszedł,	za mknął	za	sobą	drzwi	i	na tychmiast	przygar nął	do	sie bie	Cyre ne.	Obej-

mując	ją	ra miona mi,	kołysał	jak	dziecko.	Powstrzymywa ne	łzy	za czę ły	płynąć	po	jej
policz kach.
–	Hawke	–	wymamrota ła,	przytyka jąc	głowę	do	 jego	pier si.	–	Byłeś	mi	potrzeb -

ny…
Ob jął	ją	jesz cze	mocniej.
–	Mogłaś	mi	powie dzieć	wczoraj,	gdy	za dzwoniłem.
–	Nie	chcia łam	ci	spra wiać	kłopotu	–	odpar ła	bez radnie.	–	Mówiłeś	w	Char le sto-

nie,	że…	nie	bę dziesz	oglą dał	się	za	sie bie…
–	Prze stań	–	prze rwał	jej,	pochyla jąc	nie znacz nie	głowę.	–	Nie	chodziło	mi	o	to,

że byś	zupełnie	się	ode	mnie	odcię ła.
–	Tak	to	za brzmia ło.
Prze sunął	dłońmi	po	jej	ple cach.
–	Za wsze	możesz	na	mnie	liczyć	wte dy,	gdy	uznasz,	że	tego	potrze bujesz.	Pozwól

mi	chociaż	na	to,	że bym	cię	chronił.	–	Poca łował	 ją	 lekko	we	włosy.	–	Jak	źle	 jest
z	Ja re dem?
–	Le karz	mówi,	że	to	był	lekki	atak	ser ca	i	wszystko	powinno	być	w	porządku	pod

wa runkiem,	że	bę dzie	się	przez	ja kiś	czas	oszczę dzał.
–	Innymi	słowy,	trze ba	go	bę dzie	przywią zać	do	łóż ka	na	kilka	tygodni.
–	Wła śnie.	–	Odsunę ła	się	od	Hawke’a	i	otar ła	łzy	rogiem	kla py	frotowe go	szla fro-

ka.	–	Masz	ochotę	na	kawę	i	pół	tostu?
Pa trzył	na	jej	za różowioną,	lekko	obrzmia łą	od	pła czu	twarz	i	drżą ce	usta,	jakby

pie ścił	ją	wzrokiem.
–	Dla cze go	tylko	pół?
Uśmiechnę ła	się	i	wyja śniła	mu	z	nutą	zwykłej	czupur ności	w	głosie:
–	Bo	tylko	je den	mi	został,	a	pół	już	zja dłam.
–	Ra czej	zre zygnuję	–	odparł	ze	śmie chem.
–	Boisz	się	za raz ków?	–	za żar towa ła,	idąc	z	powrotem	do	kuchni.
–	Tyle	razy	cię	ca łowa łem,	że	za	póź no	się	o	to	mar twić.	Nie	są dzisz?
Była	za dowolona,	że	nie	widział	jej	twa rzy.	W	kuchni	na la ła	mu	filiżankę	kawy.
–	Mogę	ci	usma żyć	ja jecz nicę	albo	przygotować	płatki	–	za proponowa ła,	sta wia -

jąc	przed	nim	kawę.	–	Ja dłeś	śnia da nie?
Usiadł	za	stołem	i	powie dział	cicho,	nie	spusz cza jąc	z	niej	oczu:
–	Rzadko	ja dam	śnia da nia.	Zwykle	ogra niczam	się	do	kawy.	Dokończ	ten	tost,	ko-

cha nie.
Cyre ne	podniosła	ka wa łek	zimnej	kromki	i	przyjrza ła	się	jej	z	nie sma kiem.
–	Wła ściwie	nie	je stem	głodna.
Hawke	opuścił	wzrok	na	tost	i	unosząc	brew,	za uwa żył:
–	Nic	dziwne go.
–	O	której	musisz	być	w	są dzie?	–	zmie niła	te mat.



–	Za	–	popa trzył	na	ze ga rek	–	czter dzie ści	pięć	minut.	–	Mogę	cię	podrzucić	do
szpita la,	je śli	nie	musisz	brać	swoje go	sa mochodu.
–	Muszę.	–	Uśmiechnę ła	się	bla do.	–	O	dzie sią tej	mam	wywiad	z	kandyda tem	na

se na tora.
–	W	ta kim	ra zie	masz	nie wie le	cza su	na	odwie dze nie	ojca	–	za uwa żył	 i	upił	 łyk

kawy.
–	Wiem.
Spoglą da ła	 na	 nie go	 i	 myśla ła,	 jak	 bar dzo	 jest	 przystojny	 i	 jak	 do	 twa rzy	 mu

w	ciemnosza rym	gar niturze	i	je dwab nym	ciemnonie bie skim	kra wa cie.	Srebr ne	nitki
na	skroniach	doda wa ły	mu	w	jej	oczach	atrakcyjności,	podkre śla jąc	dojrza łość.
–	Przyglą dasz	mi	się	–	stwier dził.
–	Nie	mogę	się	powstrzymać	–	wyja wiła,	umyka jąc	wzrokiem	w	bok.	–	Przyjemnie

na	cie bie	pa trzeć	–	zdobyła	się,	aby	wresz cie	to	powie dzieć.
–	Na	cie bie	też.	Wcze śniej	nie	widzia łem	kobie ty,	która	wyglą da ła by	tak	pięknie

rano.
–	Pewnie	mia łam	dużą	konkurencję	–	docię ła	mu.
–	Siri…
Wróciła	do	nie go	spojrze niem	i	na potka ła	jego	wzrok.
–	Nie	spa łem	z	Nitą	–	powie dział	wprost.
–	Nie	pyta łam	cię	o	to	–	odpa rowa ła,	czer wie niąc	się	jak	pensjonar ka.
–	Nie,	ale	wyczyta łem	to	pyta nie	w	twoim	wzroku	tamte go	ranka.	Może	które goś

dnia	zdobę dę	się	na	to,	aby	ci	się	wytłuma czyć.	Dzisiaj	na wet	nie	będę	próbował.
–	Nie	je steś	mi	winien	żadnych	wyja śnień	–	oświadczyła	chłodno.
–	Nie	siedź	tutaj	z	ka mienną	miną	i	nie	unoś	się	dumą!	–	rzucił	gwałtownie.	–	Nie

za pomnia łem,	 jaka	byłaś	wte dy,	na	ganku.	Wiem	też	dobrze,	że	 je steś	za zdrosna,
potra fię	to	roz poznać.
Za że nowa na,	na	chwilę	przymknę ła	oczy.	Nie	mogła by	 temu	za prze czyć,	 ale	 to

nie	zna czy,	że	powinien	rzucać	jej	to	prosto	w	twarz.
–	Niech	to	dia bli!	–	rzucił	z	westchnie niem	Hawke.	–	Przy	tobie	za chowuję	się	jak

nie zrównowa żony	 podrostek.	Na wet	 nie	 umiem	 z	 tobą	 roz ma wiać.	 –	 Dopił	 kawę
i	wstał.	–	Muszę	je chać	do	sądu.	Bę dziesz	w	domu	wie czorem	czy	Holland	wybła gał
prze ba cze nie?
–	Nie	widzia łam	się	z	nim	ostatnio	–	odrze kła	Cyre ne	z	obojętną	miną.
–	Musimy	poroz ma wiać.	W	ca łym	swoim	życiu	nie	prze żyłem	bar dziej	kosz mar ne -

go	 tygodnia	 niż	 ostatni.	 Dosze dłem	 do	 wniosku,	 że	 trze ba	 uporządkować	 na sze
spra wy,	Siri.
–	Nie	pójdę	z	tobą	do	łóż ka	–	oświadczyła	sucho.
Popa trzył	na	nią	prze cią gle	i	za powie dział	spokojnie:
–	Roz mówimy	się	wie czorem.
–	Być	może…	–	za jąknę ła	się	–	nie	bę dzie	mnie	w	domu.
W	 tym	 momencie	 Hawke	 podszedł	 do	 Cyre ne,	 na chylił	 się	 i	 poca łował	 ją	 nie -

spiesz nie	i	tak	czule,	że	znowu	mia ła	łzy	pod	powie ka mi.	Na stępnie	odsunął	się	lek-
ko	i	spojrzał	w	jej	oczy.
–	Na le żysz	do	mnie	–	oznajmił.	–	O	tym	też	poroz ma wia my.	–	Odwrócił	się	 i	po-

szedł	do	drzwi	wyjściowych.



–	A	co	z	tymi	sie demna stoma	la ta mi	róż nicy,	które	tak	cię	nie pokoiły?	–	rzuciła	za
nim	zduszonym	głosem.
Oparł	się	o	futrynę,	odwrócił	głowę	i	wzrokiem	poszukał	jej	spojrze nia.
–	Pa mię tasz,	co	powie dzia łem	ci	w	Kebo?	Ta	róż nica	nie	mia ła by	zna cze nia	ani	dla

mnie,	ani	dla	cie bie,	gdybym	cię	bar dzo	pra gnął.
–	Rze czywiście,	pa mię tam.	–	Skinę ła	głową.
–	A	ja	cię	bar dzo	pra gnę,	skar bie.
Chcia ła	go	za pytać,	czy	 to	czysto	 fizycz ne	pożą da nie,	czy	coś	wię cej,	ale	za nim

zdą żyła	ze brać	myśli,	Hawke	wyszedł.

Ojciec	był	bla dy	i	trochę	oszołomiony	le kar stwa mi,	ale	na	widok	cór ki	uśmiechnął
się	ra dośnie.	Gdy	usia dła	na	krze śle	stoją cym	przy	szpitalnym	łóż ku,	ujął	jej	dłoń.
–	Jak	widać,	jesz cze	je stem	żywy,	nie	umar łem	–	za żar tował.	–	To	tak	na	wypa dek,

gdybyś	się	mar twiła.
–	Oczywiście,	że	się	mar twiłam.	Jak	by	ina czej?	Dla cze go	nie	powie dzia łeś	mi,	że

się	źle	czujesz?	Dopilnowa ła bym,	abyś	poszedł	do	le ka rza.
–	Wła śnie	dla te go	ci	nie	powie dzia łem.
–	Je steś	nie moż liwy	–	orze kła	Cyre ne.
–	Popra wię	się	–	obie cał	Ja red.	–	Przed	chwilą	była	tu	Nadine	–	zmie nił	te mat.	–

Potwor nie	roz histe ryzowa na	–	dodał	i	się	za śmiał.
–	No	wiesz	co?	Jak	możesz	się	z	tego	śmiać?	–	spyta ła	z	nie dowie rza niem.
–	Kobie ta	nie	wpa da	w	histe rię	z	powodu	za groże nia	zdrowia	męż czyzny,	je śli	jej

na	nim	nie	za le ży.	–	Za łożył	ręce	za	głowę	i	spytał:	–	Co	byś	powie dzia ła,	że bym	się
z	nią	oże nił?
–	Na resz cie	posze dłeś	po	rozum	do	głowy	–	stwier dziła	Cyre ne	i	te raz	ona	się	za -

śmia ła.	–	Za sta na wia łam	się,	czy	kie dyś	przejrzysz	na	oczy	i	zrozumiesz,	jaki	masz
skarb	koło	sie bie.
Ja red	uważ nie	spojrzał	na	cór kę.
–	Nie	masz	nic	prze ciwko	temu?
–	Na turalnie,	że	nie,	bo	niby	dla cze go.	Poza	tym	prze cież	wiesz,	jak	bar dzo	ją	lu-

bię.
–	Po	śmier ci	twojej	matki	przez	dłuż szy	czas	czułem	się	bar dzo	osa motniony	–	wy-

ja wił	cichym	głosem	Ja red.	–	Nadine	była	jak	ożywczy	powiew.	Jest	atrakcyjna,	do-
brze	mi	w	jej	towa rzystwie	i…
–	…i	kocha	cię	do	sza leństwa	–	dokończyła	za	ojca	Cyre ne.
–	Tak	jak	ty	Hawke’a?	–	spytał	Ja red,	ob rzuca jąc	cór kę	ba dawczym	wzrokiem.
Cyre ne	wbiła	wzrok	w	swoje	dłonie.
–	Nie	przypusz cza łam,	że	tak	ła two	mnie	przejrzeć.
–	Podob nie	jak	jego	–	za uwa żył	Ja red.	–	A	może	na dal	nie	zda jesz	sobie	spra wy,	co

on	do	cie bie	czuje?
–	Pożą da	mnie.
–	Pa trzysz,	ale	nie	widzisz,	skoro	są dzisz,	że	tylko	o	to	chodzi	–	oświadczył	sta -

nowczo	Ja red.	–	Od	kilku	lat	jest	w	tobie	za durzony	po	uszy,	a	ty	tego	nie	za uwa ży-
łaś?!	Jest	bar dzo	o	cie bie	za zdrosny.
–	Za zdrosny	o	mnie?	–	spyta ła	za skoczona	Cyre ne.



–	Dziko.	Nigdy	cię	nie	za sta nowiło,	dla cze go	re aguje	złością	za	każ dym	ra zem,
gdy	mówisz	o	Hollandzie?
Rze czywiście	nie	przyszło	jej	to	do	głowy,	ale	te raz	wie le	rze czy	zoba czyła	w	cał-

kiem	innym	świe tle.	Po	raz	pierwszy	obudziła	się	w	niej	na dzie ja.

Po	wywia dzie	z	politykiem	Cyre ne	zrobiła	sobie	prze rwę	na	lunch,	po	czym	wróci-
ła	do	sie dziby	re dakcji	i	za czę ła	pisać	ar tykuł	o	spra wie	De volga,	najpierw	posiłku-
jąc	się	swoimi	notatka mi	i	pa mię cią.	Po	pewnym	cza sie	wsta ła	od	biur ka,	aby	poszu-
kać	kole gę,	re por te ra	są dowe go,	i	spytać	go,	ja kich	infor ma cji	udzie lił	mu	Hawke.
–	Wypowie dział	trzy	słowa:	ma cie	zie lone	świa tło	–	odparł	kole ga.	–	Roz łożył	tę

Me gars	 na	 łopatki.	 W	 pięć	 minut	 po	 tym,	 jak	 sta nę ła	 na	 miejscu	 dla	 świadków
i	wziął	ją	w	ob roty,	przyzna ła	się	do	popełnie nia	mor der stwa.	Liczę	na	to,	że	nigdy
nie	będę	miał	z	tym	człowie kiem	do	czynie nia	w	są dzie	–	dodał.	–	Wcze śniej	nie	by-
łem	świadkiem	ta kiej	sytuacji,	gdy	prawnik	na	zimno	i	skutecz nie	osa czał	świadka.
I	bez litośnie,	dopowie dzia ła	sobie	w	myślach	Cyre ne	to,	cze go	re por ter	nie	wypo-

wie dział,	ale	co	wyczyta ła	z	jego	twa rzy.	Wie dzia ła	doskona le,	jak	bez litosny	potra fi
być	 partner	 jej	 ojca.	 Bez względny	 i	 skoncentrowa ny	 na	 tym,	 co	 chce	 osią gnąć.
I	zwykle	mu	się	uda wa ło.	A	te raz	chciał	jej…
Dreszcz	ją	prze szedł.	Jak	ona	zdoła	mu	się	oprzeć,	skoro	stał	się	dla	niej	ca łym

świa tem?	Kocha ła	go	tak	bar dzo,	że	za prze cza nie	tej	miłości	oka za ło	się	nie moż li-
we.

Póź nym	popołudniem,	gdy	zmierzch	za czynał	opa dać	na	mia sto,	we szła	do	ga bine -
tu	Billa	Da etona,	żeby	wrę czyć	mu	na pisa ny	przez	sie bie	ar tykuł.	Przygotowa nie	go
za ję ło	 jej	dużo	cza su,	ponie waż	prze szka dza ły	 jej	w	pra cy	licz ne	te le fony,	musia ła
też	zwe ryfikować	kilka	szcze gółów.	Mimo	że	wykona ła	swoje	za da nie,	ocią ga ła	się
z	wyjściem	z	re dakcji,	jakby	oba wia ła	się	powrotu	do	domu.
Bill	roz ma wiał	przez	te le fon.	Poka zał	jej	ge stem,	aby	za cze ka ła,	aż	skończy.	Odło-

żył	z	trza skiem	słuchawkę	i	spytał,	wska zując	na	pokój	re por te rów:
–	Jest	tam	jesz cze	ktoś	z	apa ra tem	fotogra ficz nym?
–	Nie.	O	tej	porze	pra wie	wszyscy	wyszli	do	domu	–	odpar ła	Cyre ne.	–	Dla cze go

pytasz?	Co	się	sta ło?
–	Łap	swój	sprzęt	i	leć	na tychmiast	do	Browmner	Apartments.	W	budynku	za czął

się	pożar.	Posła łem	tam	Sandy’ego,	żeby	ze brał	ma te riał	do	re por ta żu,	ale	potrze -
buję	też	zdjęć.
–	Już	mnie	nie	ma.	–	Cyre ne	zgodziła	się	bez	dyskusji.
Wzię ła	apa rat	fotogra ficz ny	i	nie zbędne	akce soria,	po	czym	pobie gła	na	par king

do	sa mochodu.	W	tej	sytuacji	na	pewno	nie	wróci	wcze śnie	do	domu.	Może	Hawke
się	znie chę ci	i	w	ten	sposób	roz grywka	mię dzy	nimi	odłoży	się	do	cza su,	gdy	ona	bę -
dzie	w	lepszej	for mie.

Za nim	 dotar ła	 na	miejsce,	 ogień	 ogar nął	 cały	 jednopię trowy	 apar ta mentowiec.
Dwa	wozy	stra żackie	prowa dziły	akcję	ga sze nia	poża ru,	kolejny	nadje chał	w	 tym
sa mym	momencie	co	Cyre ne.	Wokół	pełno	było	stra ża ków	w	ubra niach	ochronnych,
wszechobecny	draż nią cy	gę sty	dym	przypra wiał	o	mdłości.



Miesz kańcy	apar ta mentowca	sta li	zgroma dze ni	na	ze wnątrz,	ubra nia	mie li	w	roz -
ma itym	sta nie	i	w	milcze niu	ob ser wowa li	płomie nie	strze la ją ce	w	ciemnie ją ce	nie -
bo,	a	także	stra ża ków	trzyma ją cych	sikawki,	tłoczą ce	pod	ciśnie niem	wodę.
Cyre ne	 poszuka ła	wzrokiem	dowódcy.	 Był	 tutaj	 nowy,	 ale	 pa mię ta ła	 go	 jesz cze

z	cza sów,	gdy	pra cował	jako	wolonta riusz	w	obronie	cywilnej.	Na zywał	się	Her man
Jolley.	Przez	pół	roku	pełnie nia	służ by	zdołał	zyskać	sza cunek	podkomendnych	swo-
im	fa chowym	podejściem	i	za anga żowa niem.
Wresz cie	wyłowiła	spojrze niem	jego	cha rakte rystycz ną	wysoką,	szczupłą	sylwet-

kę	w	spe cjalnym	kombine zonie,	chronią cym	przed	tempe ra turą,	z	jaką	miał	do	czy-
nie nia,	i	ogniem.	Wła śnie	wynurzył	się	z	frontowe go	wejścia	do	budynku,	trzyma jąc
w	ra mionach	dziecko.	Cyre ne	na tychmiast	prze sunę ła	się	w	jego	kie runku,	unosząc
apa rat	w	górę,	ponad	głowa mi	ludzi,	żeby	zrobić	jak	najlepsze	zdję cie.	Nie cier pli-
wym	ge stem	odsunę ła	cienki	szal,	który	za wią za ła	wokół	szyi,	i	skoncentrowa ła	się
na	pra cy.
Na gle	w	noz drza	ude rzył	 ją	 smród	spa le nizny,	 jakby	sta ła	w	ogniu.	Czyjaś	dłoń

szorstko	szarpnę ła	za	szal,	zrywa jąc	go	z	jej	szyi,	po	czym	za czę ła	wa lić	ją	po	ple -
cach.	Odwróciła	się	i	wzrok	jej	padł	na	płoną cy	na	zie mi	szal.	Podniosła	oczy	i	ujrza -
ła	stra ża ka	pa trzą ce go	na	nią	z	oburze niem.
–	Zwa riowa ła	pani?!	–	spytał	groź nie.	–	Akurat	po	pani	na le ża łoby	się	spodzie wać,

że	wie,	jak	ła two	płonie	szyfon.
–	Dobrze	powie dzia ne,	Smitty	–	poparł	go	Jolley,	podchodząc	do	nich.	–	Tyle	razy

ci	o	tym	przypomina liśmy,	Cyre ne.	Żadne	zdję cie	nie	jest	war te	życia.
–	Dia bli	wie dzą,	jak	dzia ła	umysł	tej	kobie ty	–	roz legł	się	za	jej	ple ca mi	zna jomy,

gniewnie	brzmią cy	głos.
Odwróciła	się	 i	zoba czyła	Hawke’a	i	Sandy’ego.	Hawke	bez ce re monialnie	wyjął

jej	apa rat	z	rąk	i	podał	go	re por te rowi,	po	czym	powie dział:
–	Oddaj	apa rat	Billowi	Da etonowi	 i	powiedz	mu,	by	się	nie	spodzie wał,	że	 jutro

rano	Siri	sta wi	się	w	re dakcji.	–	Oczy	roz błysły	mu	nie bez piecz nie.	–	Co	ona	wła ści-
wie	wyra bia ła,	Her man?	–	spytał	Jolleya.
–	Próbowa ła	zgar nąć	na grodę	za	najlepsze	zdję cie	–	odparł	z	uśmie chem.	–	Na wy-

myślaj	 jej	też	ode	mnie.	Nie	prze pa dam	za	re por te ra mi,	ale	akurat	 ją	chętnie	wi-
dzę.	Wra cam	do	ga sze nia	poża ru.	Wyglą da	na	to,	że	nie	robimy	wielkich	postę pów.
Odszedł,	a	Hawke	zwrócił	się	do	Cyre ne.
–	Wiesz,	co	czułem,	gdy	zoba czyłem	na	tobie	płoną cy	szal?	–	Zła pał	ją	za	nadgar -

stek.	–	Po	raz	ostatni	wykonywa łaś	ta kie	za da nie,	Siri!	–	podniósł	głos.	Po	raz	ostat-
ni!	Od	dzisiaj	Da eton	bę dzie	cię	posyłał	tylko	w	bez piecz ne	miejsca!
–	Moja	pra ca…
–	Już	nie	–	uciął	sta nowczo.	–	Nie	pozwolę	ci	wię cej	ryzykować.
–	Nie	je stem	twoją	wła snością!	–	za prote stowa ła.
–	Je steś.	Wyłącz nie	moją	–	podkre ślił.
Cyre ne	spojrza ła	prosto	w	ciemne	oczy	Hawke’a	 i	 już	nie	potra fiła	ode rwać	od

nich	wzroku.	Koniusz ka mi	palców	dotknę ła	jego	policz ka,	ob rysowa ła	nimi	linię	ust,
nie	 zwa ża jąc	 na	 sza le ją cy	 wokół	 pożar,	 woła nia	 stra ża ków	 i	 odgłos	 pra cują cych
pomp.
–	Je śli	nie	prze sta niesz	mnie	dotykać,	będę	musiał	coś	z	tym	zrobić	–	powie dział



Hawke.
–	Prze pra szam.	–	Opuściła	rękę.
–	Chodź my	stąd	–	za proponował	Hawke.
Nie	prote stując,	poszła	za	nim	do	za par kowa ne go	w	bez piecz nej	odle głości	mer -

ce de sa.
–	A	co	z	moim	sa mochodem?	–	spyta ła,	gdy	otwie rał	przed	nią	drzwi	po	stronie	pa -

sa że ra.
–	Dopilnuję,	żeby	zna lazł	się	przed	twoim	domem.	Mamy	do	za ła twie nia	waż niej-

sze	spra wy	niż	sprowa dze nie	twoje go	sa mochodu.

Je cha li	w	milcze niu.	Hawke	za par kował	przed	frontowym	wejściem	do	domu	Ja -
messonów	i	wprowa dził	Cyre ne	do	środka.	Z	holu	prze szli	do	sa lonu.	Cyre ne	zdję ła
swe ter	i	pode szła	do	baru.
–	Masz	ochotę	na	drinka?	–	zwróciła	się	do	Hawke’a.
Zdjął	ma rynar kę,	znużonym	ge stem	roz luź nił	wę zeł	kra wa ta	i	roz piął	gór ne	guziki

koszuli.	Usiadł	cięż ko	na	ka na pie	i	uważ nie	ob ser wował	jej	poczyna nia.
–	Mogłaś	odmówić	Billowi	–	powie dział,	ignorując	jej	pyta nie.	–	Dla cze go	szuka łaś

pre tekstu,	by	nie	wrócić	do	domu?
Na la ła	sobie	kie liszek	sher ry	i	ner wowo	upiła	łyczek.
–	Skąd	ten	pomysł?
–	Je steś	bla da	i	coraz	szczuplejsza.	Źle	sypiasz?
–	Ja?	Nie,	nie	mam	kłopotów	ze	snem.
–	 Czyż by?	 Je śli	 chodzi	 o	mnie,	 to	 za pomnia łem,	 co	 to	 porządny	 sen.	 Prze sta ło

mnie	cie szyć	je dze nie.	Oglą da nie	te le wizji	też	mnie	nie	bawi.	Ogólnie	rzecz	biorąc,
to,	 co	 spra wia ło	 mi	 przyjemność,	 za nim	 wywróciłaś	 moje	 życie	 do	 góry	 noga mi,
stra ciło	wszelki	urok.
Pa trzyła	na	nie go	nie rozumie ją cym	wzrokiem.
–	Chcesz	wie dzieć,	dla cze go	wsia dłem	wte dy	do	sa mochodu	Nity,	chociaż	le dwie

mogłem	znieść	widok	tej	hipokrytki?	–	spytał	ze	złością.	–	Otóż	za mie rza łem	ci	udo-
wodnić,	że	tych	parę	poca łunków	nic	nie	zna czy,	że	mogę	się	odwrócić	do	cie bie	ple -
ca mi,	kie dy	mi	się	tak	spodoba.	Owszem,	udowodniłem,	ale	sobie	i	całkiem	co	inne -
go.	–	Westchnął	cięż ko.	–	Sie dzia łem	w	ba rze	do	wpół	do	trze ciej	nad	ra nem	i	mu-
sia łem	we zwać	taksówkę,	żeby	odwiozła	mnie	do	domu.	Le dwie	dotar łem	do	łóż ka,
za nim	ścię ło	mnie	z	nóg.
–	Nigdy	bym	nie	pomyśla ła,	że	potra fisz	się	upić.
Spokojnie	wytrzymał	jej	ba dawcze	spojrze nie.
–	W	ogóle	nie wie le	o	mnie	wiesz	–	stwier dził,	a	jego	głos	brzmiał	nisko	od	tłumio-

nej	emocji.	–	Ba łaś	się	do	mnie	zbliżyć,	a	ja	pra gnę	cię	od	tak	dawna,	że	to	aż	boli.
Dopiła	sher ry	i	odsta wiła	kie liszek	na	blat	baru.
–	Na miętność	nie	trwa	wiecz nie,	Hawke	–	powie dzia ła	nie pewnie.
–	Chodź	tutaj	i	udowodnij	mi	to	–	rzucił	szorstko.
–	Co	mia ła bym	udowodnić?
–	Że	kie dy	cię	dotykam,	wznie cam	w	nas	cudowny	pożar	–	odparł	cicho.	–	Że	pra -

gniesz	mnie	równie	gorą co	jak	ja	cie bie.	Że	się	kocha my.
Pa trzyła	na	nie go	z	roz chylonymi	usta mi	i	roz sze rzonymi	nie dowie rza niem	ocza -



mi.	Czy	rze czywiście	to	powie dział?
Hawke	wstał	 i	 kilkoma	długimi	 kroka mi	 pokonał	 dzie lą cy	 ich	 dystans.	 Za mknął

Cyre ne	w	ra mionach	i	blisko	przygar nął	do	sze rokiej	pier si.
–	Nie	prze słysza łaś	się	–	rzekł,	pochyla jąc	głowę.	–	Kocham	cię.	Bar dzo	cię	ko-

cham.	–	Z	tymi	słowa mi	pochylił	się	ku	Cyre ne	i	złożył	na	jej	ustach	czuły	poca łunek.
Pochłonię ta	ma gią	chwili,	uniosła	ra miona	i	ob ję ła	Hawke’a,	podda jąc	mu	się	cał-

kowicie.	Kocha ła	i	była	kocha na.	Mia ła	ochotę	jednocze śnie	śmiać	się	i	pła kać,	wy-
krzyczeć	swoje	szczę ście	na	cały	świat.
Hawke	 odsunął	 się	 lekko,	 aby	 na	 nią	 spojrzeć.	W	wyra zie	 jego	 twa rzy	Cyre ne

zna la zła	 odzwier cie dle nie	 uczucia,	 które	 jej	 wyznał.	 Dni,	 gdy	 uda wał	 obojętność,
mie li	już	za	sobą.
–	Kocham	cię	–	wyszepta ła.
–	Wiem.	–	Z	za różowione go	policz ka	Cyre ne	odsunął	pa smo	ja snych	włosów.	–	Od

tamte go	dnia	na	pla ży	w	Pa na ma	City,	gdy	le ża łaś	na	pia sku,	a	ja	ca łując	cię,	czułem
bicie	twoje go	ser ca.	Możesz	nie	pa mię tać,	jak	to	było,	gdy	odwza jemniłaś	mój	poca -
łunek,	ale	 ja	 chodziłem	oszołomiony	przez	na stępny	 tydzień.	Zosta wiłaś	 śla dy	pa -
znokci	na	mojej	skórze	i	ile kroć	pa trzyłem	na	nie	w	lustrze,	wra cał	smak	poca łunku.
Nie	mogłem	dłużej	uda wać	przed	sobą,	że	nic	dla	mnie	nie	zna czysz.	–	Uśmiechnął
się	lekko.	–	Potem	to	już	poszło	szyb ko.	Wzią łem	Halle rów	do	Char le stonu,	żeby	się
bronić	 przed	 uczuciem.	 Mie li	 mi	 posłużyć	 za	 coś	 w	 rodza ju	 buforu	 mię dzy	 mną
a	tobą.	Ba łem	się,	że	ina czej	się	nie	powstrzymam.	Musia łem	walczyć	ze	sobą	z	ca -
łych	sił,	żeby	cię	nie	dotykać.
–	A	ja	myśla łam,	że	wciąż	czujesz	coś	do	Nity	i	ba łam	się	bar dziej	za anga żować.

Chcia łam	przed	tobą	uciec.
–	Tak	jak	ja	przed	tobą	–	wyja wił.	–	Na prawdę	próbowa łem.	Myśla łem,	że	uda	mi

się	żyć	bez	cie bie.
Westchnął	cięż ko	 i	za gar nął	usta	ukocha nej	w	za bor czym	poca łunku.	Roz łą czyli

się	po	dłuż szej	chwili,	aby	za czerpnąć	tchu.
–	Mam	na dzie ję,	że	lubisz	dzie ci	–	szepnął	Hawke.	–	Pra gnę	syna.
–	W	ta kim	ra zie	musisz	się	ze	mną	oże nić	–	stwier dziła	z	uśmie chem	Cyre ne.
–	Szantaż?	–	spytał,	prze cią ga jąc	draż nią co	usta mi	po	jej	war gach.
–	Uhm…	–	potwier dziła.	–	Pozwij	mnie	za	to	do	sądu.
–	Wymyślę	lepszą	karę.
Pochylił	głowę	i	po	raz	kolejny	się	poca łowali,	pie czę tując	swoją	miłość.



[1]Gray	(j.	ang.)	–	sza ry;	sto ne	(j.	ang.)	–	ka mień	(przyp.	red.)
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